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PRZEGLĄD HODOWLANY
ROK XVIII WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK * Nr 9 - 1 0

Laureaci Państmouiych

Profesor d r Teodor M arch lew ski, R ekto r U n i­
w ersy te tu  Jagiellońskiego w  K rakow ie  i  D y re k ­
to r In s ty tu tu  Zootechn ik i o trzym a ł nagrodę 
I  stopnia za całokszta łt prac w  dziedzinie nauk
m atem atyczno-przyrodniczych.

( t

Laurea t ukończył w ydz ia ł m atem atyczno- 
p rzyrodn iczy i  h ab ilitow a ł się na W ydzia le  Rol­
n iczym  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego w  K ra ko ­
w ie, po czym jako  stypendysta w y jecha ł na da l-

Nagród N aukow ych

sze studia do D an ii, H o land ii i  Be lg ii. Po powro­
cie do k ra ju , w  latach 1927-31 b y ł k ie row n ik iem  
zakładu zootechnicznego w  Boguchwale pod 
Rzeszowem. W  ro k u  1931 został zastępcą, a w  
1934 r. profesorem  W ydz ia łu  H odow li Zw ierzą t 
na U.J. Od r. 1937 do w ybuchu w o jn y  prow adził 
dziekanat W ydz ia łu  Rolniczego. •

Podczas okupac ji podz ie lił los większości po l­
skich naukowców, został aresztowany przez ge­
stapowców i  w yw iez iony  do obozu koncentra­
cyjnego w  Sachsenhausen. Z w o ln iony  z obozu 

ze względu na z ły  stan zdrow ia, w z ią ł czynny 
udzia ł w  organizow aniu i  prowadzeniu ta jnego 
un iw ersyte tu , k tó ry  funkc jonow a ł w  K rakow ie  
podczas okupacji. Po w ojn ie , w  roku  1945 w ró ­
c ił na stanow isko dziekana W ydzia łu  Rolniczego 
i  jednocześnie pod ją ł się organ izacji zakładów 
zootechnicznych p rzy  U.J. k tó re  w  ro ku  bieżą­
cym  prze istoczyły się w  In s ty tu t Zootechniki.

P rof. d r Teodor M arch lew ski jest autorem  o- 
koło 40 prac naukowych, z k tó rych  na jw ażn ie j­
sze odnoszą się do zagadnień zm iany zjaw iska 
dom inac ji pod w p ływ e m  w arunków  zewnętrz­
nych oraz w p ły w u  środow iska na zmianę w łaści­
wości dziedzicznych. Te ostatnie prace stanowią 
przejście do k ie ru n ku  b lisko  związanego z agro­
bio logią radziecką.

Z w ydanych  po w o jn ie  prac naukow ych n a j­
ciekawsze są: E w o luc ja  dom inacji, Dom inacja 
pręgowatości, Genetyczne podstawy doboru ho­
dowlanego i  S tab ilizac ja  c iep lnych fenokop ii —  
ta ostatnia opracowana łącznie z M. Grochulską.
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P ro j. d r M ieczysław  Czaja, w icedyrek to r In ­
s ty tu tu  Zootechn ik i o trzym a ł nagrodę Państwo­

wą za całokszta łt prac 
z dziedziny hodow li 
zw ierząt gospodar­
czych.

Laurea t po dwóch 
latach s tud iów  na 
A kadem ii W eteryna­
ry jn e j we Lw ow ie  w  
roku  1923 został asy­
stentem K a te d ry  Ho­
d o w li Zw ierząt, a w  
roku  1926 uzyskał dy ­
plom  lekarza w e te ry ­
na rii. Jako stypendy­
sta w y jecha ł na d a l­

sze stud ia  do Hanno weru, pracując pod k ie ro w ­
n ic tw em  pro f. K ronachera w  zakładzie hodow li 
ogólnej zw ierząt.

W  ro ku  1927 został zaangażowany na k ie ro w ­
n ika  zootechnicznego zakładu doświadczalnego 
w  M użyłow ię , pełn iąc jednocześnie obow iązki 
asystenta na A kadem ii W e te ryna ry jne j i  inspek­
to ra  hodow li owiec w  M ałopo lsk im  Tow arzy­

stw ie Roln iczym . W  roku  1929 M ieczysław  Czaja 
uzyskał ty tu ł dokto ra  na podstawie pracy opar­
te j na doświadczeniach nad byd łem  czerwonym  
polskim , po czym ko le jno  p e łn i obow iązki d y re k ­
tora  Zootechnicznego Zakładu  Doświadczalnego 
w  Swisłoczy, konsu ltan ta  hodowlanego Poleskiej 
i  w ileńsk ie j Izby  Rolniczej i  w yk ładow cy w  za­
kresie hodow li owiec na U niw ersytecie  Stefana 
Batorego.

W  m arcu 1945 r. M ieczysław  Czaja został m ia ­
now any ad iunktem  K a te d ry  H odow li Ogólnej 
Zw ie rzą t na W ydzia le  R o lnym  U n iw e rsy te tu  Ja­
giellońskiego i  w  ty m  ro ku  h a b ilito w a ł się na 
podstawie pracy z dziedziny hodow li owiec. Za 
zgodą M in is te rs tw a  O św iaty, od lipca 1946 r. po­
zostaje na stanow isku k ie row n ika  Zootechnicz­
nego Zakładu Doświadczalnego w  Grodźcu Sl. 
i jednocześnie p racu je  jako  docent e ta tow y W y ­
dzia łu  Rolnego U.J. W  d n iu  17 s ierpn ia  br. doc. 
M ieczysław  Czaja został m ianow any profesorem 
nadzw yczajnym  hodow li szczegółowej zw ierząt 
W ydz ia łu  Rolnego U.J.

Profesor, d r  M ieczysław  Czaja jest autorem  
27 prac naukow ych z dziedziny hodow li bydła, 
trzody chlewnej i  owiec.

D r JA N  P A J Ą K

Podstauiy o rgan izac ji h o d o w li zw ierząt 

gospodarskich w  Polsce

P lan 6 le tn i ma za zadanie przekształcenie 
Polski, drogą potężnego w zrostu  s ił p ro d u kcy j­
nych, w  jeden z na jbardz ie j uprzem ysłow ionych 
k ra jó w  Europy. Chodzi o ostateczne w yrugow a­
nie z naszego życia wszelk ich w p ły w ó w  k a p ita li­
stycznych i  zm obilizowanie wszelk ich s ił narodu 
do w a lk i o nowy, lepszy św iat, o nowe, wolne, 
twórcze życie człowieka. Podniesienie na m oż li­
w ie  na jw yższy poziom  m a te ria ln y  i  k u ltu ra ln y  
życia mas pracujących, jest sensem i  celem p la ­
nu  budow y podstaw socjalizm u.

Będzie w ięc budowana socja listyczna baza 
w  ro ln ic tw ie  oraz m usi się is to tn ie  posunąć na­
przód proces przechodzenia gospodarki drobno- 
tow aruw e j na to ry  socjalistyczne.

Podniesienie p ro d u kc ji zw ierzęcej będzie się 
odbyw ało w  ram ach ogólnej w a lk i o zbudowa­
n ie  podstaw socja lizm u w  Polsce. Rozwój gospo­
d a rk i hodowlanej m usi wzm ocnić socjalistyczną 
bazę w  ro ln ic tw ie  —  PGR i  rozw ija jące  się 
w  szybkim  tem pie spółdzieln ie produkcy jne . 
Prace nad wzrostem  pogłow ia zw ierząt gospo­
darsk ich  i  jego p rodukcyjności muszą być pro­
wadzone po l in i i  rozw ija jące j się w a lk i klaso­
w ej na w s i —  muszą one wzm ocnić w yłącznie 
biednego i  średniorolnego chłopa, a ograniczyć 
i  osłabić e lem enty kap ita lis tyczne na wsi.

D la  osiągnięcia postaw ionych zadań duże zna­
czenie będzie m ia ła  w łaściw a organizacja ho­
d o w li zw ierząt gospodarskich w  Państw ie i w
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każdym  gospodarstwie ro lnym , w  k tó ry m  p ro ­
wadzona jest hodowla.

P raw id łow a  organizacja hodow li i  celowe je j 
przeprowadzenie zaw iera w  sobie kom pleks po­
czynań, z k tó rych  najważnie jiszym i są:

a) w łaściwe oddzia ływ anie na zw ierzęta ho­
dowlane drogą stworzenia odpow iednich w a ru n ­
ków  żyw ienia, u trzym ania , p ie lęgnacji i  ćwicze­
n ia  —  p rzy  uw zględn ien iu  b io log icznych w ła ­
ściwości zw ierząt i  pożądanych cech p ro d u kcy j­
nych.

b) systematyczna selekcja i  planowe ko jarze­
nie zw ierząt gospodarskich, przyczynia jące się 
do wzm ocnienia i  rozw o ju  pożądanych p roduk­
cy jnych  cech.

c) m etody w ychow u m łodzieży.
Podstawowym  czynn ik iem  przy  opracowaniu

organ izacji hodow li zw ierząt w inno być ja k  n a j­
szersze zastosowanie zdobyczy nowoczesnej nau­
k i, w  szczególności przodujące j nauk i radziec­
k ie j.

D z ięk i pracom J. W. M iczurina, T. Łysenk i 
P. N. Kuleszowa i  M . T. Iw anow a pow sta ły  za­
sadnicze teoretyczne i  praktyczne założenia d la 
w łaściwego ro zw o ju  prac hodowlanych.

Te założenia m ają  decydujące znaczenie d la  
p rak tycznych  prac w  hodow li w  zakresie popra­
w ian ia  is tn ie jących  i  w ytw arzan ia  now ych ras 
zw ierząt gospodarskich.

Po raz p ie rw szy w  h is to r ii zootechn iki stw o­
rzono isto tne uzasadnienia ważnie jszych m etod 
pracy hodow lanej oraz b io logicznych założeń 
i  z jaw isk, obserwowanych w  hodow li zw ierząt. 
Te wszystkie  założenia teoretyczne w in n y  być 
osnową wszelk ich prac nad organizacją hodow li.

TEO RETYCZNE PO D STAW Y O R G A N IZ A C JI 
H O D O W LI

A grob io log ia  radziecka nakreś liła  nowe teo­
retyczne rozw iązania zasadniczych zagadnień 
w  dziedzinie zootechniki i  zw iązała w  jedną ca­
łość obszerny fak tyczny  m a te ria ł i  praktyczne 
osiągnięcia w  hodow li.

P raktyce hodow lanej oddawna znany jest o- 
g rom ny w p ły w  zewnętrznych czynn ików  na o r­
ganizm  zw ierzący i  jego dziedziczność. Zasadni­
cze różnice m iędzy b io logią radziecką a założe­
n iam i fo rm a lne j genetyk i polegają przede w szy­
s tk im  na zupełnie przeciw staw nych poglądach 
na tak  podstawowe zagadnienia ja k  dziedzicze­
nie cech nabytych, w p ły w  żyw ienia, u trzym an ia  
i  ćw iczenia zw ierząt, na rozw ój i  fo rm ow anie się 
dziedziczności. W  św ie tle  agrobio logii, żyw ienie,

u trzym an ie  i  ćwiczenie organów  zw ierząt oka­
zują się decydu jącym i czynn ikam i kszta łtow ania  
się i  zm ienności dziedziczonych w łaściwości or­
ganizm ów zwierzęcych.

W łaściwe żyw ienie zw ierząt gospodarskich, 
przez szereg pokoleń, w  ścisłym  zw iązku z selek­
cją i  ćw iczeniam i organów, pozwala uzyskać 
zw ierzęta o trw a ły c h  cechach dziedzicznych, 
wyższej w yda jności i  pozwala stwarzać nowe 
rasy. I  odw ro tn ie  p rzy  b raku  odpowiedniego ży­
w ien ia  i w a runków  u trzym an ia  zw ierząt przez 
szereg pokoleń, obniża ¡się wartość gospodarcza 
rasy, a cechy dziedziczne —  zm niejszają się 
w  k ie ru n k u  obniżania ich  wartości.

Wychodząc z tych  założeń nasze prace hodo­
w lane, uwzględn ia jąc w a ru n k i k lim atyczne, 
sposoby żyw ien ia  i  u trzym ania , w in n y  dobierać 
i  popraw iać rasy, i  równocześnie w  ścisłym  
zw iązku z wyszukaniem  odpow iednich ras, stwa­
rzać w łaściw e w a ru n k i żyw ien ia  i  u trzym ania .

Selekcja zw ie rzą t gospodarskich łącznie z je d ­
noczesnym popraw ien iem  żyw ienia, u trzym an ia  
i  p ie lęgnacji, zapewniających rozw ó j zw ierząt 
w  pożądanym k ie ru n ku  —  m usi stanow ić zasad­
niczą drogę stałego popraw ien ia ras.

Cechy dziedziczne zw ierząt, ich  w łaściwości 
rasowe, ksz ta łtu ją  się w  procesie rozw o ju  orga­
nizm u, poczynając od c h w ili zapłodnienia ja ja  
do osiągnięcia dojrza łości zwierzęcia.

„O kreślone w a runk i, w  k tó rych  przebiega 
proces form ow an ia  się zwierzęcia, k ie ru ją  roz­
w o jem  organizm u i  jego dziedzicznością. Zm iana 
określonych zewnętrznych w a runków  powoduje 
zm iany w  dziedziczności“ . (Łysenko).

Wychodząc z tych  założeń należy stw ierdzić, 
że w a ru n k i zewnętrzne są decydu jącym i czynn i­
ka m i zm iany jednych  w łaściwości dziedzicznych 
i  powstawania drug ich, nowych.

Szczególnie s iln y  w p ły w  zew nętrznych w a­
ru n kó w  na form ow anie  się cech dziedzicznych i 
ich  zmienność, ma m iejsce w  najwcześnie jszych 
stadiach rozw o ju  organizm u zwierzęcego.

N a jw iększy w p ły w  na kszta łtow anie organiz­
m ów  zw ierzęcych w ykazu je  żyw ienie. Każdemu 
zootechn ikow i w iadom e jest, w  ja k ie j ścisłej za­
leżności od w a ru n kó w  w ychow u zna jdu je  się 
fo rm ow anie  budow y ciała i  jego ko n s ty tu c ji.

W szystko to  w skazuje na ogromne znaczenie 
zewnętrznych w arunków  otoczenia dla uzyska­
n ia  zw ierząt z ta k im i czy in n ym i w łaściwościa­
m i dziedzicznym i. W  zw iązku z ty m  w  pracach 
nad rozw o jem  hodow li decydujące znaczenie 
m a zagwarantowanie odpow iedniej bazy paszo­
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w ej, wprowadzenie systemu trawo-polnego 
W iliam sa; organizacja racjonalnego żyw ienia 
i  u trzym an ia  zw ierząt.

Jedną z ważniejszych teoretycznych przesła­
nek p rzy  organizacji hodow li są pojęcia o dzie­
dziczności i  żywotności i  ich  w za jem nym  sto­
sunku, w ysun ię te  przez akadem ika T. D. Ł y -  
senkę na m ajow e j sesji A kadem ii N auk R o ln i­
czych im ien ia  Lenina.

„Dziedziczność jest to w łaściwość organizm u 
zwierzęcego, wym agająca określonych w a run ­
ków  d la  swojego rozw o ju  i reagująca w  określo­
n y  sposób na w a ru n k i otoczenia“ .

D ruga cecha zw ierzęcia —  żywotność ja k k o l­
w iek  ściśle związana z dziedzicznością —  jest od 
n ie j inną.

Żywotność określa przystosowanie zw ierzę­
cia do zm ienia jących się w a runków  otoczenia, 
odporność, płodność i produkcyjność. Faktem  
jest w ięc, że dziedziczność i  żywotność są róż­
n y m i cechami tego samego organizm u zw ierzę­
cego.

T. D. Łysenko stw ierdza, że „żywotność orga­
n izm u zazwyczaj powstaje w  procesie p łc iow ym , 
to jes t z m om entem  zapłodnienia. Stopień ży­
wotności w  granicach ga tunku  zależy od stopnia 
zróżnicowania, łączących się p rzy  zapłodnieniu, 
e lem entów p łc iow ych “ .

Zatem  d la  podwyższenia żywotności zw ierząt 
niezbędna jest różnorodność łączących się rodz i­
c ie lskich par. Poważne różnice m iędzy dobrany­
m i zw ierzętam i do rozpłodu w  granicach gatun­
ku, w iążą się z dużym i różn icam i m iędzy ich  
e lem entam i p łc iow ym i, k tó re  gw aran tu ją  o trzy ­
manie zw ierząt o dużej żywotności.

Różniące się wzajem nie p łc iow e kom órk i, łą ­
czące się p rzy  procesie zapłodnienia w  jednej ko­
mórce, w y tw a rza ją  biologiczną sprzeczność ży­
wego organizmu. Tą drogą powstaje źródło ży­
wotności zapłodnionej ko m ó rk i ja jo w e j, żyw o t­
ności je j przeobrażenia w  zarodek, oraz żyw o t­
ności organizm u.

Różnice m iędzy kom órkam i p łc io w ym i uw a­
runkow ane są w ym agan iam i różnych komórek, 
odm iennych procesów przem iany m a te rii, asy­
m ila c ji, dyscym ilac ji.

Na wspom nianej sesji T. D. Łysenko s tw ie r­
dził, że „źród łem  różnic kom órek p łc iow ych, 
określa jących p rzy  zapłodn ien iu  żywotność za­
rodka, a następnie rozw in ię tego organizm u są 
w a ru n k i życia, w a ru n k i środow iska zewnętrz­
nego zasym ilowane przez organizm y przodków,

a w  szczególności przez generacje, bezpośrednio 
tworzące dane kom órk i p łc iow e“ .

Zatem  proces rozw o ju  i  fo rm ow anie się orga­
n izm ów  zw ierzęcych zna jdu je  się w  n ierozer­
w a ln ym  zw iązku z określonym i w a runkam i zew­
nętrznego środowiska.

Osiągnąć różnicę elem entów p łc iow ych  p rzy  
zapłodnieniu, a w ięc osiągnąć dużą żywotność 
potomstwa, można nie ty lk o  drogą łączenia 
zw ierząt, należących do różnych ras, ale także 
drogą łączenia zw ierząt te j samej rasy lu b  typu, 
w ychow anych w  odm iennych warunkach.

Z tych  założeń teoretycznych w yn ika  szereg 
szczególnie ważnych metod d la  o rgan izac ji ho­
d o w li zw ierząt. I  ta k  naprzykład, powszechnie 
jest znana w  szerokiej p raktyce  hodowlanej, 
metoda „odśw ieżania k r w i“ , metoda łączenia 
m iędzy sobą zw ierząt te j samej rasy w ychow a­
nych  w  różnych geograficznych strefach. M eto­
d y  te są oparte na om ów ionych powyżej założe­
niach teoretycznych.

Rasy rozpowszechniane na dużych przestrze­
niach i  w  różnych w arunkach —  m ają większe 
m ożliw ości zwiększenia żywotności i  w yd a jn o ­
ści przez łączenie zw ierząt jednej rasy, pocho­
dzących z odm iennych re jonów , a w ięc w ycho­
w anych w  różnych warunkach.

W  p rak tyce  hodow lanej d la  zwiększenia ży­
wotności i  wzm ocnienia związanej z n ią  kon­
s ty tu c ji stosuje się w  chowie na lin ie  przewoże­
nie z jedne j hodow li do d rug ie j zw ierząt należą­
cych do danej l in ii,  w ychow anych w  odm ien­
nych  warunkach.

Znacznie podnosi żywotność krzyżow anie 
zw ierząt różnych ras, należących do różnych 
k ie ru n kó w  uży tkow ych  —  szczególnie gdy b y ły  
wychowane w  różnych w arunkach.

A  w ięc żywotność i  dziedziczność są różnym i 
cechami tego samego zwierzęcia, aczkolw iek są 
ze sobą ściśle związane.

Z podwyższeniem żywotności związane jest 
osłabienie w łaściwości dziedzicznych i  rasowych 
cech zw ierzęcia. I  odw ro tn ie  podniesienie dzie­
dziczności i  rasowych cech zw ierzęcia zw ykle  
obniża żywotność.

Pożądane cechy dziedziczne i  najlepsze w ła ­
ściwości rasowe, związane z tą dziedzicznością 
—  to  charakterystyczne cechy zarodowych ho­
dow li. Duża żywotność i  związana z n ią  wysoka 
w ydajność charakterystyczna jes t d la hodow li 
p rodukcy j ny  ch.

D la  osiągnięcia w ięc wysokowartościowych 
rasowych zw ierząt niezbędne jest zabezpieczenie
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powiększenia w łaściwości dziedzicznych. To 
zwiększenie osiąga się doborem jednorodnych 
zw ierząt. S kra jną  form ą jednorodnego doboru 
jest chów krew niaczy. Chów krew n iaczy jest 
podstawowym  środkiem, zm ierzającym  do u lep­
szenia, u trw a le n ia  i  rozw o ju  now ych dziedzicz­
nych cech rasowych. Lecz chów krew niaczy, ja k  
już  wspomniano, częstokroć powoduje osłabie­
n ie  żywotności, a w ięc osłabienie ko n s ty tu c ji 
zw ierząt.

W ie lo le tn ia  p ra k tyka  hodowlana wykazała, że 
skutecznym  środkiem  osłabiającym  niepożądane 
następstwa chowu krewniaczego i  d ługo trw a łe ­
go jednorodnego doboru są: p raw id łow e ży­
w ien ie i  u trzym an ie  zw ierząt, dobór par do ko­
ja rzen ia  odznaczających się dobrym  zdrow iem  
i  rozwojem , silną konsty tuc ją  i  p raw id łow ą  bu­
dową i  stosowanie w ychow u spokrewnionych 
zw ierząt w  różnych warunkach.

O trzym anie  w ięc zw ierząt o w ysokich  w łaści­
wościach rasowych, s iln ie  przekazujących te 
cechy dziedziczne i  równocześnie w yróżn ia ją ­
cych się dużą żywotnością jest w  zupełności 
m ożliwe przez zastosowanie szeregu środków, 
opartych na słusznych, naukowych, b io logicz­
nych zasadach rozmnożenia i  chowu zw ierząt.

Potęgowanie żywotności osiąga się przez chów 
n iekrew niaczy, a zwłaszcza przez krzyżow anie 
międzyrasowe. Jednakże ta  metoda osłabia dzie­
dziczność.

W  św ie tle  tak ich  b io logicznych w łaściwości 
krzyżów ek —  użytkow e gospodarstwa hodow la­
ne w in n y  bazować w  znacznej większości w y ­
padków, na p ro d u kc ji mieszańców, a ponieważ 
zasadniczym celem hodow li zw ierząt gospodar­
skich jest m aksym alna p rodukc ja  m leka, m ię­
sa, tłuszczu, ja j i  innych  p roduk tów  p rzy  n a j­
m nie jszych nakładach, w ięc użytkow a hodowla 
w inna  stanowić g łów ny trzon pogłow ia zw ie­
rzą t gospodarskich. Natom iast ilośc iow y stan 
zarodowych hodow li w in ie n  być uzależniony od 
potrzeb hodow li użytkow e j.

Te osobliwości i  cechy m ieszańców m ają sze­
rok ie  zastosowanie w  p raktyce  hodowlanej p rzy  
tw orzen iu  now ych ras zw ierząt.

W  zw iązku z powyższym i założeniami rodo­
w ody zw ie rzą t osiągają nowe teoretyczne uza­
sadnienie, a z tym  i  większe znaczenie w  p ra ­
cach nad popraw ien iem  istn ie jących, lu b  tw o ­
rzeniem now ych ras zw ierząt gospodarskich.

Rodowody w in n y  charakteryzować:
a) w a ru n k i zewnętrznego środowiska, w  k tó ­

rych  b y ły  wychowane poprzednie generacje,

b) w ydajność poprzednich generacji,
c) m etody rozmnażania, p rzy ję te  w  pracy ho­

dow lane j nad poprzedn im i generacjam i.
Znajomość w arunków  zewnętrznych, w  k tó ­

rych  pow sta ły  i  w ychow a ły  się poprzednio ge­
neracje danego zw ierzęcia i ich  wydajności, ja k  
rów nież sposobów ich  form owania, pozwala ja k  
na jw łaśc iw ie j w ykorzystać w ie le  cennych osob­
n ikó w  w  hodow li.

W  pracach hodow lanych cenne osobniki b y ­
w a ją  szeroko w ykorzystyw ane w  jednym  lub  
w ie lu  gospodarstwach hodow lanych. T ym  spo­
sobem i  w  rezultacie w ie lo le tn ich  prac ho­
dow lanych powsta ją  p rądy i  rodziny. M etody 
chowu drogą ustalenia prądów  i  rodzin, posia­
dają ogromne znaczenie —  pozw ala ją  one bo­
w iem  w yodrębn ić wysokowartościowe osobniki, 
w  różny sposób reagujące na w a ru n k i otoczenia.

Cenne w  danych w arunkach  zewnętrznych 
w łaściwości tych  w ysokow artościow ych zw ie­
rząt u trw a la  się w  potom stw ie. W  ten sposób 
w  hodowlach gospodarskich w yodrębn ia ją  się 
g rupy  zw ierząt, w yróżnia jące się lepszym roz­
w ojem  w łaściwości danej rasy. W ażnie jszym i 
w łaściwościam i zw ierząt, należących do te j lub  
inne j rodz iny lu b  prądu, są przede w szystk im  
charakterystyczne cechy rasy pod względem ty ­
pu, kons ty tuc ji, budow y i  wydajności.

Is tn ien ie  licznych  prądów  i  rodz in  zw ierząt 
w y tw arza  w iadom ą różnorodność dziedzicznych 
cech w  hodow li. P rzy łą cze n iu  ich  m iędzy sobą, 
to jest p rzy  łączeniu sztuk z różnych prądów  
i  rodzin, powstaje biologiczna sprzeczność ko­
m órek p łc iow ych, na skutek czego o trzym u jem y 
zw ierzęta o dużej żywotności i  z now ym i w ła ­
ściwościami. T ak im  sposobem metodę rozm na­
żania na lin ie  należy uważać za jedną z w yż­
szych fo rm  pracy hodow lanej, bow iem  pozwala 
ona uzyskiwać zw ierzęta o wysokow artościo­
w ych  cechach rasowych, a równocześnie o du ­
żej żywotności i  zwiększonej wydajności.

Osobniki należące do usta lonych p rądów  są 
czo łow ym i w  hodow li. Metodą rozmnażania p rą ­
dów lub  rodz in  —  można o trzym ać na podsta­
w ie  systematycznej pracy hodow lanej, nowe ty ­
py  w  danej rasie lu b  nowe rasy zw ierząt.

Powstawanie prądów  i  rodz in  pod w p ływ em  
określonych w arunków  zewnętrznych i  systema­
tycznej se lekcji znacznie odbiega od założeń fo r­
m alne j genetyki. Szkoła M endla i  M organa uw a­
żały daną lin ię  w  hodow li, jako  koncentrację 
hom ozygotycznych fo rm  —  drogą chowu k re w ­
niaczego.
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P rzy  ulepszeniu danych ras i  stosowaniu me­
tody rozmnażania na lin ie , niezbędne jest pod­
kreślenie prac nad w yk ryw a n ie m  czołowych 
rozp łodn ików  w  hodowlach. W  te j p racy ko­
nieczne są następujące podstawowe poczynania: 
planowe ko jarzenie rodzic ie lsk ich  par, p rzy  
k tó ry m  spodziewane jest uzyskanie potom stwa 
o pożądanej i  określonej w artości; selekcja po­
siadanych rozp łodn ików  na różnych stopniach 
ich indyw idua lnego rozw o ju ; stworzenie m aksy­
m alnych  ko rzystnych  w arunków  d la  rozw o ju  
p roduktyw nośc i rozp łodn ików  w  pożądanym 
k ie ru n ku ; i  nakoniec kon tro la  ich  na podstawie 
potomstwa.

Zasadniczy m etodyczny b łąd fo rm a lnych  ge­
ne tyków  polega na tym , że od rzuc ili on i tw ó r­
czą część prac hodow lanych i  w yłączn ie  ogra­
n ic z y li całą swoją działalność do uzyskania w y - 
sokowartościowych rozp łodn ików  na podstawie 
oceny potomstwa, to  jes t na w y k ry c iu  cennych 
rozp łodn ików , przypadkowo uzyskanych w  ho­
dow li. Tymczasem organizm  i  jego dziedziczność 
tw orzą  jedną całość i  w  pracy nad uzyskaniem  
wysoko w artościow ych rozp łodn ików  ogromne 
znaczenie posiada celowe łączenie rodziców , se­
lekc ja  otrzymanego potom stwa i  następnie w ła ­
śc iw y sposób ich  wychowu.

P rzy  tak ie j o rgan izacji p racy hodow lanej nad 
uzyskaniem  cennych rozp łodn ików , ko n tro la  ich 
na podstawie potom stwa nie jest jedynym  i  de­
cydu jącym  zabiegiem. To ty lk o  jedno z poczy­
nań końcowych skom plikow ane j i  w ie los tron ­
nej p racy  nad uzyskaniem  cennych rozp łodn i­
ków.

Zdolność przekazywania cech dziedzicznych 
przez rozp łodn ik i w in n a  być rozpa tryw ana  jako 
reakcja  jego potom stwa na określone w a ru n k i 
otoczenia. Z tych  w zględów  poszukiwanie „abso­
lu tn ie  ulepszających rozp łodn ików , k tó ry m i za j­
m u ją  się fo rm a ln i genetycy, okazuje się n ie ­
słusznym  przedsięwzięciem. Ten lu b  in n y  roz­
p łodn ik  może być ulepszający ty lk o  pod w zg lę­
dem cech odpowiadających jego rasie i  w  okre ­
ślonych w arunkach. W  in n ym  środow isku będzie 
on daw ał zupełnie inne w y n ik i“ .

W  zw iązku z ty m  żądanie w ykazania danych 
k o n tro li rozp łodn ika na podstawie potomstwa, 
p rzy  sprzedaży jego w  inne re jony  lu b  do in ­
nych hodow li, n ie  posiada żadnego znaczenia. 
Rozpłodn ik w in ien  być skontro low any pod 
względem zdolności przekazyw ania potom stw u 
swoich cech w  ty m  środow isku i  w  te j hodow li, 
d la polepszenia k tó re j b y ł w yko rzys tyw any .

Są to  podstawowe teoretyczne założenia dla 
rozważań prob lem u w łaściw e j o rgan izac ji ho­
dow li. W yn ika  z n ich  jasno, że podstawowym  
czynn ik iem  w a runku jącym  podniesienie hodow­
l i  jest organizacja odpow iednie j bazy paszowej. 
Pasza —  to ten fundam ent, na k tó ry m  wszyst­
k ie  poczynania powiększenia pogłow ia, jego w y ­
dajności i  w ie le  innych  mogą dać pożądany 
efekt.

W  w ykonan iu  założeń 6-letn iego p lanu  no­
woczesna organizacja hodow li m usi w łączyć do 
prac hodow lanych organizację bazy paszowej 
w  najszerszym  zrozum ieniu tego czynnika. Go­
spodarstwa ro lne, k tó re  n ie  p roduku ją  dostatecz­
nej ilości pasz, tak ich  ja k  siano, z ie lonki, kiszon­
k i i  pastw iska —  należy uważać za gospodar­
stwa w a d liw ie  zorganizowane, naw et pom im o 
dużej p ro d u kc ji zbóż, okopowych itp . W prow a­
dzenie systemu W iliam sa do gospodarstw ro l­
nych, pod kątem  w idzenia o rgan izacji gospo­
d a rk i paszowej —  to jeden z zasadniczych czyn­
n ikó w  prac hodowlanych.

P roblem  paszowy jest w ięc in teg ra lną  częścią 
prob lem u p ro d u kc ji zw ierzęcej. Bliższa analiza 
stosunków k lim atycznych , glebowych, gospo­
darczych oraz rozmieszczenie k u ltu r  pastew­
nych w  terenie pozwalają usta lić  6 re jonów  pa­
stewnych:

1) Okręg pastw iskow y  —  o zdecydowanej 
przewadze pastw isk (ponad 60%), w  k tó ry m  to 
okręgu drug ie  m iejsce za jm u ją  b. dobre łąk i.

2) Okręg łąkow y  —  jest bardzo n iew ie lk im , 
a charakte ryzu je  go duża przewaga łą k  z n ie ­
w ie lką  pow ierzchnią up raw  ro ś lin  pastewnych.

3) Okręg łąkow o-pastw iskow y  — charak te ry­
zuje zdecydowana przewaga trw a ły c h  zie lonych 
uży tków  (ponad 75% ogólnej pow ierzchni 
uży tków  pastewnych).

4) Okręg pastw isk i  up raw  roś lin  pastew­
nych  —  obe jm u je  re jo n y  w  k tó rych  75% ogól­
nej pow ierzchn i stanow ią pastw iska i  połowa 
upraw a roś lin  pastewnych.

5) Okręg up raw y roś lin  pastewnych  —  w  tym  
okręgu podstawowych pasz dostarczają pola 
uprawne.

6) Okręg okopowych upraw  roś lin  pastew­
nych  —  charakteryzu je  duża ilość u p ra w y  oko­
pow ych (burak cukrow y, ziem niaki) z jednocźe- 
sną w  dużych rozm iarach upraw ą pastewnych.

W  zw iązku z is tn ien iem  różnych okręgów pa­
stewnych, ro la  poszczególnych obszarów k ra ju  
na odcinku poszczególnych gałęzi p ro d u kc ji 
zw ierzęcej jes t n ie jednakowa.
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Jeżeli chodzi o k ie ru n k i hodowlane —  zasadą 
w szelk ie j re jon izac ji jest chów tak ich  zw ierząt, 
k tó re  w  danej oko licy  mogą okazać się na jodpo­
w iedn ie jszym i pod względem  dostosowania się 
do w a ru n kó w  m ie jscow ych oraz rodza ju  i  roz­
m ia ru  p rodukc ji. Należy stw ierdzić , że na te ry ­
to riu m  naszego Państwa —  układ  w arunków  
przyrodniczych, w ięc k lim a t, gleba, stosunki h y ­
drograficzne, wzniesienie nad poziomem morza 
i  związana z ty m i czynn ikam i szata roś linna  —  
w ykazu ją  w  poszczególnych re jonach k ra ju  
dość znaczne odchylenia. Poza tym  m am y 'obec­
nie do czynienia ze z jaw isk iem  przebudowy 
s tru k tu ry  gospodarstwa narodowego, po przez 
inw estycje  dążym y bardzo szybko do zwiększe­
n ia  potencja łu  przemysłowego w  k ra ju . Stosu­
nek p ro d u kc ji hodow lanej do wzmożenia inw e ­
s ty c ji p rzem ysłow ych jest prosty. Rozbudowa 
przem ysłu i  m iast —  to tworzenie nowego kon­
sumenta mięsa i  nabia łu . H odow la zw ie rzą t m u­
si w ięc tw orzyć  na jbardz ie j istotną podstawę 
żywności d la okręgów przem ysłow ych i  m iast.

W  zależności od całokszta łtu przyrodn iczych 
i  ekonom icznych czynn ików  należy usta lić k ie ­
ru n k i użytkow e poszczególnych gatunków  zw ie­
rzą t gospodarskich. W  ścisłej zależności od k ie ­
ru n k u  hodowlanego, celem chow u należy do­
bierać rasy zw ierząt, względnie ustalać k rz y ­
żów ki rasy na jbardz ie j odpowiadającej is tn ie ­
jącym  ko nkre tnym  w arunkom  przyrodn iczym  
i ekonomicznym.

W śród szeregu rozm aitych ras i  odm ian zw ie­
rzą t gospodarskich spotykanych w  poszczegól­
nych okolicach k ra ju , m am y osobniki różnych 
ras zagranicznych, obok w iększych g rup  ras 
i  odm ian k ra jo w ych  i  rozm a itych  krzyżów ek obu 
tych  typów , o różnym  stopn iu  udoskonalenia, 
w  zależności od tego czy k rzyżó w k i te b y ły  ce­
lowe, czy też przypadkowe.

W  w y n ik u  o lb rzym ich  s tra t w o jennych i  du ­
żego ruchu  ludności ro ln icze j oraz przedsiębra­
nych bezplanowych krzyżów ek, w y tw o rzy ła  się 
w  znacznej ilośc i oko lic  Państwa mozaika róż­
nych  typ ó w  —  najdziw aczn ie jszy konglom erat 
mieszańców. Po osiągnięciu pewnego poziomu 
ilościowego pogłow ia zw ierząt, niezbędne jest 
systematyczne uporządkowanie tego stanu rze­
czy, i  w  ogóle zapoczątkowanie na szerszą skalę 
prac nad ustaleniem  k ie ru n kó w  p rodukc ji, 
wprowadzenie odpowiednich ras —  wszystko 
w  celu wyznaczenia re jonów  hodowlanych. D la 
zaspokojenia w ięc potrzeb naszej narodowej go­

spodarki należy chować pogłow ie zw ierząt 
o w łaśc iw ym  k ie ru n ku  hodow lanym . Należy go 
rozmieszczać w  tak ich  rejonach, k tó re  w  n a j­
wyższym  stopniu odpow iadają b io logicznym  
w łaściwościom  zw ierząt danego k ie ru n ku  ho­
dowlanego.

Przeprowadzając podział te renu Państwa na 
okręg i hodowlane, należy brać pod uwagę:

1) Istotne potrzeby naszego p lanu  6-letniego 
w  zakresie hodow li zw ierząt.

2) W a ru n k i przyrodnicze i  gospodarcze.

3) C harakter i  dotychczasowy k ie runek p ro­
d u kc ji m iejscowego pogłowia.

Po rozważeniu tych  w szystkich m om entów 
ustala się w łaśc iw y k ie runek  hodowlany, a na 
tym  tle  rasy, na jlep ie j się nadające do osiągnię­
cia zamierzonego celu w  konkre tn ie  danym  śro­
dow isku. W  tym  względzie ogromną pomocą 
będą osiągnięcia naszych zakładów doświadczal­
nych.

Pod w p ływ em  działalności człow ieka i  tych  
różnorodnych w a ru n kó w  zewnętrznych powsta­
ły  m iejscowe rasy względnie odm iany zw ierząt. 
U  n ich  w y tw o rz y ły  się charakterystyczne ce"chy, 
dające najlepszy obraz ha rm on ii z zew nętrzny­
m i w arunkam i otoczenia. Przystosowanie zw ie­
rząt gospodarskich m iejscowych ras względnie 
odmian, do tych  lu b  innych  ekologicznych w a­
runków  jest ich  cenną właściwością. Chodzi tu  
o prob lem  w ybo ru  odpow iednich ras zw ierząt 
d la  danych w arunków .

W ykorzystu jąc duże osiągnięcia zootechników 
radzieckich, ja k  rów n ież nasze w ie lo le tn ie  do­
świadczenie, należy stw ierdzić, że jedyn ie  słusz­
ną drogą, prowadzącą do podstawowych zało­
żeń hodow li jest oparcie się na w łaśc iw ym  m a­
te ria le  hodow lanym  zw ierząt, przystosowanym  
do naszych w arunków . Należy zw rócić większą 
niż dotychczas uwagę, na k ra jow e  rasy zw ie­
rząt, posiadają one bow iem  niedocenione dotąd 
zalety, ja k  zdrowotność, dużą płodność, bardzo 
dobre w ykorzystan ie  paszy itp .

Jeżeli zw ierzęta rodz im ych ras w  porów nan iu  
z zagranicznym i w ykazu ją  znacznie niższą w y ­
dajność, to ty lk o  dlatego, że zawsze b y ły  cho­
wane w  najgorszych w arunkach i  n ie stwarzano 
niezbędnych w arunków  d la  ich  w ysokie j p ro ­
dukc ji.

W ie lk i b łąd pope łn ili nasi zootechnicy —  za­
patrzen i w  poglądy genetyk i fo rm a lne j — ■ t łu ­
macząc, że k ra jow e  rasy zw ierząt są bardzo m a-
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ło  wym agające i  n ie potrzebu ją  intensywnego 
żyw ien ia  i  starannej p ie lęgnacji. Nasi hodowcy, 
w ychow an i w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , posia­
da li niesłusznie tendencję do źle zrozumianego 
oszczędzania i  p rym ityw nego  gospodarowania, 
p iln ie  słuchali, po te j l in i i  idących, wskazań na- 

x szych zootechników  —  bardzo słabo ż y w ili 
i  w ych o w yw a li zw ierzęta ras kra jow ych , w sku­

tek  czego nie m og li osiągnąć pożądanych w y n i­
ków , an i pod względem rozw o ju , ani też p ro ­
dukc ji.

Okazało się jednak, że p rzy  zastosowaniu od­
powiedniego żyw ien ia  i  u trzym an ia  zw ierząt 
ras -kra jow ych mogą one śm iało konkurow ać 
z rasam i zagranicznym i, a pod w ie lu  względa­
m i odznaczają się cennie jszym i cechami. d.n.

IN Z . JE R ZY  K W A S IE B O R S K I

Próba oceny w yn iko m  k o n tro li obór za rok 1949

W y n ik i k o n tro li obór w  r. 1949 w ykazu ją  da l­
szą poprawę osiągnięć w  ty m  k ie runku . Na pod­
staw ie tych  w y n ik ó w  p rzyna jm n ie j w  części 
można wykazać nasze m ożliwości p rodukcy jne  
i  określić fragm enty  drogi, k tó rą  w inna  kroczyć 
nasza zarodowa hodow la bydła. K ry te r iu m  oce­
n y  jest i  będzie systematycznie prowadzona 
kon tro la  obór.

W  nowoczesnym u jęc iu  kon tro la  obór pow in ­
na dostarczyć m aksim um  elem entów  pozw ala ją­
cych na ocenę w artośc i użytkow e j k ro w y . A na­
liza  te j oceny służyć w inna  za podstawą selek­
c ji. Ta ostatnia m usi opierać się na elementach 
pozwalających na tra fn ą  ocenę w artości k ro w y  
do jne j n ie ty lk o  jako  mechanizmu p rodukc ji, ale 
także jako  m a tk i licznego i  wartościowego po­
tomstwa. D latego kon tro la  obór, oprócz pracy 
mechanicznej, polegającej na stw ie rdzen iu  w y ­
dajności m leka i  zawartości w  n im  tłuszczu, m u ­
si sięgnąć g łębie j, do w łaściwości fiz jo log icz ­
nych zwierzęcia. Pow inna dać jasny obraz k ro ­
w y  w  określonych w arunkach środowiska. A by  
w ype łn ić  to zadanie, ko n tro la  obór pow inna 
dostarczyć danych dotyczących użytkow an ia  
ka rm y  przez krowę, je j płodności, zdrow ia 
i stopnia przekazywania cech dodatn ich na po­
tomstwo.

N iestety, w  roku  1949 nie można by ło  jesz­
cze zorganizować służby k o n tro li użytkowości 
obór o tak  w ysok ie j sprawności, poprzestano na 
zadaniach prostszych, k tó re  b y ły  jednak realizo­
wane p lanow o i  o tw ie ra ły  szersze m ożliwości na 
przyszłość. Cały personel k o n tro li obór doszko- 
lono w  zakresie najnowszej te ch n ik i pracy, opie­
ra jące j się na wzorach zootechniki radzieckie j.

W prowadzono także kon tro lę  ka rm y  użyte j na 
w yprodukow anie  m leka, oraz badanie k lin iczne  
przez lekarza w e te ryn a rii' d la  określenia stanu 
zdrow ia  krów , usuwając z k o n tro li k ro w y  chore 
na banga i  gruźlicę, względnie stale ja łow e z in ­
nych przyczyn.

Osiągnięcia, ja k im i za ro k  ub ieg ły  może w y ­
kazać się aparat k o n tro li użytkowości, zawdzię­
cza się wprowadzonem u p lanowaniu, w  całym  
zakresie prac, oraz stosowaniu w  rea lizac ji tych  
planów, socjalistycznego współzawodnictwa, tak 
wśród ka d r s łużby in s tru k to rsk ie j, ja k  i  perso­
ne lu  bezpośrednio zainteresowanego w  p roduk­
c ji.

L iczba gospodarstw kon tro low anych  w ynosiła  
w  r. 1949 —  4488, w  tym : 1826 gospodarstw 
państwowych, 15 spó łdzie ln i p rodukcy jnych , o- 
raz 2647 in dyw idua ln ych  ro ln ikó w  mało i  śred­
n ioro lnych, zrzeszonych w  grupach hodowców 
Zw iązku  Samopomocy Chłopskiej, nastaw io­
nych na p rodukcję  buhai na stacje kopulacyjne. 
S tanow i to wzrost, w  porów nan iu  do* roku  po­
przedniego o 7%, i  je s t  uzasadnione p lanow ym  
rozw ojem  sieci kó ł k o n tro li obór.

Przeciętna liczba k ró w  zna jdu jących  się pod 
kon tro lą  w ynosiła  49.894,6 sztuk, w  ty m  42.242 
k ró w  w  gospodarstwach państwowych, 207,3 w  
spółdzieln iach p rodukcy jnych  oraz 7.445,3 sztuk 
w  gospodarstwach indyw idua ln ych . S tanow i to 
w zrost w  porów nan iu  z ub ieg łym  okresem spra­
wozdawczym  o 22%.

W zrost liczby  k ró w  kon tro low anych  b y ł po­
dyk tow any  koniecznością stw ierdzenia w artości 
uży tkow e j w szystkich tych  zw ierząt, k tó re  b y ­
ły , lu b  w in n y  być, m a tkam i buha i przeznaczo­
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nych na stacje i  p u n k ty  kopu lacyjne  d la  ho­
d o w li masowej.

P rodukc ja  m leka i  tłuszczu od k ró w  ko n tro lo ­
w anych  w ykazała dalszy postęp i  w ynosiła  prze­
ciętnie, w  prze liczeniu na 1 krow ę dojną 
—  3149 kg  m leka, 106,8 kg  tłuszczu, p rzy  p ro ­
cencie tłuszczu w  m leku  —  3,39.

Osiągnięcie powyższej przeciętnej w yda jności 
zbliża znacznie re zu lta ty  k o n tro li ro ku  1949 do 
na jw yb itn ie jszych  osiągnięć ' la t przedw ojen­
nych, p rzy  czym stosunek liczby  k ró w  ko n tro lo ­
wanych do ogółu pogłow ia k ró w  jest d la  obu 
okresów analogiczny i  w ynosi około 1%. Dane 
szczegółowe podaje n iżej zamieszczona tabelka.

R o k
Przeciętna wydajność na 

1 kto>vę

kg mleka ^ tłuszczu

193031 3022 3,40
1931 32 2969 3,38
1932|33 3041 3,36
1933 [34 3171 3,35
1934|35 3156 3,38
193536 3172 3.40
1936[37 3183 3,42
1937|38 3166 3,42
1947,48 2656 3,38
194849 3034 3,38

1949 3149 3,39

Przeciętna wydajność od 1 k ro w y  (rocznie) 
w ynosiła  w  gospodarstwach państwowych: 
3.144 kg  m leka, 105,4 kg  tłuszczu, a zawartość 
tłuszczu w  m leku  3,35%; w  spółdzieln iach p ro ­
dukcy jnych  2.800 kg  m leka o procencie t łu ­
szczu 3,44, 96,3 kg  tłuszczu; w  gospodarstwach 
zaś zrzeszonych w  grupach hodowców Z. S. Ch., 
p roduku jących  rozp łodn ik i, m leka 3.184 kg  o za­
w artości tłuszczu 3,57%, tłuszczu 113,5 kg.

W y n ik i k o n tro li obór w  gospodarstwach pań­
stw ow ych należy uznać za wyróżnia jące, ponie­
waż przeciętną w ydajność można uważać za 
osiągnięcia charakteryzujące ogół k ró w  w  tych  
gospodarstwach (50%' k ró w  pod kon tro lą ).

Ponadto gospodarstwa państwowe mogą się 
wykazać stosunkowo najw iększą zwyżką pro­
d u k c ji przypadającą na 1 krow ę, wynoszącą w  
porów nan iu  z ub ieg łym  okresem sprawozdaw­
czym: 99 kg  m leka, 3,6 kg  tłuszczu, p rzy  zawar­
tości tłuszczu w  m leku  wyższej o 0,01%. Pod­
czas, gdy sektor in d yw id u a ln e j gospodarki w y ­
kazuje w  ty m  samym czasie zwyżkę p ro d u kc ji 
w  prze liczeniu na 1 krow ę dojną wynoszącą:

16 kg  m leka 2,7 kg tłuszczu, a zawartość t łu ­
szczu w  m leku  0,07%. Zw yżka  zatem p ro d u kc ji 
m leka na korzyść gospodarstw państwowych 
w ynosi 83 kg  na 1 krow ę dojną.

Słabsze jeszcze w y n ik i w yda jności w  spół­
dzie ln iach p rodukcy jnych  są uzasadnione fa k ­
tem, że kon tro la  obór została w  tych  gospodar­
stwach dopiero zapoczątkowana oraz, że fe rm y  
spółdzielcze rozporządzają m ateria łem  użytko ­
w ym  przec ię tnym  dla ogółu pogłow ia k ró w  w  
k ra ju .

W  porów nan iu  z przeciętną wydajnością k ró w  
wynoszącą 1600 kg m leka od k ro w y  rocznie, 
w ykazu ją  spółdzie ln ie i  ta k  zwyżkę p ro d u kc ji 
na 1 krow ę —  wynoszącą 1200 kg  m leka.

Gospodarstwa indyw idua ln e  pracujące w  ra ­
mach g rup  hodowców Zw iązku  Samopomocy 
Chłopskie j przez zastosowanie racjonalnego 
wychow u, lepszego żyw ien ia  i  p ie lęgnacji byd ła  
zdo ła ły  znacznie przekroczyć wszelkie osiągnię­
cia z 'okresu przed r. 1939.

N ie um niejszając zasług poszczególnych ma­
ło  i  średn ioro lnych hodowców należy uznać, że 
sukces ten b y ł m oż liw y  do osiągnięcia ty lk o  w  
w arunkach jak ie  daje państwo Ludowe. Ogrom ­
ny  w ys iłek  o charakterze dydaktycznym , podję­
ty  przez Rząd za pośrednictwem  upoważnionych 
in s ty tu c ji, współzawodnictwo i  praca zespołowa 
w  grupach hodowców —  to elem enty w spó łtw o­
rzące z chłopem w  jego w yn ikach  p ro d u kc ji 
(również stworzenie korzystnych  w arunków  
zby tu  na a r ty k u ły  pochodzenia zwierzęcego).)

W  zamieszczonej tabelce podaje się dane 
szczegółowe.

R o k
Przeciętna wydajność na 

1 krowę

kg mleka i %  tłuszczu

1930 31 2433 3,55
193132 2494 3,54
1932]33 2548 3,54
1933)34 2564 3,53
193435 2586 3,57
1935 36 2567 3,59
193637 2586 3,59
1937,38 2598 3,60

1949 3184 3,57

Fundam entem  poczynań w  zakresie pow ięk­
szenia pogłow ia byd ła  oraz zwiększenia jego 
w yda jności jednostkowej jes t pasza. Obliczenia 
b ilansu paszowego w g M in . Roln. i  R. R. w yka ­
zują, że rozw ój gospodarki paszowej poważnie 
odstaje od w zrostu  pogłow ia zw ie rzą t gospodar­
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skich  i  p lanowanej ich  p rodukc ji. Na 1 sztukę 
statystyczną zwierzęcia przypada pow ierzchni 
uży tków  pastewnych:

1949 r. —  0,79.ha

1950 r. —  0,74 ha

Szczegółowa analiza pow ierzchn i użytków  
pastewnych w ykazuje, że najw iększe niedobory 
w  paszy zielonej, w  okresie le tn im , dochodzą 
do 64%, a w  paszy soczystej, w  okresie zim o­
w ym  —  39%.

B ra k i pasz nie w ystępu ją  rów nom ie rn ie  na 
terenie całego Państwa. W oj.: olsztyńskie, 
szczecińskie i  gdańskie posiadają nadm iar pasz 
w  stosunku do obsady pogłowia. Najw iększe n ie ­
dobory w ystępu ją  w  w o j. łódzkim , rzeszowskim, 
k ie leck im  i  k rakow skim . W  tych  też w ojew ódz­
tw ach k ro w y  w ykazu ją  stosunkowo najsłabszą 
mleczność. W y ją te k  stanow i w ojew ództw o łódz­
kie, w  k tó ry m  wyższa nieco p rodukc ja  jest w y ­
tłum aczona faktem , że w  k o n tro li obór uczestni­
czą p raw ie  w yłącznie obory m a ją tków  państwo­
wych, w  k tó ry c h  sytuacja  paszowa n ie  ma tak  
katastrofa lnego oblicza.

Z w o jew ództw  rozporządzających w iększym i 
zasobami pasz —  niespodziewanie n iską p ro ­
dukc ją  w ykazu ją  się —  olsztyńskie i  b ia łostoc­
k ie . W  obu p rzyczyny należy szukać w  dość 
p ie rw o tn ym  stanie zagospodarowania znacznych 
pow ierzchn i na tu ra lnych  uży tków  zielonych, 
oraz słabo rozw in ię te j sieci iskupu m leka.

Naogół wojew ództw a, w  k tó rych  jes t upra­
w ia n y  bu rak  cukrow y w ykazu ją  wyższą pro­
dukcję  n iż  w skazyw ało by na to pokryc ie  w  are­
ale i  jakości pow ierzchn i uży tków  pastewnych. 
Uzupełn ieniem  rozpatrzenia m ożliwości w y tw ó r­
czych poszczególnych w o jew ództw  są dane do­
tyczące procentu  k ró w  ja łow ych, oraz tych, k tó ­
re w  ciągu ro ku  po ron iły . W ysoki procent k ró w  
ja łow ych  w  wojew ództw ach: k ie leck im  i  k ra ­
kow skim  to prawdopodobnie następstwo zbyt 
skąpego żyw ienia, a w  śląskim, w roc ław sk im  
i  o lsztyńskim , p rzy w yraźne j ko re la c ji w ysokie­
go odsetka k ró w  ja łow ych  z krow am i, k tó re  po­
ro n iły , zdaje się wskazywać na nasilenie tego 
terenu brucelozą. W ysoki procent poronień 
z analogicznych względów  w ykazu ją  wojew ódz­
tw a: pomorskie, szczecińskie, łódzkie i  poznań­
skie, na jm n ie jszy  w o jew ództw a: białostockie, 
gdańskie i  rzeszowskie, gdzie w  ciągu ro ku  n a j­
dłużej ko rzys ta ją  k ro w y  z pastw isk natura lnych .

1 0 ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ---------

Dane szczegółowe ilu s tru je  n iże j podane ze­
stawienie:

Województwo

Powierzch­
nia przezna­
czona na pa­
szę w hekta­

rach'

Przeciętna 
wydajność 
mleczna w 

przeliczeniu 
na 1 krowę 
dojn. w kg.

%
krów
jało ­
wych

%
krów
które
poro­
n iły

Warszawa 0,85 2663 2,1 1,8
Łódź 0;61 3067 3 2,4
Kielce 0,63 2484 4,5 1,4
Lublin 0,81 2452 3,2 1,3
Białystok 1,10 2580 1,3 0,7
Olsztyn 1,53 2868 4,3 3,1
Gdańsk 1,08 3380 2,1 0,9
Pomorze 0,76 3233 3,9 3,1
Szczecin 1,30 3295 3,8 2,4
Poznań 0,36 3320 4,1 2,1
Wrocław 0,92 3079 6,1 3,8
Śląsk 0,83 3315 4,3 1,8
Kraków 0,71 2730 4,7 1
Rzeszów 0,70 2710 1,7 1

Jak w yn ika  z założeń planowego rozw o ju  ho­
d o w li bydła, k ro w y  znajdujące się pod kon tro lą  
m ają  'stanowić m a te ria ł hodow lany potrzebny 
d la  p ro d u kc ji rozp łodn ików . W ybó r k ró w  oka­
zał się na jzupe łn ie j słuszny ponieważ przecięt­
ne osiągnięcia pozwalają mniemać, że większość 
k ró w  kon tro low anych  może być zapisana do 
ksiąg zarodowych zw ierząt gospodarskich. P rzy 
czym stosunek p ro d u kc ji k ró w  licencjonowa­
nych do p ro d u kc ji k ró w  n ie licenc jonow anych 
(wpisane i  n iewpisane do ksiąg zarodowych 
zw ierząt gospodarskich) wskazuje, że do wspom ­
nianych ksiąg zapisano naogół m a te ria ł n a jb a r­
dziej p ro d u k tyw n y . Szczegóły w  tabelce (dane 
d la  k ró w  całorocznie kontro low anych):

Przeciętnie na 1 krowę dojną
Przeciętna 

liczba krów kg mleka kg
tłuszczu l

tłuszczu

K r o w y  li- 
cencjonow. 11469,3 3535 121,0 3,42

Krowy nie- 
licencjono- 
wane 26728 3 3014 103,1 3,42

W y n ik i k o n tro li obór d la  poszczególnych ras 
byd ła  wskazują, że wśród n ich  najw iększe zna­
czenie m a rasa n iz inna  czarno biała, a to ze 
względu na liczbę k ró w  podlegających ko n tro li,



oraz z powodu przeciętnej w ydajności. N a j­
skrom niejszą p rodukc ją  m leka  w ykaza ły  się 

k ro w y  rasy po lsk ie j czerwonej, k tó re  jednak 
przodu ją  pod względem  w yda jności tłuszczu 
i  po rasie n iz inne j czarno-bia łe j za jm u ją  drugie 
m iejsce co do liczebności. Słabsze osiągnięcia 
p rodukcy jne  rasy po lskie j czerwonej można w y ­
jaśnić przede w szystk im  w a runkam i w  ja k ich  
to  byd ło  w yrasta. Większość k ró w  kon tro low a­
nych rasy po lsk ie j stanow ią zw ierzęta chłopskie 
z k ilku h e k ta ro w ych  dzia łek przeważnie pozba­
w ionych  odpow iednie j pow ierzchn i i  żyzności 
pastw isk. W  nieco bogatszych w  paszę re jonach 
p rodukc ja  byd ła  te j rasy jest na poziom ie prze­
cię tnym . M ała liczebnie grupa k ró w  innych  ras

nie pozwala na pełną ocenę ich  e fektu  p roduk­
cyjnego. W ydaje  się jednak, że tak  k ro w y  rasy 
n iz inne j czerwono-bia łe j ja k  i  autochtoniczne, 
czerwone byd ło  śląskie m ało ustępują pod 
względem p rodukcy jnym  rasie byd ła  n iz inne j 
czarno-bia łe j. Rasa duńska doskonale a k lim a - 
tyzow ała  się wśród b u jnych  pastw isk i  łą k  w o j. 
o lsztyńskiego i  będzie stanow iła  zapas k ró w  
przeznaczonych do produkow ania p lanowej 
k rzyżó w k i wspómnianego byd ła  z jednomaści- 
s tym  k ra jo w ym . Inne rasy byd ła  większego zna­
czenia w  ub ieg łym  okresie sprawozdawczym nie 
m ia ły .

W y n ik i szczegółowe przedstaw ia ją  się nastę­
pująco:

W y n ik i ko n tro li m leczności u k ró w  poszczególnych ras

Rasa krów Przeciętna liczba 
krów

Przeciętnie na 1 krowę dojną

mleka kg tłuszczu kg % tłuszczu

Nizinna czarno - biała 32.669,9 3289 110,8 3,37

Nizinna czerwono - biała 830,1 3246 108,7 3,34

Polska czerwona 3.635,3 2425 95,2 3,93

Śląska czerwona 391 3009 108,5 3.61

Duńska czerwona 336 2604 98,8 3,79

Inne 336.2 2812 98,6 3,52

Najw iększą liczbę k ró w  kon tro low anych  spo­
śród gospodarstw sektora uspołecznionego posia­
da ły  w  r. 1949 PGR, m ianow icie  32.537, następ­
ne m iejsce zajm ow ał Państw ow y In s ty tu t Nau­
ko w y  Gospodarstwa W iejskiego —  1788 szt., 
wreszcie Oświata Rolnicza —  1783 szt. k rów . 
Pozostałe ins ty tuc je  ze w zględu na małą liczeb­
ność pogłow ia k ró w  n ie  m ogły być wzięte pod 
uwagę.

Pod względem wysokości p ro d u kc ji przypa­
dającej przecię tn ie  na 1 krow ę dojną najlepsze 
osiągnięcia m ia ł P IN G W . W  in s ty tu c ji te j prze­
ciętnie od jednej k ro w y  do jne j osiągnięto 
w  r. 1949 —  3411 kg  m leka, 118,5 kg tłuszczu 
p rzy procencie tłuszczu w  m leku  —  3,47. Spo­
śród 12 oddziałów P IN G W  na jlepszym i w yn ika ­
m i może się wykazać O ddział Bydgoszcz, gdzie 
na 1 k row ę dojną przypada przeciętnie: m leka 
4057 kg o procencie tłuszczu 3,35, tłuszczu 
135,9 kg. Następne m iejsce za jm u ją  ko le jno  Od­

dz ia ły  P IN G W  —  Olsztyn, Poznań, W rocław  
i  Rzeszów.

R ezu lta ty znacznie poniżej przeciętnych b y ły  
w  Oddziałach P IN G W  L u b lin  i  K ie lce. Zoo­
techniczne Zak łady Doświadczalne w  tych  w o ­
jew ództw ach osiągnęły z ledwością przeciętną 
mleczność w  prze liczeniu na 1 krow ę dojną oko­
ło  2 tysięcy kg m leka. W ydajność ta jest tak  da­
leka od poziom u przeciętnego d la  tego rodza ju  
placówek, że m im ow o li nasuwa się pytan ie  —  na 
czym polegała praca badawcza Zakładów  Do­
św iadczalnych w  w ym ien ionych  województwach 
i  k to  ponosi odpowiedzialność za tego rodzaju 
katastro fę  p rodukcyjną , ty m  w ięce j, że w  w o je ­
w ództw ie  lube lsk im  większość k ró w  kon tro lo ­
w anych w  oborach P IN G W  stanow iła  „e lita “  Za­
k ładu  w  Puławach.

Ze w zględu na wartość pogłow ia bydła, do­
bre w a ru n k i paszowe większości zakładów, fa ­
chową opiekę jaką  byd ło  m ia ło  stale na m iejscu,
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w y n ik i obór Zakładów  Dośw iadczalnych P IN G W  
uznać należy za niewystarczające. Dane szczegó­
łowe w  n iże j zamieszczonym zestawieniu:

O ddzia ły P IN G W

Województwo Prze-
Przeciętnie na l  krowę 

dojną
ciętna mleka kg tłus/czu

k£T
%

tłuszczu

Bydgoszcz 313 4057 135,9 3,35
Olsztyn 39 3532 128,1 3,63
Poznań 383 3612 126,4 3,50
Wrocław 195 3677 126,1 3,43
Rzeszów 23 3620 123,1 3,60
Łódź 101 3319 118,2 3.56
Katowice 193 3144 114,4 3,63
Gdańsk 134 3323 111,3 3.35
Warszawa 179 3135 105,9 3 38
Kraków 106 3050 105— 3,44
Lublin 65 2000 82,8 4,14
Kielce 57 2228 80,6 3,63

Razem 1788

Przeciętnie na 1 krowę 3411 118,5 3,47

Państwowe Gospodarstwa Rolne osiągnęły 
w  r. 1949 w  prze liczeniu na 1 krow ę dojną: 
m leka 3139 kg, tłuszczu 102,3 kg, procent t łu ­
szczu w  m leku  —  3,26. N ajlepszy w y n ik  spo­
śród 21 D y re k c ji O kręgowych w  prze liczeniu na 
1 k row ę  dojną osiągnął Północny Rejon H odow li 
Roślin (Gdańsk), gdzie na każdą z 564 k ró w  
kon tro low anych przypada przecię tn ie  m leka: 
4130 kg, tłuszczu 138,9 o zawartości tłuszczu 
w  m leku  3,36%. Następne m iejsca za jm u ją  ko­
le jno: D yrekc je  Okręgowe PGR: Szczecin Pół­
noc, Z iem ia  Lubuska, Śląsk, Koszalin i Ostrów 
W lkp . Najsłabsze w y n ik i w ykazu ją  D yrekc je  
Okręgowe O lsztyn, Rzeszów, Warszawa, K ie lce 
i  L u b lin . Zastanaw ia jącym  jest fak t, że n ie je ­
dnokro tn ie  p rzy  podobnym  m ateria le  bydła, w  
analogicznych w arunkach paszowych sąsiadują­
ce ze sobą re jo n y  w ykazu ją  znaczne różnice w  
p ro d u kc ji m leka. I  tak  D yrekc ja  O kr. PGR 
Szczecin Północ osiągnęła przeciętn ie na 1 k ro ­
wę dojną 3598 kg. m leka  o zawartości :w. n im  
tłuszczu 3,33%; podczas gdy D yrekc ja  O kr. PGR 
Szczecin P o łudn iow y może wykazać się w y d a j­
nością przeciętną na 1 krow ę dojną zaledwie 
2953 kg. m leka o zawartości w  n im  tłusz­
czu 3,52%.

Dowód to  n ie w ą tp liw y , że nie wszystkie D y ­
rekcje  O kręgow e'P G R  um ia ły  docenić i  zorga­
nizować produkc ję  mleczną. N ie wszędzie jesz­
cze po tra fiono  zm obilizować wszystkie  elem enty

potrzebne do w ykonania  i  przekroczenia planu 
w  zakresie podniesienia p ro d u kc ji m leka, które  
jest ciągle jeszcze dostarczane na rynek  dla 
św iata pracy w  niewystarczającej ilości. Pom i­
mo pew nych niedociągnięć PGR na odcinku 
podniesienia p ro d u kc ji m lóka w ypada s tw ie r­
dzić, że w  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  m a­
m y na ty m  odcinku poważną poprawę, w yraża­
jącą się przede w szystk im  podniesieniem śred­
n ie j p rodukc ji, a także poszczególnych. obór, 
k tó re  dorów nały, a naw et p rzekroczy ły  n a jle ­
psze osiągnięcia z okresu przedwojennego.

Jest charakterystycznym , że na jw yb itn ie jsze  
osiągnięcia uzyskano w  re jonach bogatych w  
pasze natura lne, zielone, względnie w  re jonach 
w y ją tko w o  wysokiego zapotrzebowania na m le ­
ko i  nabiał.

Ośrodki „O św ia ty  R o ln icze j“  za jm u ją  ostatnie 
m iejsce po prze liczen iu  p ro d u kc ji na 1 krow ę 
dojną. W ynosi ona —  2943 kg  m leka, 96,6 kg  
tłuszczu p rz y  procencie tłuszczu w  m leku  3,42. 
O środki Szkół Roln iczych przechodziły okres 
organ izacyjny, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  o d b ija ł się 
u jem nie  na w ydajności m lecznej k ró w . Są jed ­
nak dane, że po przeorganizowaniu się szkoln ic­
tw a  —  k ie d y  stanie się ono socja listycznym  —  
ośrodki szkół staną się p ion ie ram i hodow li b y ­
dła, ty m  w ięcej, że nawet w  okresie przedwo­
jennym  is tn ia ły  tego rodza ju  ośrodki, k tó re  
przodow ały w  hodow li bydła, zwłaszcza ras k ra ­
jow ych, że wspomnę ty lk o  Czernichów i  Wacyń.

W  ośrodkach szkół ro ln iczych  poważne osiąg­
nięcia p rodukcy jne  m ia ły  w  roku  1949 dw a w o­
jew ództw a: Łódź i  O lsztyn. W  O lsztynie pomo­
g ły  w  p ro d u kc ji w a ru n k i na tu ra lne  i  paszowe. 
Łódź jest p rzyk ładem  zw ycięskie j w a lk i czło­
w ieka  nowej rzeczywistości ze s łabym i w a ru n ­
kam i na tu ra lnym i. Przeciętna w  tam tejszych 
szkołach p rodukc ja  m leka w  stosunku rocznym  
3766 kg. musiała być is to tn ie  w yw alczona i  o- 
siągnięcie p rodukcy jne  w ojew ództw a łódzkiego 
należy uznać za w yróżnia jące się i  godne na­
śladowania.

Najsłabsze osiągnięcia p rodukcy jne  w ykaza­
ły  ośrodki szkół ro ln iczych  w  w ojewództwach: 
k ie leck im , rzeszowskim  i  lube lsk im . Szkoła ro l­
nicza, k tó ra  pow inna być d la ucznia żyw ym  
przykładem  rac jona lne j gospodarki i  w ysokie j 
p ro d u kc ji nie spełni swego zadania, jeże li w  je j 
oborze stać będą brudne, chore i  niedożyw ione 
k ro w y . Bo ty lk o  to  może być przyczyną w yd a j­
ności m lecznej, k tó ra  n ie  przekracza 80 k g  t łu -
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W y n ik i k o n tro li obór w  dyrekc jach  okręgowych PGR

Dyrekcja Okg. P. G. R. Woj. Przeciętnie
krów

P z e c i ę i n e

mleka tłuszczu % tłuszczu

Północ. Rejon Hod. Roślin 
(P. G. R.) Gdańsk 564 4130 138.9 3,36

Szczecin Północ Szczecin 417 3598 119,9 3,33

Ziem ia Lubuska Poznań 286 3345 115,9 3,45

Okręg Śląski Katowice 3124 3180 110,4 3,47

Koszalin Szczecin 855 3256 108.2 3,32

Ostrów Wkp. Poznań 4766 3290 107.6 3,27

Poznań Poznań 5315 3267 106,8 3,27

Gdańsk Gdańsk 3667 3202 105,8 3,37

Giżycko Olsztyn 752 2912 105.7 3,58

Słupsk Szczecin 554 3229 104,9 3,25

Kraków Kraków 426 2870 104.8 3,65

Bydgoszcz Bydgoszcz 3972 3137 104.8 3,34

W rocław Wrocław 1078 2989 104,3 3,49

Szczecin Południowy Szczecin 133 2953 104,2 3,52

Legnica Wrocław 1516 3078 100.5 3,27

Łódź Łódź 1638 . 3001 100,0 3,33

Olsztyn Olsztyn 1051 2857 99.4 3,48

Rzeszów Rzeszów 144 2605 88.3 3,39

Warszawa Warszawa 1727 2476 81,4 3,29

Kielce Kielce 252 2491 80,8 3,29

Lublin Lublin 300 2312 79,4 3,43

R a z e m
Przeciętnie

32537
3139 102,3 3,26

szczu w  m leku  od k ro w y  rocznie w  oborach 
ośrodków ro ln iczych  w ym ien ionych  w o je ­
wództw . Zadanie dydaktyczne zostało n a jw i­
doczniej zaniedbane.

Województwo Przecię­
tnie krów

P r  z e c i ę t n i e

mleka tłuszczu %
tłuszczu

Łódź 103 3766 127,0 3,37

Olsztyn 37 3890 127,0 3,26

Katowice 299 3162 107,8 3,41

Gdańsk 135 3204 107,2 3,35

Poznań 460 3042 102,4 3,36

Kraków 54 2744 100,7 3,64

Wrocław 60 2932 99 9 3,41

Bydgoszcz 293 2682 90,0 3,36

Warszawa 184 2609 85,9 3 29

Kielce 39 2408 814 3,38

Rzeszów 43 2216 80,0 3,61

Lublin 76 2248 80 0 3,56

R a z e m
Przęciętnie:

1783
2943 96.6 3,42

Najlepsze osiągnięcia poszczególnych gospo­
darstw  w yróżn ia jących  się najwyższą p ro d u k ­
cją m leka w  prze liczeniu przecię tnym  na jedną 
krow ę dojną są n ie w ą tp liw ym  sukcesem PGR. 
Z a jm u ją  one wszystkie n iem al m iejsca czołowe 
wśród najlepszych obór d la poszczególnych ras 
krów . Znaczenie tego sukcesu jest ty m  większe, 
że PGR rozporządzały naogół słabszym mate­
ria łem  byd ła  niż, chociażby d la  przykładu, 
Zootechniczne Zak łady Doświadczalne czy go­
spodarstwa oddane wyższym  uczelniom.

Zw ycięstw o obór PGR to p rzyk ład  przewagi 
tw órczej gospodarki socjalistycznej nad prze­
b rzm ia łym i ru ty n ia rs k im i metodami, n ie pozwa­
la jącym i u ja w n ić  is to tnych  m ożliw ości p ro d u k ­
cy jnych.

Przeorganizowanie się nauki, zapoczątkowa­
nie w  gospodarstwach doświadczalnych socja­
listycznego współzawodnictwa, ak tyw izac ja  per­
sonelu fizycznego i  twórcza ro la  k ie row n ic tw a  
dają pełną gwarancję, że nauka, k tó ra  znacznie 
naogół odstawała od p ra k ty k i podąży za n ią  i



rozpocznie wreszcie twórczą pracę d la  celów 
ja k im  służy.

Najlepsze przeciętne osiągnięcia m ają obory 
byd ła  rasy n iz inne j czarno-bia łe j, następnie 
czerwono-bia łe j, słabsze są n ieste ty  w y n ik i ras 
jednomaścistych. P rzyczyny tych  fa k tó w  zwłasz­
cza d la  byd ła  kra jow ego należy szukać g łów nie 
w  n iew łaśc iw ym  ustosunkowaniu się do te j ra ­
sy. Zam iast tw órcze j rea lne j p racy nad je j pod­
niesieniem, m etodam i w ypróbow anym i w  
Z w iązku  Radzieckim , i  dziś jeszcze w id z i się

sentym entalne p róby obrony rasy, zamiast kon­
kretnego pokazania k ró w  chociażby naw et nie 
ciemno-czerwonej, bez p ręg i i  sarniej obw ódki, 
ale dającej 7 tysięcy k ilog ram ów  m leka. Na 
szczęście są tak ie  k row y, wychowane z dala 
od „rasowego“  nonsensu w  chłopskich zagro­
dach białostoczyzny —  one zachęcają do tw ó r­
czej pracy.

Poniżej podajem y w y n ik i najlepszych obór 
d la  poszczególnych ras:

O b o r a
P r z e c i ę t n a  n a  1 k r o w ę

Ilość krów  szt.
mleka kg tłuszczu kg % tłuszczu

Rasa nizinna czarno-biała

Choczówko P. G. R. woj. gdańkie 40 5707 187,7 3,29

Koryta „ „ łódzkie 31 4741 173,0 3,65

Gurzno „ „ gdańskie 43 5155 172,2 3,34

Dębiec „ „ Bydgoszcz 27 5005 170,4 3,65

Podole W -kie „ „ Gdańsk 70 5120 167,9 3,28

Rasa nizinna czerwono-biała

Słupie P. G. R. woj. Wrocław 17 4406 148,5 3,37

Jastrzębnik „ 19 4190 139,1 3,32

Dzieszków 17 4154 137,1 3,30

Rasa duńska czerwona

Ciołkowo P I N  G  W  woj. Pozuuń 23 3241 134,8 4,16

Pietrzkowice P. G. R. „ W rocław 12 3265 129,0 3,95

Hronowo „ ,, Olsztyn 16 3151 123,2 3,91

Rasa polska czerwona

Chw ałków  P. G. R, woj. W rocław 16 2916 120,4 4,13

Czernichów Oświata Rolnicza Kraków 14 2823 112,1 3,97

Siary P I N  G W woj. Rzeszów 19 2868 108,8 3,83

R ekordy indyw idua ln e  są w  ro ku  k o n tro li rasy byd ła  polskiego, charakteryzującego się nie 
1949 znaczne i  w ykazu ją  tendencję zwyżkową, ty lk o  wydajnością, ale także dobrym  w yko rzys- 
podobnie ja k  i  w y n ik i przeciętne ogółu k ró w  taniem  ka rm y  i  n ienagannym  zdrow iem , 
kontro low anych. Pośród rekordz is tek w y b itn ie  W śród rekordzistek rasy n iz inne j czerwono- 
w yróżn ia ją  się k ro w y  rasy n iz inne j czarno-b ia- b ia łe j zaznacza się pewna stab ilizacja  na pozio- 
łe j, osiągnięcia k tó rych , są na św ia tow ym  po- m ie w y riik ó w  la t ubiegłych. O b jaw  to u jem ny, 
złomie. Jest z jaw isk iem  charakterystycznym  i  stałość bow iem  jest przeciw staw ieniem  ipostę- 
pocieszającym, że wspomniane k ro w y  w yró ż - pu. Być może jest to spowodowane fak tem  n ie - 
n ia ją  się jednocześnie znacznym procentem t łu -  zbyt licznego stanu pogłow ia byd ła  te j rasy, co 
szczu. N a jn iższy procent w ynos i 3,66. Połączę- daje mniejsze m ożliwości selekcyjne w  g ran i- 
n ie w ysok ie j w yda jności m lecznej ze znaczną cach rasy.
zawartością tłuszczu w  m leku, zwłaszcza na te- Rasa polska czerwona w ykazu je  po raz trze- 
renach bogatych w  na tu ra lne  pastw iska ci z rzędu, na czele tabe li k row ę „B e rta “  34 G., 
Gdańsk, Cieszyn) daje gw arancje pocieszające k tó ra  pow inna stać się m atką rodu te j rasy, tym  
d la  se lekcji dążącej do w y tw orzen ia  n iz inne j w ięcej, że ko ns ty tucy jn ie  jest to k row a  w  typ ie
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m lecznym  n iezw yk le  pożądanym. C harakterys­
tycznym  wśród rekordzistek rasy po lsk ie j czer­
wonej, jest b rak  przedstaw ic ie lek w ojew ódz­
tw a krakowskiego, k tó re  posiada przecież n a j­
liczniejsze pogłow ie te j rasy.

Rasa śląska czerwona w ykazu je  się n o rm a l­
nym  w alorem  mleczności i  w a rta  jest za in tere­
sowania czynn ików  naukowych.

W śród k ró w  czerwonych duńskich  w yróżn ia  
się w ysok im  procentem tłuszczu w  m le ku  re -

kordzistka  „A lfa “ . P rzyczym , ja k  sam m iałem  
możność stw ierdzić, w ykazany procent tłuszczu 
w  m leku  te j k ro w y  5,73% oznaczony b y ł p ra ­
w id ło w o  —  ostatnio krow a ta w ykazu je  ciąg­
le zw iększający się procent tłuszczu w  m leku  
(dochodzi do 7%). W y n ik i k o n tro li obór z roku  
1949 świadczą o doskonałej ak lim a tyzac ji byd ła  
czerwonego duńskiego zwłaszcza w  wojewódz­
tw ie  olsztyńskim .

Nazwa
krowy

Najw ięk-

ajcn
Województwo N r

licencyjny
Rok

urodź.
Mleka

kg
Tłuszczu

kg
%

tłuszczu
Dni

doju
sza w y­
dajność

COtó dzienna

Żuławka Gdańskie W. 228 1938 10963 427,69 3,90 365 37,4
Z —— PQN i Wega Łódzkie G 9 1943 10255 388,90 3,79 365 40,0
M  1
Z  O Kwigaa Śląskie G. 27 1940 9898 384,00 3,87 — —

< Tea Gdańskie G. 4 1943 9893 377,76 3,82 323 41,2
<  3«  u Kadetta » G. 3 1943 8839 823,09 3,66 331 35,1

z Egida Śląskie W. 4736 — 8900 268 3,01 — —

Z  2
3  l Sybilla Wrocławskie G. 056 1943 6434 247,2 3,58 332 32,5
2 o  
z  z Lola s> G. 053 1943 6906 227,4 3,43 305 27,0

o
<  ^ Pociecha Śląskie — — 6099 223,0 3,66 — —
L i)
<J W  
Od Nw u

Zaolzie
«

W. 4732 — 6355 212,0 3,33 — —

<
Z
o Berta Białostockie G 34 _ 7139 266,87 3,73 365 26,3
£

c  P i
' Mocarna Śląskie W . 21483 1938 5048 208,00 4,12 307 20.6

^  w  
co n  
<  U Wisznia Białostockie — — 4832 196,35 4,06 365 16,8
CS <5 

W Madera Lubelskie G. 106 1945 4202 184,62 4,39 365 20,8
co
P
O
P-i

Albina Wrocławskie — 1944 4273 179,30 4,20 365 * 15,6

<
Z
O Gwiazda Śląskie — — 6084 231 3,80 — —

s

c  P i
Farm a >» W. 1570 — 5339 205 3,84 — —

<1 U Dorka „ — — 5174 198 3,82 — —

« < 5
W jagoda »J W. 706 — 5127 194 3,79 — —

cn  
<  
P

Rydza ”
W. 2738 — 5223 191 3,66 — —

<
Z
o Alfa Olsztyńskie — 1944 3661 209,9 5,73 — _

Berta — 1944 5242 197,6 3,76 — —

co s i
o  u Alba , , — 1944 5259 186,1 3,53 —

*  < Sowa „ — 1944 5039 179,1 3,56 — —

ĆO
‘Z
P
O

Zorza Poznańskie G. 3229 1945 4420 179,6 4,06 — —

Podane reko rdy  indyw idua lne , osiągnięto 
dz ięk i stw orzen iu  op tim a lnych  w arunków  śro- 

. dow iska i  żyw ienia.
Reasumując należy stw ierdzić:
1. O rganizacja służby k o n tro li obór jes t cał­

kow icie  przygotowana do spełnienia wyznaczo­

nej ro l i  —  sita selekcyjnego poprzedzającego 
w pis k ró w  do ksiąg zarodowych zw ierząt gos­
podarskich w  nowoczesnym ujęciu.

2. O w artości p rodukcy jne j rasy bydła, a w  
je j granicach in d yw id u m  n ie stanow i wskaź­
n ik  samej ty lk o  p ro d u kc ji m leka i  tłuszczu —
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ale jest ona w yn ik ie m  sum y w szystk ich  czyn­
n ikó w  w p ływ a jących  na produkc ję  i  w łaściwoś­
ci fiz jo log iczne zwierzęcia.

3. Środowisko ma w p ły w  decydujący na p ro ­
dukcję  ty lk o  w  w arunkach um ie ję tne j i  p lano­
w ej pracy hodowcy.

4. Praca nad podniesieniem  p ro d u kc ji osią­
ga znaczne re zu lta ty  przede w szystk im  w  sek­
torze gospodarki socjalistycznej.

5. Prace Zootechnicznych Zakładów  Doś­
w iadczalnych zwłaszcza nad byd łem  ras k ra jo ­
w ych  nie w ykaza ły  należytego poziomu.

6. Osiągnięcie indyw idua lne  (rekordy) wska­
zują, że mechanicznie wyznaczony pu łap fiz jo ­
logiczny, (ok. 4.000 kg m leka od k row y) k tó re ­
go, jakoby, dotychczas n ie należało przekraczać 
—  może być znacznie podniesiony pod w a run ­
k iem  stworzenia w a runków  p ro d u kc ji i  środo­
wiska, zb liżonych do optim um .

7. P rak tyka  ro ln icza skorzystała wcześniej 
ze zdobyczy naukow ych ZSRR, od konserwa­
tyw nego św iata nauk i —  stąd sukcesy p ro d u k ­
cy jne PGR w  porów nan iu  z in n y m i in s ty tu c ja ­
m i.

J. D U B IS K I, R. W O JM IR -W O Y N A R S K I, D. W Y R W IC H
Zakład Hodowli i Żywienia Zwierząt Użytkowych Wyższej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Cieszynie.

O bseruiacje nad pob ie ran iem  przez krom y mody 
z autom atycznych p o ide ł

I. U W A G I W STĘPNE

Zagadnienie na jbardz ie j racjonalnego pojenia 
zw ierząt można rozpatryw ać co na jm n ie j z dwo­
jakiego p u n k tu  w idzenia. Na p ierw szym  m ie j­
scu należy postawić konieczność przystosowania 
pojenia do potrzeb fiz jo log icznych  organizm u, t j.  
zapewnić m u zaopatrywanie w  wodę w  tak ich  
ilościach i  o tak ie j porze, by  to by ło  na jko rzys t­
niejsze dla przebiegu procesów traw ien ia , w ch ła ­
n ian ia  i  p rzem iany m a te rii ,a ty m  samym ja k  
na jbardz ie j sp rzy ja ło  p rodukcy jnośc i zw ierzę­
cia. Obok tego konieczność planowego' i  celowe­
go zorganizowania pracy ludzk ie j wym aga zre­
w idow an ia  dotychczasowych przestarzałych i  
pracochłonnych sposobów postępowania i  za­
stąpienia ich przez bardzie j nowoczesne, k tó re  
by Obok u ła tw ien ia  p racy  przez je j mechaniza­
cję d a ły  lepszy e fekt p rodukcy jny . W edług zgod- 
nej o p in ii teo re tyków  i  p ra k tykó w  zootechniki 
w szystk im  tym  zagadnieniom na jlep ie j czyn i za­
dość pojenie zw ierząt z autom atycznych poideł.

S taw ia jąc sobie za zadanie m ożliw ie  dokładne 
i  wszechstronne zbadanie racjonalności i  celo­
wości stosowania autom atycznych po ide ł w  róż­
nych w arunkach p ra k ty k i p rodukcy jne j, posta­
w iliś m y  przed sobą dwa zdecydowanie odgran i­
czone zagadnienia: 1) zbadanie, czy zastąpienie
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pojen ia k ró w  ze żłobów przez po id ła  samoczyn­
ne w p ływ a  na wydajność i 2) m ożliw ie  dokład­
ne i  ob iektyw ne poznanie potrzeb i  przyzw ycza­
jeń  k ró w  pod względem  po ry  i  ilości pobierania 
przez nie wody.

M a te ria łu  do pierwszego zagadnienia m ia ło  
nam dostarczyć przeprowadzone na 18 krow ach 
doświadczenie. W y n ik i jego jednak m usie liśm y 
uznać za n iem iaroda jne, a to  z powodu pa rok ro t­
nego dokonyw ania zm iany żyw ien ia  k ró w  do­
świadczalnych, czemu nie by liśm y  w  stanie za­
pobiec.

Różnice w  w yda jności k rów , spowodowane 
przechodzeniem ich  na inne sposoby pojenia, b y ­
ły  zniekształcane lub  maskowane przez różnice, 
w yn ika jące  ze zm iany pasz. Doświadczenie to 
zostanie powtórzone w  bardzie j odpow iednich 
warunkach.

Zaznajam iając się na podstawie dostępnych 
nam źródeł z d rug im  zagadnieniem —  wym agań 
i  przyzw ycza jeń k ró w  pod względem  pory, czę­
stości i  ilości pobieranej w ody —  doszliśmy do 
wniosku, że większość w ypow iadanych  przez 
różnych autorów  poglądów oparta jest raczej na 
przesłankach teoretycznie wyrozum owanych, 
n ieliczne ty lk o  m ają za podstawę w y n ik i kon­
k re tn ych  doświadczeń lu b  obserwacji. Koniecz­



ność pow tórzenia tego rodza ju  obserwacji stała 
się dla nas jasną.

Zasada oparcia różnych sposobów postępowa­
n ia  ze zw ierzętam i i różnych zabiegów zootech­
n icznych na poznanym i  zanalizowanym  try b ie  
życia zw ierząt, na zaobserwowanych ich p rzy ­
zwyczajeniach, w yn ika jących  z fiz jo log icznych  
potrzdb 'organizmu, nie jest nową. Już F iord, uz­
nawszy dawniejsze w y s iłk i poznania w artości 
p rodukcy jne j pasz w  labora to rium , w  oderw aniu 
od żywego organizmu, za bezpłodne, w ypow ie ­
dzia ł s łynne zdanie: „pozw ó lm y krow ie  określać 
wartość paszy ze wszystkim , co się w  n ie j zna j­
duje...“  Zasadę tę, opartą na naukow ych podsta­
wach agrobiologicznej te o rii M iczurina  i  Łysen­
k i, stosują tysiące radzieckich do ja re k  i  ch lew - 
n iarek. U s iłu ją  one poznać dokładnie wym aga­
n ia  i  naw et „upodobania“ oddanych im  w  opie­
kę zw ierząt; dostosowując sposoby żyw ien ia  
p ielęgnowania i  w ychow u do tych  wym agań 
uzysku ją  sta ły  wzrost produkcyjności, odważ­
nie i  św iadom ie pode jm ują  zobowiązania da l­
szego je j podnoszenia.

Wreszcie na specjalną uwagę pod ty m  w zglę­
dem zasługuje w ypow iedź prof. A . W. P le tn ie - 
wa, k tó ry  podkreśla konieczność rozszerzenia 
te o rii Paw łowa o odruchach w arunkow ych  na 
zagadnienia p ra k ty k i zootechnicznej, d la k tó re j 
„stan ie  się ona jedną z dźw ign i, pozwalającą na 
przestaw ienie rozw o ju  zw ie rzą t w  pożądanym  
przez nas k ie ru n ku “  (8) *■). I  tu  rów nież pozna­
wanie wym agań i upodobań zw ierząt stanow i 
is to tny  etap w  osiągnięciu konkre tnych  m oż li­
wości „narzucania organizm ow i nowych w a ru n ­
ków “ .

I I .  B A D A N IA  W ŁA S N E  

1. M e t o d y k a .

W  naszych badaniach, jako  konkre tne  zadanie, 
postaw iliśm y sobie' poznanie wym agań i  „upo ­
dobań“  k ró w  pod względem pobierania przez nie 
wody. Odpowiedź na to zagadnienie m ia ły  nam 
dać same k row y, które, korzysta jąc z automa­
tycznych poideł, m ogły pobierać wodę w  dow ol­
nych ilościach i  w  dow olnych porach, a w ięc za­
pewne w  na jbardzie j odpow iadających ich  is to t­
n ym  potrzebom.

*) Cyfry w nawiasach odnoszą się do źródeł umieszczo­

nych na końcu artykułu..

D la m ożliw ie  wszechstronnego uchwycenia 
w szystk ich  okoliczności, k tó re  m og łyby  w yw ie ­
rać is to tny  lu b  uboczny w p ły w  na pobieranie 
przez k ro w y  wody, należy przedstaw ić dokład­
nie w a runk i, w  k tó rych  przeprowadzano obser­
wacje.

Rys. 1. Schematyczny plan obory; I  —  stanowiska z poi­
dłami

K ro w y  w  oborze ustaw ione są w  dwóch rzę­
dach g łow am i do siebie (rys. 1). Pom iędzy oby­
dwoma żłobam i biegnie na tym  samym poziomie 
betonowy chodnik paszowy szerokości 1 m. Ż ło ­
by kam ionkow e, osadzone w  betonie, bez prze­
gródek do indyw idua lnego  żyw ienia; wysokość 
żłobów (i chodnika paszowego) w ynosi 45 cm. 
Możliwość indyw idua lnego żyw ien ia  w  stopniu 
n iezbyt dosnonałym  zapewniają żelazne d ra ­
b in k i z o tw o ram i dla poszczególnych k rów . P rzy 
końcu każdego z czterech żłobów zna jdu je  się 
ku re k  wodociągowy, z którego napuszcza się wo­
dę do pojenia krów . P rzy  żłobie, oznaczanym na 
planie liczbą I, zmontowano po id ła  autom atycz­
ne, natom iast kurek, doprowadzający wodę 
w prost do żłobu, został un ieruchom iony. K ro w y  
na pozostałych stanow iskach b y ły  w  dalszym 
ciągu pojone ze żłobów.

D la  w łaściw ej in te rp re ta c ji w yn ikó w  naszych 
obserwacji konieczne jest orientow anie się w  po­
rach zadawania ka rm y  oraz pojenia k ró w  
(w kw aterach I I  —  IV ).
Godz. 6.30 —  zadawanie ka rm y soczystej; 
godz. 7.30 —  zadawanie ka rm y  objętościowej 
(siano, słoma);
godz. 8.30 —  pojenie: do żłobów II,  I I I  i  IV  na­
puszcza się wodę, k tó ra  pozostaje w  n ich  lV2 do 
2 godzin;
godz. 13.30 —  zadawanie ka rm y  treściw e j; 
godz- 17.00 —  zadawanie ka rm y  soczystej; 
godz. 18.00 —  pojenie (kw a te ry  I I  —  IV ): woda 
pozostaje w  żłobach około Vś godziny; 
godz. 20.00 —  zadawanie paszy objętościowej 
(słoma).

Pierwsze od przejścia poid ło służyło jako do­
świadczalne. W  ty m  celu zostało ono zaopatrzo­
ne w  wodom ierz, na k tó ry m  odczytywano' ilości 
pobranej w  ciągu dnia wody, poza tym  do osi 
dźw ign i, o tw ie ra jące j zawór, dem ontowany zo­
stał odpowiednio zabezpieczony ru rk o w y  w y ­
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łączn ik  rtęc iow y, od którego szły przewody do 
elektrom agnesu aparatu re jestru jącego. Każdo­
razowe naciśnięcie przez k row ę pyskiem  dźw ig­
n i zaw oru powodowało zamknięcie obwodu 
p rądu i  ruch  p iórka, k tó re  znaczyło poziomą 
kreskę na papierowej taśmie. Ponieważ posuw 
taśm y w ynos ił 2 cm na godzinę, porę p ic ia  moż­
na by ło  ustalać z dokładnością do 5 m in u t oraz 
wyodrębniać następujące po sobie pobieran ia 
wody, jeże li d z ie lił je  odstęp czasu n ie  m nie jszy 
n iż  3 m in u ty  ( =  1 mm).

P rzy  poid le dośw iadczalnym  stawiane b y ły  na 
zmianę 2 k row y, a m ianow icie : 

okres I  od 14.1 do 6.I I  —  „Z im n a “ ; 
okres I I  od 8.I I  do 2811 —  „Z łu d a “ ; 

okres I I I  od 2 .II I  do 6.I I I  —  „Z im n a “ .
W  I i  I I I  okresie obserwacji k row a „Z łu d a “ 

s łużyła  jako kon tro lna  w  stosunku do „Z im n e j“ , 
w  I I  zaś —  odw rotn ie  —  „Z im n a “  b y ła  kon­
tro lną  w  stosunku do „Z łu d y “ . Porównanie to 
(kontro la) polegało na tym , że k row a  kontro lna , 
postawiona naprzeciw  doświadczalnej, by ła  po­
jona dwa razy dziennie w  tych  samych porach, 
co i  pozostałe k ro w y  nie mające samoczynnych 
poideł, lecz nie ze żłobu, a z w iadra. Na cały 
czas, przez k tó ry  woda pozostawała w  żłobie, 
k row a  m ia ła  o tw ó r w  drabince zam kn ię ty  i  mo­
g ła  p ić ty lk o  ze stojącego przed n ią  w iadra. Po 
jego opróżnien iu napełniano je  ponownie, a ilość 
w y p ite j w ody ustalano przez ważenie w iadra  
napełnionego i  z n ie  w yp itą  pozostałością. W  ten 
sposób uzyska liśm y porównanie ilośc i w ody po­
bieranej przez krow ę p rzy  dow o lnym  korzysta­
n iu  z po id ła  z ilością w yp ija n ą  p rzy  p rzy ję tym  
w  oborze d w u k ro tn ym  w  ciągu dnia, pojeniu .

Omówione w a runk i, w  k tó rych  przeprowadzo­
ne b y ły  obserwacje, mogą w yw o łać  pewne za­
strzeżenia. U k ro w y  doświadczalnej, w  okresie 
poprzedzającym obserwacje, n ie w ą tp liw ie  pow­
stał odruch w a ru n ko w y  na „bodziec czasu“ . 
P rzyzw yczajen ie  do po jen ia  w  usta lonych po­
rach dnia mogło w  dalszym  ciągu w yrażać się 
w  tendencji do pobieran ia w ody przeważnie 
w  tych  samych godzinach. Poza ty m  prócz bodź­
ca czasu, pora po jen ia  mogła zostać skojarzona 
z in n y m i jeszcze bodźcami, ja k  np- p lusk  napu­
szczanej do żłobu wody, odgłosy wydawane 
przez k ro w y  p rzy  p ic iu  itp . K row a  doświadczal­
na, znajdu jąca się razem z in n y m i w  te j samej 
oborze, mogła być przez szereg tych  bodźców 
„p row okow ana“  do pobieran ia w ody w łaśnie w  
porach po jen ia  pozostałych k rów . Czy zatem re ­
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jestrow ane p o ry  p ic ia  is to tn ie  odzw ie rc iad la ły  
„upodobania“  lu b  zapotrzebowanie k ro w y , w y ­
n ikające z w ew nętrznych  procesów fiz jo log icz­
nych lu b  rodza ju  pobieranej ka rm y, czy też mo­
że zaciążył na n ich  poprzednio n a b y ty  try b  ży­
cia, albo też zostały one częściowo wymuszone 
w ym ien ionym i bodźcami zewnętrznym i? Czy 
d la  uzyskania dostatecznie pew nych w yn ikó w  
nie należałoby k ro w y  doświadczalnej odizolo­
wać od wszelkich, w ystępu jących w  poprzed­
n ich  okresach je j życia, bodźców?

Odpowiedź na te w ą tp liw ośc i dają nam w y n i­
k i  obserwacji, do szczegółowego om ów ienia k tó ­
rych  w kró tce prze jdziem y. S tw ierdzam y, że od 
razu po postaw ien iu k ro w y  p rzy  po id le  poprzed­
n io  przestrzegane po ry  po jen ia  przestają ciążyć 
na ry tm ie  pobieran ia wody. P ory p ic ia  rozkłada­
ją  się na różne godziny dnia, a je ś li naw e t moż­
na stw ie rdzić  pewne zdecydowane zagęszczenia 
w  określonych godzinach, to nie wszystkie  one 
synchron izu ją  z poram i po jen ia  pozostałych 
k ró w  (rys. 2). P rzyczyny powstawania ty ch  za­
gęszczeń, w yraźn ie  w idocznych na diagram ie, 
stanow ią odrębne zagadnienie, k tó re  postaram y 
się w yjaśnić.

2. O m ó w i e n i e  w y n i k ó w .
Częstość pobierania wody. Poszczególne noto­

w ania  na taśmie re jes tracy jne j przenieśliśm y na 
d iagram  godzinowy w  ten sposób, że każdorazo­
we pobranie w ody przez krow ę zostało na n im  
zaznaczone grubą pionową kreską (rys. 2). Na 
ty m  samym diagram ie w  odpow iednich porach 
zaznaczone jest skarm ianie poszczególnych ro ­
dzajów  pasz oraz pojenie pozostałych k ró w . Poz­
w ala to  na stw ierdzenie, czy p icie w ody przez 
krow ę doświadczalną jest związane z pobiera­
n iem  przez n ią  poszczególnych rodza jów  ka rm y  
lu b  pojeniem  innych  k ró w  ze żłobu-

Objaśnienie znaków:

-  pojenie krów (kwatery I I  -  IV)

k^-1 -  skarmianie paszy soczystej

f~" I -  skarmianie ggszy treściwej
-  skarmianie paszy objętościowej

Rys. 2. Diagram przedstawia wszystkie zarejestrowane 
wypadki pobierania wody w ciągu doby. Na diagramie 
zaznaczone są również pory zadawania karmy oraz po­

jenia pozostałych krów w oborze.
(Patrz diagram, na str. 19)





Częstość pobierania w ody w  ciągu doby waha 
się od 4 do 13, średnio w ynosi 7,3. Szczegółowo 
ilu s tru je  to tab l. I.

T A B L IC A  I.
Częstość pobieran ia w ody w  ciągu doby.

Ile  razy 
dziennie

4 5 6 7 8 9 10 11 12 13

Ilość w y ­
padków

6 3 6 10 8 2 3 2 2 1

Jak widać, najw iększa jest ilość 7- lu b  8 -k ro t- 
nego pobierania wody.

W  dostępnej nam lite ra tu rze  znaleźliśm y bar­
dzo skąpe dane do porów nania w yn ikó w  naszych 
obserwacji. I  tak  Ozierow podaje (nie cytu jąc 
prac), że „w ed ług  n iek tó rych  obserwacji bydło  
p ije  po 12 i  w ięce j razy na dobę“ . W edług Kono­
pińskiego „k ro w y ... p iją  wodę, zależnie od ro ­
dzaju skarm iane j paszy; pory  ro ku  oraz wyso­
kości udojów , 18 i  w ięcej razy dziennie“ . Na za­
leżność i l o ś c i  w yp ija n e j w ody (z czym za­
pewne łączy się i  c z ę s t o ś ć  je j pobiera­
nia) od rodza ju  ka rm y  w skazują rów n ież Tomme 
i  N ow ikow  oraz W oodward i Mc N u lty .

W  naszym doświadczeniu po częściowym za­
stąp ien iu  bu raków  przez kiszonkę (od 12-11) 
wzrosła w praw dzie  częstość pobieran ia wody 
(z 6,5 na 8,7 razy), jednak nie można tego p rzy ­
pisać w yłącznie dz ia łan iu  kiszonki, gdyż w  tym  
samym praw ie  czasie nastąpiła zm iana k ro w y  
p rzy  poid le doświadczalnym.

Z obserwacji nad częstością p ic ia można w y ­
snuć jedyn ie  ogólny wniosek, że pojenie k ró w  
(przy b raku  poideł) pow inno się odbywać czę­
ściej n iż się to  zazwyczaj stosuje w  naszej p ra k ­
tyce ro ln icze j. N ie znaczy to, by  k ro w y  należało 
poić ty le  razy dziennie, ile  same korzysta ją  z po­
ideł, gdyż pobieranie przez n ie  w ody n ie  jest w  
ciągu dnia rozłożone rów nom iern ie , lecz skupia 
się w  pewnych określonych porach. Są liczne 
w yp a d k i (np. 31. I, 1. I I ,  9 i  10. II ,  15-— 18. II ,  
23— 25. I I .  —  rys. 2), gdy krow a p ije  wodę 
3 -kro tn ie  w  ciągu jednej godziny lub  5 -kro tn ie  
na przestrzeni l 1/« do 2 godzin. W skazuje to w y ­
raźnie na celowość stosowania poideł samoczyn­
nych, p rzy  k tó rych  k row a  może w  dowolnie 
k ró tk ic h  odstępach czasu pop ijać pobieraną k a r­
mę m a łym i ilościam i wody. Te zalety poideł 
podkreślane są przez w ie lu  autorów , stw ierdza­
jących korzystność tego sposobu pobieran ia wo­
dy (1, 3— 6).

W yn ika jący  z naszych obserwacji wniosek o 
konieczności częstszego pojenia k ró w  znalazł ju ż  
dawno zastosowanie w  p raktyce  ZSRR, gdzie 
przodu jący oborow i i  do ja rk i poją k ro w y  m lecz­
ne 4 do 5 razy dziennie (4)-

Ilość pobieranej wody. Postawienie tego za­
gadnienia m iało na celu przede w szystk im  w y ja ­
śnienie sprzeczności w  re lacjach poszczególnych 
autorów . I  tak  np. Tomme i  N ow ikow  podają, że 
p rzy  dow olnym  korzystan iu  z poideł —  k ro w y  
pobiera ją  w ięcej w ody niż p rzy  2 lu b  3-razowym  
pojeniu . W  doświadczeniach Cammona spożycie 
w ody p rzy  dow olnym  pob ieran iu  by ło  o 18% 
większe n iż  p rzy  ograniczonym  po jen iu  (7). Na­
tom iast K onop ińsk i tw ie rdz i, że z poideł k ro w y  
p iją  z re g u ły  m n ie j w ody niż p rzy 2 lu b  3-razo­
w ym  pojeniu . W oodward i  Mc N u lty  zaobserwo­
w a li, że k ro w y  pojone 2 -kro tn ie  p iły  o 7% w ię ­
cej w ody niż p rzy  w o lnym  dostępie do poideł 
i  o 13% więcej n iż p rzy po jen iu  jednorazowym . 
Wreszcie Backhaus s tw ie rdz ił, że k ro w y  pobie­
ra ły  w  pew nych w ypadkach z autom atów  w ięcej 
wody, w  innych  zaś doświadczeniach m n ie j n iż  
p rzy ograniczonym  po jen iu  (7).

W y n ik i naszych obserwacji są również sprze­
czne: k row a  „Z im n a “  p iła  z po id ła  w ięcej w ody 
niż p rzy  dw urazow ym  po jen iu  z w iadra, nato­
m iast spożycie w ody przez „Z łu d ę “  by ło  nieco 
wyższe p rzy  po jen iu  z w iad ra  (tabl. II) .

Z b y t k ró tk i okres obserwacji oraz ogranicze­
nie ich  ty lk o  do dwóch krów , nie pozwalają na 
w yjaśn ien ia  tych  sprzeczności. Jeżeli odgryw a ją  
tu  ro lę  indyw idua lne  w łaściwości krów , to da- 

.łoby się to  stw ierdzić  jedyn ie  w  obserwacjach 
na w iększej ilośc i osobników.

Z b y t skąpe dane nie upoważniają nas również 
do w y jaśn ian ia  innych  sprzeczności pom iędzy 
w yn ika m i naszych obserwacji i  danym i z lite ra ­
tu ry  na ten tem at; ograniczym y się jedyn ie  do 
wypow iedzenia pewnych przypuszczeń. D o ty ­
czy to m ianow icie  ilośc i pobieranej w ody w  sto­
sunku d-o suchej masy ka rm y  i  do p rodukow a­
nego m leka.

Bezwzględne ilośc i pobieranej przez k ro w y  
w ody określane są przez Ozierowa na 30 *—  60 
kg dziennie; in s tru kc je  radzieckie p rzew idu ją  
zapewnienie k row om  dostarczenie średnio 50 kg  
w ody (4). Bardzo zbliżone liczby  (35 —  50 kg) 
podają Tomme i  N ow ikow  podkreślając, że p rzy  
ka rm ie  soczystej oraz pogodzie w ilgo tne j i  chłod­
nej, p rzy  n isk ie j wydajności, ilość w yp ija n e j 
w ody może spaść do 15 —  20 kg, a p rzy  m aksy­
m alnych udojach może dojść naw et do 120 kg.



P rzy  pozostałych rów nych  w arunkach spożycie 
w ody różn i się znacznie u poszczególnych krów . 
Zresztą wszyscy autorzy zgodnie zaznaczają, że 
ilość pobieranej w ody zależy od tak ich  czynn i­
ków , ja k  tem peratura  otoczenia, soczystość i  ro ­
dzaj ka rm y, wydajność m leka, indyw idua lność 
k ro w y  i  in . W  św ietle  tych  danych w y n ik i na­
szych obserw acji n ie  budzą żadnych zastrzeżeń: 
k row a „Z im n a “  p rzy  w ydajności 16 —  19 kg

Jaskrawe różnice w ystępu ją  p rzy  porów naniu 
względnych ilości pobieranej w ody: w edług K e l- 
Inera krow a potrzebuje 4 —  6 kg w ody na 1 kg 
suchej masy karm y, podczas gdy nasze k ro w y  
w y p ija ły  od 2,15 do 2,88 kg, p rzy czym „Z im n a “ 
z regu ły  w ięcej p rzy  w o lnym  dostępie do wody. 
N awet p rzy  uw zględn ien iu  wody, wchodzącej 
w  skład karm y, ogólna ilość w ody na 1 kg suchej 
masy zaledwie sięga do lne j granicy, podanej 
przez K e llnera .

W edług Tomme i N ow ikow a na 1 kg produko­
wanego m leka k row a  zużywa 3 —  4 kg wody. 
W  naszym w ypadku o trzym u jem y z przeliczenia 
2,31 —  3,17 kg; zaledwie w  dwóch okresach licz ­
by  sięgają dolnej g ran icy (3,02 i 3,17). P rzy uw ­
zględnieniu wody pobranej w  karm ie  na 1 kg 
m leka przypada od 4 do 5,1 kg wody.

Spośród w arunków  naszego doświadczenia 
można w yodrębn ić k ilk a  czynników , które

w y p ija ła  dziennie 42 —  53 kg  w ody średnio, 
p rzy  wahaniach dziennych, od 35 do 52 kg  p rzy  
po jen iu  z w iadra  i  od 21 do 102 kg (jeden w y ­
padek) p rzy  p ic iu  z poidła. „Z łu d a “  p rzy udojach 
14 —  16 kg  w yp ija ła  średnio 37,7 i  42 kg, p rzy 
wahaniach dziennych od 29 do 60 k g  p rzy p ic iu  
z po id ła  i od 19 do 53 kg p rzy po jen iu  z w iadra. 
Ilości te mieszczą się zatem w  granicach określo­
nych przez cytow anych autorów.

zgodnie ze zdaniem cytow anych autorów  m ogły 
spowodować zmniejszenie zapotrzebowania w o­
dy przez k ro w y  doświadczalne. Są n im i: duże 
ilości ka rm y  soczystej, duża w ilgotność pow ie­
trza w  oborze i stała um iarkow ana tem peratura  
około 12 —  14°C. Jeżeli ponadto uw zględn im y 
możliwość znacznych wahań indyw idua ln ych  w  
zapotrzebowaniu w ody przez poszczególne k ro ­
w y, to  zaobserwowanych odchyleń od norm  nie 
należałoby w łaściw ie  trak tow ać jako  is to tnych 
sprzeczności.

W  św ie tle  tych  rozważań, n ie  w yda je  się nam 
słusznym  uogóln ianie w niosków  przez n ie k tó ­
ry c h  z cytow anych autorów . N ie można przesą­
dzać, że p rz y  prze jściu  na pojenie z autom atów  
spożycie w ody z regu ły  wzrasta (6) lub  zmniejsza 
się (3). Decydować o ty m  będzie szereg różnych 
czynników , a m iędzy n im i n ie w ą tp liw ie  i  w szy­
stkie okoliczności poprzedniego sposobu pojenia,

T A B L IC A  II.
Spożycie wody przez k ro w y  w  poszczególnych okresach.
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k tó ry  został zastąpiony przez samoczynne po i­
dła.

P ory pobierania wody. Jak już  zaznaczyliśmy 
w yże j, z chw ilą  postaw ienia k ro w y  p rzy  poidle 
korzysta ona z niego na przestrzeni całego dnia, 
a je ś li uwzględn ić sporadyczne w yp a d k i p ic ia

Rys. 3. Częstotliwość pobierania wody w  poszczególnych 
godzinach doby, wyrażona w  procentach ogólnej ilości 
korzystania z po id ła p rzy ję te j za 100. Oznaczenia zada­
wania karm y i po jenia pozostałych k ró w  —  ja k  na rys. 2.

w ody w  godzinach nocnych —  to naw et na prze­
strzeni całe j doby (diagram  na rys. 2). Regularne 
(codziennie powtarzające się) pobieranie w ody 
rozpoczyna się po godz. 7 i  kończy na godz. 21. 
Poza te godziny w ykracza ją  ju ż  ty lk o  po jedyn­
cze w ypadki. Częstotliwość pobieran ia w ody  w  
poszczególnych godzinach doby przedstaw ia g ra ­
ficznie i  liczbowo w ykres  na rys. 3. O bejm uje 
on ca ły m a te ria ł obserwacyjny, w ye lim inow ane 
zostały jedyn ie  te nie liczne dnie, w  k tó rych  cho­
ciażby ty lk o  w  ciągu k i lk u  godzin, stw ierdzono 
niedokładność w  funkc jonow an iu  aparatu re je ­
strującego.

Na godziny od 21 do 7 przypada zaledwie 7,3% 
w szystkich w ypadków  p ic ia  w ody, na pozosta­
łych  14 godzin (7 do 21) —  92,7%.

W  godzinach dziennych (7 —  21) pobieranie 
w ody n ie  jest rozłożone rów nom iern ie . Na d ia ­
gram ie (rys. 2) jest to  widoczne w  postaci czte­
rech skupień (pasów) kresek pionowych, z k tó ­
rych  pierwsze i  dość ściśle ograniczone przypada 
na godz. 8 —  9-l/ź, początek drugiego, nieco słab­
szego. przypada na godz. 13, wreszcie trzecie 
i  czwarte ciągną się poprzez wszystkie dn i w  
godzinach 17 —  18 i  20 —  21.

To poniekąd sub iektyw ne stw ierdzenie, opar­
te na ogólnym  obrazie, ja k i przedstaw ia diagram , 
znajdu je  potw ierdzen ie w  danych liczbow ych 
(tabl. I I I )  i  opartym  na nich w ykresie  na rys. 3.

- T A B L IC A  I I I .
Częstotliwość pobieran ia w ody w  poszczególnych godzinach doby, wyrażona w  procentach ogól­
ne j ilości w ypadków  korzystan ia  z poidła, p rz y ję te j za 100.
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Tu widoczne są w yraźn ie  występujące 4 szczy­
ty , odpowiadające m aksym alnem u spożyciu w o­
dy :*)

godziny wypadków korzystania 
z poidła w % %

8— 9 21,4
1 3 -1 4 14,9
17— 18 8,4
20— 21 9,0

W  sumie zatem na te cztery p o ry  przypada 
53,7,% w szystk ich  w ypadków  korzystan ia  z po i­
dła. Należy zauważyć, że z pierwszym , d rug im

i trzecim  szczytem sąsiadują rów nież dość w y ­
sokie pozycje, które, jako  stanowiące na tu ra lne  
przejście do, lub  od m aksim um , należałoby ró w ­
nież w łączyć do szczytu fa li. W  ten sposób

*) Maksymalnemu oczywiście w znaczeniu ilości wy­
padków korzystania z poidła, a nie idosłownie w sensie 

ilości wypijanej wody. Dla uproszczenia w dalszym ciągu 

posługujemy się wyrażeniami „spożycie“, „zapotrzebowa­
nie“ lub „pokrycie zapotrzebowania“ w tym samym zna­
czeniu.
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pierwsze nasilenie zostałoby powiększone o dwie 
pozycje i  w yn ios łoby 5,6 +  21,4 +  5,0 == 32,0%, 
drug ie  o jedną: 14,9 -f- 9,6 =  24,5%, wreszcie 
trzecie rów nież o jedną: 8,4 +  5,9 =  14,3. Ina ­
czej m ów iąc m aksymalne zapotrzebowanie wo­

dy, wynoszące 79,8% całkow itego zapotrzebowa­
nia, zaspakajane jest przez k ro w y  w  czterech 
dość w yraźn ie  w yodrębn ionych porach dnia, co 
ju ż  poprzednio s tw ie rdz iliśm y na podstawie po­
glądowego diagram u.

T A B L IC A  IV .
Częstotliwość pobieran ia w ody w  poszczególnych porach doby, wyrażona w  procentach ogólnej 
ilości w ypadków  korzystan ia  z poidła, p rzy ję te j każdorazowo za 100.
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1 Wszystkie dane razem 

14.1-6.111, 2,7 32,0 4,6 24,5 7,7 14,3 0,6 9,0 4,6

11 „Zim na“

14.1-6.11. 35 30,4 4,0 22,3 7,4 12,1 0,7 13,5 6,1

Ul „Złuda“

8.11-28.11, 1,4 34,5 6,1 23,9 9,5 16 3 — 5,5 2,8

IV „Zimna“

2.111-6.111 7,4 25,9 — 37,0 — 14,8 3,7 3.7 7,4

Stw ierdzenie to  oparte jest na zanalizowaniu 
w szystkich danych, o trzym anych z obserwacji 
dwóch k ró w  w  trzech okresach. Potw ierdzenia 
jego słuszności dostarcza nam analiza w yn ikó w  
obserw acji każdego okresu z osobna. D la  w ię k ­
szej prze jrzystości sąsiadujące ze sobą godziny 
maksymalnego i m in im alnego spożycia w ody zo­
sta ły tu  już  od razu połączone w  odpowiednie 
grupy. W y n ik i przedstaw ia tab l. IV  i '  ilu s tru je  
rys. 4.

Pewne nieznaczne odchylenie stw ierdzam y 
d la  k ro w y  „Z im n e j“  w  ostatn im  okresie, należy 
jednak uwzględnić, że t rw a ł on zaledwie 5 dni, 
a w ięc na uzyskanym  obrazie w  w iększym  stop­
n iu  m og ły  zaciążyć indyw idua lne  wahania 
dzienne. Pom imo tych  d robnych przesunięć ma­
ksymalnego i  m in im alnego spożycia w ody ogól­
n y  obraz -wykazuje bardzo dużą zgodność. Na 
pokryc ie  około 80% zapotrzebowania w ody skła­
da się pobieranie je j w  czterech odrębnych po­
rach dnia, a m ianow ic ie  wynoszące w  godzinach 
7 io , 13— 15, 17— 19 i  20— 21 w  sumie: w  w y ­
padku I-szym  —  79,8%, w  w ypadku  II-g im  
—  78,3%, w  w ypadku  I I I - c im  —  80,2%, w  w y ­
padku IV - ty m  —  81,4%.

Pierwsze ranne nasilenie zapotrzebowania 
w ody rozpoczyna się w yraźn ie  o godz. 8, w  n ie ­
k tó rych  dniach nieco wcześniej, zatem w yprze -
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Rys. 4. Częstotliwość pobierania wody w  poszczególnych 
porach doby, dla każdej k ro w y  d dla każdego okresu 
osobno. W artości wyrażone w procentach ogólnej ilości 
wypadków korzystania <2 po id ła, p rzy ję te j każdorazowo 

za 100
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dza pojenie pozostałych k ró w  co na jm n ie j o pół 
godziny (rys. 2). Jest w ięc rzeczą jasną, że nie 
jest ono reakcją ani na p lusk napuszczanej do 
żłobów wody, ani na odgłosy, wydawane przy  
je j p ic iu  przez pozostałe k ro w y . Pozostają dw ie 
m ożliwości w ytłum aczen ia  tego dokładn ie w  
czasie zlokalizowanego pragnien ia : a) pow sta ły  
w  poprzednim  okresie życia k ro w y  odruch na 
bodziec czasu ( =  przyzw yczajen ie  do pojenia 
w  tym  samym w  p rzyb liżen iu  czasie) lub  
b) w sku tek skarm ian ia  suchej paszy objętościo­
w ej, zadawanej o godz. 7.30. Zważywszy, że po­
czątek pobieran ia w ody z regu ły  wyprzedza co 
na jm n ie j o godziny poprzednią „no rm a lną “  
porę pojenia, ja k  również, że i  ostatnie w  ciągu 
dnia nasilenie (godz. 20— 21) zbiega się znów 
ze skarm ianiem  słomy, należy przy jąć, że g łów ­
nym  czynnik iem , w yw o łu ją cym  wzmożone za­
potrzebowanie wody, jes t w  tym  w ypadku  po­
branie suchej ka rm y  objętościowej.

P rzyczyny w ystępowania drugiego z ko le i 
„okresu p ragn ien ia “  w yda ją  się zupełnie jasne. 
Jego początek przypada dokładnie na godz 13, 
a w ięc zbiega się z porą zadawania suchej k a r­
m y treściw ej. K row a  „Z im n a “  o trzym yw a ła  
5,3 kg, „Z łu d a “  —  4,3 kg m ieszanki treściw ej 
dziennie, zadawanej jednorazowo; w  skład m ie­
szanki w chodził m . in . m akuch rzepakowy.

Trzecie nasilenie, wyprzedzające nieco swym  
początkiem  pojenie pozostałych krów , jest m n ie j 
jasne, gdyż nie jest ono ta k  w yraźn ie  odgrani­
czone od poprzedniego (rys. 2 i 3), a poza ty m  
w  okolicznościach towarzyszących trudno się 
dopatrzeć uzasadniających je  m om entów. Wszak 
zbiega się ono z porą zadawania ka rm y  soczy­
stej, któ ra , zdawałoby się, pow inna sama przez 
się gasić pragnienie. N asuwałby się wniosek, że 
pobranie przez krowę- naw et ta k  soczystej pa­
szy, jaką  są burak i, w yw o łu je  potrzebę popicia 
je j wodą.

Jeśli chodzi o kiszonkę, to  Tomme i  N ow ikow  
podają, że skarm ianie je j zwiększa spożycie w o­
dy. Również i W oodward i  Mc N u lty  s tw ie rd z ili 
w zrost zapotrzebowania w ody p rzy  zastąpieniu 
kiszonką bardzie j soczystej rzepy pastewnej. 
W  naszym w ypadku  k ro w y  o trzym yw a ły  k i ­
szonkę od 12. I I .  w  ilości 15 kg  dziennie i  w  tym  
czasie w yraźn ie  zw iększyła się ilość w ypadków  
korzystan ia  z po id ła  w  ciągu dnia. Do 12. I I .  wa­
hała się ona w  granicach od 4 do 11, -wynosząc 
średnio 6,5, po 12. I I .  średnia w ynosi 8,7 p rzy  
wahaniach od 4 do 13.

Wreszcie czwarte i  ostatnie nasilenie nie na­
suwa żadnych w ątp liw ośc i. Początek jego zbie­
ga się dokładnie z zadawaniem suchej paszy 
objętościowej (słomy); w idocznie ju ż  z samym 
aktem  je j pobierania, żucia i  po łykan ia  związa­
ne jest wzmożone zapotrzebowanie w ody przez 
organizm .

O wzm ożonym  spożyciu w ody w  ogóle przy 
ska rm ian iu  paszy suchej w spom inają Tomme 
i  N ow ikow , zaś W oodward i  Mc N u lty  na pod­
stawie w łasnych obserwacji s tw ie rd z ili w ystę ­
powanie pragnien ia  u k ró w  po spożyciu przez 
nie siana.

Stw ierdzone przez nas sporadyczne w ypadk i 
pobieran ia w ody w  porze nocnej można zapew­
ne w ytłum aczyć w yprow adzen iem  k ró w  ze sta­
nu spoczynku przez zapalanie św ia tła  w  obo­
rze p rzy  je j k o n tro li przez dozorcę.

Analizę zagadnienia po ry  pobieran ia w ody 
przez k ro w y  przeprow adziliśm y tak szczegóło­
wo, ponieważ doprowadza ona, naszym zdaniem, 
do ważnych w niosków  praktycznych.

S t r e s z c z e n i e  i w n i o s k i .

1. W  doświadczeniu nie stw ierdzono regu la r­
nego zm niejszania się lu b  zwiększania ilości w y ­
p ijane j w ody p rzy  zm ianie sposobu pojenia.

2. P rzy dow olnym  dostępie do w ody k ro w y  
p iły  do 13 razy dziennie, przeważnie 7— 8 razy.

3. Sposób pobierania w ody przez k ro w y  w  
ciągu 14 godzin dziennych (7— 21) okazał się bar­
dzo charakterystyczny:

a) pobieranie w ody koncentrow ało się prze­
ważnie w  czterech w yraźn ie  odgraniczonych 
porach dn ia ; ,

b) w  każdym  z tych  czterech okresów k row y, 
w  k ró tk ic h  odstępach czasu, ko rzys ta ły  z poid ła 
parokro tn ie .

4. P ory p ic ia  w yraźn ie  synchronizow ały 
z pobieran iem  k a rm y  suchej -— objętościowej 
i treściw ej.

Z w y n ik ó w  obserwacji można w yprow adzić 
następujące w n iosk i:

1. N a jko rzys tn ie jszym  sposobem zaopatry­
wania k ró w  w  wodę, odpow iadającym  ich  w y ­
maganiom i  upodobaniom, jest um ożliw ien ie  je j 
pobierania w  dowolnej porze i  ilości ż automa­
tycznych poideł.

2. W  w ypadku  n iem ożliw ości wprowadzenia 
poideł samoczynnych k ro w y  pow inny  być pojo­
ne nie m n ie j n iż  3 razy  dziennie, a pożądane jest 
4-kro tne pojenie.
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•ś, P ory po jen ia  k ró w  należy dostosować do 
rozkładu żyw ienia. Pojenie pow inno następować 
co na jm n ie j po każdorazowym  zadaniu ka rm y  
suchej (objętościowej lu b  treściw ej). Należy 
rów nież zbadać, czy k ro w y  odczuwają pragnie­
nie po innych  rodzajach zadawanej ka rm y  (np. 
kiszonki), a to  celem ewentualnego wprowadze­
n ia  dodatkowego pojenia.

•

Zapro jektow anie  i w ykonanie  urządzenia 
czujn ikowego p rzy poid le doświadczalnym  
oraz wypożyczenie aparatu samopiszącego za­
wdzięczamy M gr Jerzemu Haniszowi, K ie ro w ­
n iko w i Zakładu Maszynoznawstwa M leczarskie­
go WSGW. Dużą pomoc p rzy  przeprowadzaniu 
■obserwacji okazał nam  oborowy, ob. Tomasz 
P iękny, przez codzienną kon tro lę  udo jów  i  re­
gu larne pojenie k ró w  kon tro lnych . Obu w ym ie ­
n ionym  osobom autorzy składają serdeczne po­
dziękowanie.
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ST. JE Ł O W IC K I

Stado zarodowe typu  m erino-prekos PGR Łęgi

Już w  czasie ostatnich d n i trw a n ia  w o jn y  t j .  
w  końcu kw ie tn ia  i początku m aja 1945 roku  
rozpoczęto k lasy fikow an ie  owiec Znajdujących 
się na Pomorzu Zachodnim , w  gospodarstwach 
ro lnych, zajętych przez oddzia ły  W ojska P o l­
skiego.

Po przek lasy fikow an iu  praw ie 40 stad m e ri- 
nosowych, położonych w  re jon ie  Koszalina, w y ­
typowano gospodarstwo Łęg i w  powiecie b ia ło - 
gardzkim , na siedzibę przyszłe j owczarni zaro­
dowej, ty p u  m erino-prekos.

W  Łęgach znajdowało się wówczas stado 
użytkowe, złożone z około 250 m acior w raz z od­
pow iedn im  przychów kiem . P row adz ili je  dwaj 
k w a lif ik o w a n i owczarze narodowości n iem iec­
k ie j.

W  porów nan iu  do innych  gospodarstw Łęg i 
odznaczały się nieco lepszą glebą, w iększym  
zapasem paszy, ja k  rów nież dość dob rym i bu­
dynkam i gospodarczymi.

Z m iejscowego stada w ybrano  najlepsze ma­
c io ry  do przyszłe j zarodowej owczarni, a gorsze

zostały przerzucone do sąsiedniego gospodar­
stwa w  Dąbrowie.

Poza ty m  p rzy  przeprowadzeniu k la sy fika c ji 
innych  owczarń, do stada w  Łęgach dołączono 
najlepsze m aciory i  't ry k i ze stada w  Dąbrow ie, 
Lekkow ie  i  Berkenowie. W  ten sposób powstał 
w  Łęgach w y jśc iow y  m a te ria ł przyszłe j hodow li 
zarodowej.

W  dwa la ta  późnie j au tor a r ty k u łu  ob ją ł k ie ­
row n ic tw o  fachowe nad owczarnią w  Łęgach 
i s tw ie rdz ił, że owce w  te j owczarni, ja k  zresztą 
ówcześnie w  w ie lu  innych  stadach, zostały za­
atakowane świerzbem, z którego jednakże szczę­
ś liw ie  je  wyleczono. Owczarze narodowości n ie ­
m ieckie j w iosną 1947 ro ku  zg łos ili się na w y jazd  
do N iem iec i  opuśc ili Łęgi.

Wówczas skierowano do Łęg wysoce w ykw a ­
lifikow anego  zawodowego owczarza Jana S iko­
rę, k tó ry  ob ją ł stanowisko brygadzis ty  owczar­
n i i  do dnia dzisiejszego spraw uje  te obow iązki. 
Janow i Sikorze należy Się pełne uznanie za do­
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prowadzenie owczarni w  Łęgach do obecnego je j 
wysokiego poziomu.

W  1947 r. owczarnia w  Łęgach liczy ła  230 m a­
c ior w raz z przychów kiem . W  ro k  później do łą­
czono do owczarn i 120 m acior w yb ranych  w  sta­
dzie uży tkow ym  gospodarstwa T rzynka, pow. 
Kołobrzeg. W  tym  samym roku  Łęg i n aby ły  
2 t r y k i  typ u  Ile  de France w  owczarni zarodo­
w ej w  W ichorzu (pochodzące od im portów  
z F ranc ji) oraz bardzo dobrego try k a  z hodow li 
w  Ludzicku.

Po przeprowadzonej w  r. 1948 se lekcji owiec 
stan owczarni zarodowej w ynos ił około 300 m a­
c io r w raz z odpowiednią ilością try k ó w  zarodo­
w ych  i  p rzychów ku i  licźba ta u trzym u je  się do 
dnia dzisiejszego.

Owce, om aw ianej owczarni zarodowej odzna­
czają się szeroką i  głęboką budową, p rzy  p ra w i­
d łow ym  ustaw ien iu  zadnich odnóży. W ełna sor­
tym en tu  A /B -B  jest dość dobrze obrosła na bo­
kach i  średnio w yrów nana, lecz o stosunkowo 
dość dużej w ydajności u w ie lu  sztuk. M a te ria ł 
hodow lany te j owczarni należy uważać za w a r­
tościowy pod każdym  względem.

W yko t jagn ią t w  Łęgach odbyw a ł się w  m ie­
siącu g rudn iu  i  styczniu, a od roku  bieżącego 
przypadać będzie na miesiące lis topad i  g ru ­
dzień. Ilość urodzonych jagn ią t w  stosunku do 
stanu m acior w ynosi od roku  1948 stale ponad 
110%.

M acio ry  strzyże się raz w  roku, przed w yko ­
tem, we wrześniu. Jagnięta i  t r y k i  strzyże się 
dwa razy w  ro ku  t j .  około l-g o  m aja i  I-g o  l i ­
stopada.

M a te ria ł hodow lany t j .  t r y k i  i  m aciory sprze­
daje się stale w  m a ju  i  czerwcu. Owce w yb ra ­
kowane na rzeź zbywa się w  okresie le tn im , 
a n ie liczne skopy odstawia się do skop iam i 
w  okresie jesiennym .

P ierwszą sprzedaż try k ó w  (4 sztuki) rozpoczę­
to w  1948 r. W  1949 roku  oddano do u ży tku  ho­
d o w li 31 rozp łodników , a w  1950 ju ż  35 sztuk.

Jakość try k ó w  sprzedażnych, podnosi się z ro ­
ku  na rok . T ry k i z roku  1948 b y ły  raczej śred­
n ie j w artości hodow lanej. Natom iast t r y k i 'z  ro ­
ku  1949 odznaczały się dobrą wełną i poprawną 
budową. B y ło  naw et wśród n ich  k ilk a  w y b it­
nych sztuk. Przeciętne w agi w ynos iły  około 
90 kg. S tawka try k ó w  <z ro k u  bieżącego odzna­
czała się dobrym  w yrów naniem , dużą masą w e ł­
n y  oraz popraw nym i figu ram i. Przeciętna w a­
ga w ynosiła  97 kg, a k ilk a  sztuk w ażyło  ponad 
110 kg.

T ry k i z Łęg, ja ko  pochodzące z jedynego sta­
da zarodowego typ u  m erino-prekos w ojew ódz­
tw a  koszalińskiego i  szczecińskiego, pok ryw a ją  
potrzeby owczarń uży tkow ych  PGR, zna jdu ją ­
cych się na tych  terenach, a ponadto używa się 
je  w  stadach zarodowych zna jdu jących się na 
tzw. W ie lk im  Pomorzu.

Do stada zarodowego w  Łęgach wstaw iono 
z w łasnej p ro d u kc ji następującą ilość w yselek­
cjonowanych i  dobrze rozw in ię tych  m aciorek 
rocznych: w  ro ku  1948 —  28, w  roku  1949 —  47, 
w  ro k u  1950 —  78 sztuk.

Natom iast z nadliczbowego p rzychów ku  prze­
rzucono do owczarń klasow ych następującą 
ilość m aciorek: w  roku  1948 —  62, w  ro k u  1949 
—  47, a w  roku  1950 —  102 sztuki.

Przeprowadzone w  jesien i 1948 r. badania 
301 m acio r stada w  Łęgach s tw ie rd z iły :

1. przeciętną żywą wagę —  64,38 (0,31) kg 
p rzy  am p litudz ie  wahań od 50 do 86 kg.

2. przeciętną wysokość (długość) s łupka w e ł­
ny, p rzy  odroście 11,5 m iesięcy 6,46 (0,12)) cm 
p rzy  am plitudz ie  wahań od 5 do 10 cm, a m ia ­
now icie:

Wysokość 
w  cm

Ilość
osobników

W  %

5 1 0,3
6 21 6,9
7 150 49,8

8 102 33,8
9 23 7,9

10 4 1.3
i

3. przeciętną wydajność w e łny  potne j p rzy 
odroście 11 i  m iesięcy: 3,40 (0,03) kg  p rzy  
am plitudz ie  wahań od 2,5 do 6,0 kg, a m iano­
w icie :

Wydajność wełny  
w kg. Ilość osobników W  %

2.5 10 3.3
30 112 3 7.3
3.5 122 40.5
4.0 33 10.9
4,5 12 39
5.0 8 2.7
5.5 2 0.7
6.0 2 07

4. is tn ien ie  zależności w prost p roporc jona l­
nej pom iędzy w ydajnością w e łny  a wysokością 
s łupka w e łn y  —  r  =  0,4393 (0,0465).
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W y n ik i powyższych badań s ta ły  się drogo­
wskazem w  ja k im  k ie ru n ku  prow adzić selekcję 
stada, b y  ja k  na jprędze j podnieść w ydajność 
w e łny, a ty m  sam ym  najważnie jszą produkc ję  
kra jow ego owczarstwa. Przeprowadzone bada­
n ia  w yraźn ie  wskazują, że:

1. Na drodze w ye lim inow an ia  m acior o n i­
sk ie j w yda jności w e łn y  i  p rzy  doborze odpo­
w iedn ich  trykó w , podniesie się poważnie p ro ­
dukcję  w e łny.

2. Przez w ye lim inow an ie  sztuk o zb y t k ró t­
k ie j w e łn ie  podniesie się w ydajność w ełny.

3. Przez p raw id łow e  żyw ien ie  owiec i  in te n ­
syw ny w ychów  jagn ią t zw iększy się żywą w a­
gę owiec, a ty m  samym pow iększy się po­
w ierzchnię obrostu w e łny, co w p łyn ie  na pod­
niesienie p ro d u kc ji strzyżnej.

K ie ru ją c  się powyższym i m om entam i w y e li­
m inowano ze stada zarodowego w  ro ku  1949 
wszystkie m aciory produkujące poniżej 3 kg  
w ełny, a z roczniaków  dopuszczono do pogłow ia 
m acior ty lk o  takie , k tó re  pochodziły od m acior 
o w ysok ie j w ydajności.

D z ięk i te j selekcji, średnia w ydajność pod­
niosła się o 0,5 kg  i  w ynosiła  przeciętnie około 
4 kg z m aciory.

W  ro ku  bieżącym przeprowadzono silną sele­
kcję, szczególnie wśród rocznych m aciorek.

Można mieć nadzieję, że po k i lk u  latach m o­
zolnej p racy se lekcyjne j i  intensywnego żyw ie ­
n ia  owiec uda się średnią wydajność w e łny  
z m acio ry  podnieść w  Łęgach naw et do 5 kg. 
W ydaje się to m oż liw ym  ty m  bardzie j, że już

w  ro k u  1948 b y ło  tu  w ięcej n iż  4% m acior o w y ­
dajności 5-c iu i  ponad 5 kg.

Również tak  ważną cechę w e łny, ja k  wyso­
kość słupka będzie można ze średniej 6,42 cm, 
podnieść do 9 cm. W  Łęgach by ło  w  1948 roku  
ponad 9% sztuk o wysokości 9-ciu i  w ięcej cm.

Podniesienie w yda jności w e łn y  oraz je j w y ­
dłużenie, p rzy  równoczesnym zachowaniu cen­
nego merinosowego charak te ru  w e łny , należy 
do ważnie jszych zadań owczarstwa merinosowe­
go w  Polsce. D latego też przeprowadzenie prac 
se lekcyjnych w  stadach zarodowych m usi być 
oparte na dokładnych badaniach te j w ydajności.

W ydaje  się wysoce pożądanym by w  Polsce 
jak  najprędzej rozpoczęto we w szystkich stadach 
zarodowych przeprowadzanie k o n tro li w yd a jn o ­
ści owiec, oparte j na zasadzie pub liczne j w ia ro - 
godności. Tego rodzaju ko n tro la  p rzyczyn i się 
n ie  ty lk o  do rac jona lne j se lekcji owiec, lecz 
rów nież do w ytw orzen ia  rodzim ych k ie ru n kó w  
hodow li o najwyższej wydajności.

Owczarnia w  Łęgach, ja ko  pierwsze stado za­
rodowe na Z iem iach Odzyskanych, w ykazuje, 
ja k  w yn ika  z powyższego kró tk iego  opisu, z ro ­
k u  na ro k  poważną poprawę w  jakości swego 
pogłowia.

W  Łęgach brygadzista owczarni każdego roku 
szko li na rocznych p rak tykach  k i lk u  kandyda­
tów  przyszłego zawodu owczarskiego.

Stado łęgowskie zasługuje na m iano „p io n ie r­
skiego“  i  pow inno być p rzyk ładem  d la w ie lu  
innych  hodow li.
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J. Dołguszyn

O  naturze m irusóuj i

B yw a ją  książki, k tó re  w yg ląda ją  skrom nie. 
N ie m ają jaskraw ych  okładek, ani p ięknych  i lu ­
s trac ji; n ie odznaczają się też zaletam i lite ra c ­
k im i. Suchy, spokojny język  o b fitu je  w  specjal­
ne te rm in y  i dlatego m ie jscam i nie jest d la wszy­
s tk ich  zrozum ia ły. M im o to, po jaw ien ie  się tych  
książek w yw o łu je  w  społeczeństwie poruszenie. 
W  k ró tk im  czasie stają się one rzadkością b ib ­
liograficzną. Z a jm u ją  um ys ły  lu d z i różnego w ie ­
ku  i  zawodów.

Do tak ich  książek trzeba zaliczyć wydaną 
przez Medgiz książkę G.M. Boszjana: „O  na tu ­
rze w irusów  i  b a k te ry j“ .

A u to r  te j ks iążk i (K ie ro w n ik  O ddzia łu B io ­
chem ii Wszechzwiązkowego In s ty tu tu  W ete ry­
n a r ii Eksperym enta lne j M in is te rs tw a  R oln ictw a) 
daje k ró tk i przegląd badań dokonanych przez 
niego i  jego w spó łpracow n ików . Do ks iążk i zos­
ta ły  włączone liczne szczegóły pracy. Lecz i  to 
co w  n ie j jest, m ów i o dużym  zasadniczym zna­
czeniu dokonanych odkryć.

Do odkryć  tych  au to r doszedł, staw iając przed 
sobą spoezątku stosunkowo wąskie, lecz gospo­
darczo ważne zadanie: znalezienie sposobu w a l­
k i z bardzo rozpowszechnioną chorobą ko n i —  
anemią in fekcy jną , wyrządzającą w ie lk ie  s tra ty  
hodow li kon i p raw ie  na całym  świecie.

Po raz p ierw szy choroba ta by ła  omawiana 
już  przed przeszło stu  la ty . P róby w y k ry c ia  m i-  
k robu  w yw ołu jącego chorobę, określenia drog i 
zarażenia się zw ierząt, znalezienia środków  sku­
tecznej w a lk i z n im  spełzły na n iczym . Przed 
45 la ty  uczeni francuscy doszli do przekonania, 
że chorobę tę w yw o łu je  ty lk o  przesączalny w i­
rus; tw ierdzen ie  to by ło  jedyną podstawą do na­
stępnych licznych  badań. W szystkie one jednak 
b y ły  bezskuteczne.

Obecnie, w  św ie tle  pracy Boszjana, ła tw o  zro­
zumieć przyczynę tych  niepowodzeń. Polegała 
ona na tym , że badacze w ychodz ili z m ylnych , 
nienaukowych, m etafizycznych pojęć o samej

*) Przekład z radzieckiego tygodnika „Znan ie i s iła “ .
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bakte ry j*)

naturze m ik robów  i  w irusów , o samodzielności 
i stałości ich odmian.

Boszjan po raz p ierw szy podchodzi do rozw ią­
zania zadania z nowego stanowiska m iczu rinow - 
skie j b io log ii. Podstawę badań stanow iło  zazna­
jom ienie się: z w p ływ e m  zew nętrznym  w a ru n ­
ków  na rozw ój i  fo rm ow anie  b a k te ry j, ze zm ien­
nością ich  na tu ry , zmiennością skokową, z p rze j­
ściam i ilościow ych zm ian w  jakościowe itp .

W  stosunkowo k ró tk im  czasie Boszjanow i u- 
dało- się w yśw ie tlić  tak ie  prawo św iata „n ie w i­
dz ia lnych“ , k tó re  ju ż  teraz zmusza nas do g ru n ­
townego zrew idow ania  podstaw współczesnej 
bakte rio log ii.

Boszjan dow iód ł, że w iru s  i  m ik rob  to nie są 
wcale samoistne stałe ciała bia łkowe, nie m ają­
ce ze sobą n ic  wspólnego, ty lk o  różne fo rm y  
egzystowania tego samego cia łka białkowego.

Zauważono, że we k rw i żyw ych  koni, chorych 
na anemię, można w y k ry ć  w iru s  te j choroby, lecz 
trudno  znaleźć bakterię . Zaś z trupa  zw ierzęcia 
—  trudno  dostać przesączalny w irus, natom iast 
ła tw o  w y k ry ć  widoczną przez m ikroskop bakte­
rię.

Cóż to znaczy? Boszjan przypuszczał, że jes t 
to  przeksżtałcenie. W irus  ży je  i  ro zw ija  się kosz­
tem  w ym iany  m a te rii żyw ych  kom órek zw ie­
rzęcia. Z chw ilą, k iedy  tkanka  i kom órk i um ie­
ra ją  i  zaczyna się rozkład, d la  w irusa  stwarza­
ją  się nowe w a ru n k i egzystencji. M usi on zgi­
nąć, albo przystosować się do tych  w arunków .
1 w  ty m  procesie e w o lu c ji i doboru w iru s  naby­
wa w łaściwości zm ienian ia  swoje j n a tu ry  pod 
w p ływ e m  now ych w arunków  i  p rzyb ie ran ia  no­
w ej fo rm y  —  fo rm y  b a k te rii. M ik ro b  zaś —: bar­
dziej złożony i  samodzielny —  może egzystować 
i  żyw ić  się sam, bez pomocy żyw ych kom órek 
organizm u zwierzęcego.

Przypuszczenie to znalazło potw ierdzen ie  w  
dalszych badaniach. N ie koniec na tym . Znając 
ju ż  podstawowy b io log iczny sens zjaw iska, Bosz­
ja n  i  jego w spó łpracow n icy znaleźli sposób do­
w o lne j zm iany n iew idz ia lnych  w irusów , będą­
cych przyczyną licznych  zachorowań zw ierząt i



ludzi, w  odpowiadające im  w idz ia lne  m ikroby, 
zmuszając je  do rozmnażania się w  sztucznych 
w arunkach, w  specjalnie dobranych środow is­
kach, a następnie znów —  zm iany tych  nowych 
m ikrobów , uważanych za „obce“ , przypadkowe 
i  n iew inne ży ją tko  —  na straszne dla organizm u 
w irusy , z k tó rych  b y ły  one otrzymane.

Udało się prześledzić, zbadać i zanotować na 
m ik ro fo tog ra fiach  zdum iewające szczegóły tych  
przem ian. N atura  tych  cia łek jest n iezw ykle  e- 
lastyczna w  swoim  przystosowaniu się do zm ie­
n ia jących się w a runków  życia. Przejście z jednej 
fo rm y  do d rug ie j w  świecie b a k te ry j następuje 
w y ją tko w o  szybko. Trzeba la t, żeby zm ienić na­
tu rę  roś liny  lu b  zwierzęcia, tu ta j zaś ta zm iana 
następuje w  ciągu dni, n iem al godzin.

Przem iana w irusa  w  m ik ro b  pod w p ływ em  
określonej zm iany środowiska, odbywa się od­
dz ie lnym i skokow ym i stadiam i. Z początku w  
m ateria le  w y jśc io w ym  —  środow isku w iruso- 
Wy m  —  można rozróżnić najdrobn ie jsze z ia rn is­
te cząsteczki. Posiadają one dużą aktywność, 
skierowaną do tego, ażeby łączyć się ze sobą. 
Stopniowo układa ją  się one w  bardzie j grube 
ziarn iste  zgrupowania różnej w ie lkości i  fo rm y, 
—  następuje k rys ta lizac ja  b ia łka . Proces kończy 
się tym , że wszystkie te kawałeczki, ku leczki, 
w ie lokątne k ry s z ta łk i p rz y jm u ją  form ę bak te ry j, 
różnorodnych co do w ie lkości i  fo rm y. Jeżeli bę­
dziem y hodować te bakte rie  z pokolenia na po­
kolen ie  w  jednakow ej pożywce i  w  ściśle jedna­
kow ych  warunkach, to  różnorodność pierwszej 
k u ltu ry  b a k te ry j stopniowo się zaciera i wresz­
cie stają się one jednorodne. Procesem tym  moż­
na kierować. Zm ien ia jąc w a ru n k i rozw o ju  bak­
te ry j, można wyhodować tę lu b  inną ich  formę.

Czy może m ik rob  zamienić się w  kryszta ł? 
Współczesna m ikrob io log ia  nie uznaje ta k ie j 
możliwości. S tw ierdza możliwość k rys ta liza c ji 
ty lk o  n iek tó rych  roś linnych  w irusów .

Boszjan i  jego w spó łpracow nicy dow ied li, że 
pewne w iru sy  i  m ik ro b y  mogą krysta lizow ać się 
pod w p ływ em  określonych w arunków . Jest to 
jedna z prze jściow ych fo rm  na drodze przem ia­
n y  w irusów  w  bakte rie  i  odw rotn ie . Jednocześ­
nie jest to jedna z w łaściwości ochronnych skie­
row anych do zachowania gatunku, a lbow iem  w  
stanie skrysta lizow anym  stają się one nadzw y­
czaj odporne na wszelkie oddzia ływ anie chem i­
czne i  term iczne. P rzy  zm ianie tych  w arunków  
mogą zamieniać się w  w iru sy  i  bakte rie  zdol­
ne do rozmnażania się na sztucznej pożywce.

W szystkich ty ch  przem ian dokonano ekspe­
rym enta ln ie . Boszjan, w raz ze w spó łpracow n i­
kam i, o trzym a ł obecnie skrysta lizow ane bakte­
rie  licznych  chorób: końskie j anemii, dżum y k u r  
i  św iń, brucelozy, ty fusu , paratyfusu, dezynterii, 
g ruź licy  i innych, —  ogółem przeszło 40 rodza­
jó w  chorobotwórczych b a k te ry j i  w irusów .

O dkryc ie  to ma nie ty lk o  praktyczne, lecz i 
teoretyczne znaczenie. Zb liża  nas ono do zro­
zum ienia jednego z na jbardzie j zagadkowych 
z jaw isk —  powstawania m a te rii żywej z ma­
te r ii n ieożyw ionej. N igdy  jeszcze człow iek nie 
podchodził tak  b lisko do te j gran icy, gdzie się 
kończy m ateria, a zaczyna życie. Prócz tego 
teraz staje się jasnym , że życie nie powstało t y l ­
ko pewnego razu w  jak ichś czasach przedhisto­
rycznych, lecz że powstaje i teraz ciągle dookoła 
nas.

A  w ięc kardyna lne  prawo, odk ry te  przez Bosz- 
jana, sprowadza się do następującego. Przesą- 
czalne w iru sy  mogą zm ieniać się w  w idzia lne 
bakterie, i  odw rotn ie , —  bakte rie  w  w irusy . 
Jedne i  drug ie  mogą przyb ierać form ę k rysz ta ­
łów , k tó re  znów mogą być zamienione w  w iru ­
sy lu b  bakterie .

Przejście z jednej fo rm y  w  drugą, następuje 
szybko i  jest w  świecie b a k te ry j —  w  odróżnie­
n iu  od św iata m akro, —  św iata wyższych roś­
l in  i  zw ierząt, —  podstawowym  środkiem  za­
chowania życia, zachowania gatunku.

Trzeba jednak przyznać, że ta fo rm a obrony 
w ytw orzona w  procesie e w o luc ji m ik roorgan iz ­
mów, osiąga tu  w ysok i stopień doskonałości.

Oto ja k ie  fa k ty  udało się w y k ry ć  Boszjanowi.
W  m edycynie m ają szerokie zastosowanie roz­

m aite  w akcyny, anatoksyny, surowice i  inne 
szczepionki lecznicze. Szczepionki te w ytw arza  
się różnym i sposobami z k u ltu r  chorobotw ór­
czych b a k te ry j i  w iru só w  „osłab ionych“ , ja k  
powszechnie p rzy ję to , lu b  „za b ity ch “  chemicz­
n ym i środkam i, wysoką tem pera tu rą  itp . U w a­
ża się n p „ że w  n a jm n ie j szkod liw ych  fo rm a li-  
zowanych w akcynach dobrze zapobiegających 
chorobom, bakte rie  i  w iru s y  są zabite fo rm a liną . 
Boszjan dow iódł, że z ta k ie j w akcyny, znając 
zdolności b a k te r ii przechodzenia w  inną formę, 
można specja lnym i m etodam i w ydz ie lić  żyw y 
w irus, żywą bakterię.

Uważa się, że wysoka tem peratura  (np. goto­
wanie) „n iszczy“ , „z a b ija “  w iru sy  i  bakterie . 
Boszjan p rzeprow adził tak ie  doświadczenie: 
p repara t pobudzający anemię u kon i gotu je  w  
ciągu 40 m inu t, następnie d w u kro tn ie  nagrze­
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wa w  stery liza torze do 120° C a potem  z tego 
prepara tu  w ydzie la  żyw y w iru s  anem ii. D ru g i 
p rzyk ład . Suchą masę bak te ry jn ą  trz yk ro tn ie  
tra k tu je  się acetonem, trz y k ro tn ie  —  s p iry tu ­
sem, trz yk ro tn ie  —  eterem, następnie suszy nad 
kwasem siarkow ym , rozciera się w  ty g ie lk u  
porcelanowym , w sypu je  w  2% -w y ro z tw ó r sody 
i  go tu je  przez 2 godziny. I  z tego jednak roztw o­
ru  udaje się w ydz ie lić  k u ltu rę  w yjśc iow ą ży­
w ych  b ak te rii.

Czego to dowodzi? Jak w  św ie tle  tych  fa k ­
tów  należy zapatryw ać się na dzia łan ie  środków  
odkażających —  stery lizację , działanie szczepień 
ochronnych —  w akcyny, wreszcie, działanie 
środków  leczniczych przeciw bakte ry jnych? 
Wszak fa k ty  pozostają fa k ta m i —- wszystkie te 
ś rodk i dzia ła ją, s te ry lizac ja  chron i przed zaka­
żeniem, chorobotwórcze fo rm y  b a k te ry j i  w i­
rusów giną w  organizm ie!

Oczywiście, tak. Lecz stanowczo zm ienia się 
pojęcie tego, ja k  to następuje. Chodzi o  to, że 
m ikrob , o trzym any z chorobotwórczego w irusa, 
to ju ż  inna form a, posiadająca inne cechy. Z re ­
gu ły  m ik rob  ten jest n iesźkodliw y, w  każdym  
razie n iezdolny do w yw o łan ia  tych  chorób, co 
w irus, z którego powstał. Identyczn ie  chorobo­
tw ó rczy  m ik ro b  zam ienia się w  nieszkodliwą 
form ę w irusową.

W akcyny i  inne p repara ty  wprowadzone do 
organizm u uodporn ia ją  go na określone choro­
by n ie  dlatego, że p ie rw ia s tk i zakaźne zostały 
w  n ich  „zab ite “ , a w łaśnie dlatego, że zaw ierają 
one żywe zarazki tych  chorób, lecz w  inne j, 
„n iezakaźne j“  form ie. One to w łaśnie dzia ła ją  
tak, że zmuszają i  zakaźne p ie rw ia s tk i do p rze j­
ścia w  form ę „niezakaźną“ . Ś rodk i dezynfek­
cy jne zazwyczaj n ie niszczą b a k te ry j i  w irusów , 
lecz zam ienia ją je  w  taką form ę, k tó ra  n ie  m o­
że w yw o łać choroby.

Przed 70 la ty  uczony francusk i L u d w ik  Pas­
teu r swoim  znakom itym  w yna lazkiem  o tw o rzy ł 
nową epokę w  ro zw o ju  bak te rio log ii. W ynalazł 
on sposoby w ytw a rzan ia  w  organiźm ie odpor­
ności na p ie rw ia s tk i zakaźne. W  doświadcze­
niach swoich dowodził, że k u ltu ry  b a k te ry j 
poddane gotowahiu lub  nagrzewaniu w  s te ry li­
zatorze, ju ż  nie są zdolne do życia i  rozmnaża­
n ia  się. Doświadczenia Boszjana m ów ią o tym , 
że tw ierdzen ie  Pasteura, nie bacząc na całe jego 
postępowe znaczenie, by ło  m ylne. Teraz oczy­
wiście, epoka Pasteura kończy się.

W  świecie now ych ide i inaczej przedstaw ia się 
dziś na tu ra  bakteriofaga. Większość bakte rio lo ­
gów do dziś tw ie rd z i, że bakte rio fag  —  jest to 
niew idoczny, samodzielnie egzystu jący pasożyt, 
nie m a jący n ic  wspólnego z tym  m ikrobem , z 
k tó rym  jest zw iązany. Boszjan dow iódł, że bak­
teriofag, ta k  samo ja k  w irus , jest częścią skła­
dową m ikroba, a zatym  jedną z n iew idz ia lnych  
przesączalnych jego form . Z dezyn te ry jnych  i  in ­
nych fo rm  bakterio fagów , stosowanych w  me­
dycynie, Boszjanow i udało się w ydz ie lić  k u ltu ­
r y  w yjśc iow e żyw ych  m ikrobów .

Pojęcie o bak te rio fag ii teraz się zmienia. 
W  zależności od w arunków  środowiska kom órk i 
b a k te r ii rozpadają się na drobne cząsteczki, k tó ­
re  w łaśnie stanow ią form ę bakterio faga i  w  or­
ganiźm ie zw ierzęcym  w yw o łu ją  następny roz­
pad, coraz w iększe rozczłonkowanie komórek. 
Pod w p ływ em  bakterio faga bakte ria  nie ginie, 
a zam ienia się w  nową form ę. I  tak  np. bakte­
rio fag  dezyn te rii n ie  s te ry lizu je  organizmu, t y l ­
ko zm ienia fo rm ę lasecznika dezynteryjnego 
b a k te r ii w  inną form ę —  przesączalnego w iru ­
sa —  nieszkodliwą d la  organizm u.

Wobec tego, bak te rio fag  to n ie  jest samo­
dz ie lny  w irus, pasożyt b ak te rii, lecz przesączal- 
na jego form a.

W  czasach ostatnich, w  m edycynie m ają  sze­
rok ie  zastosowanie tzw . a n tyb io tyk i. Są to  w y ­
ciągi z k u ltu r  n ie k tó rych  g rzybków  i  innych  
m ikroorganizm ów , zdolne do pow strzym yw an ia  
rozw o ju  chorobotwórczych m ikrobów . P rzy ję ło  
się, że a n ty b io ty k i —  to substancje nieżywe.

Stosując swoją metodę, Boszjan w yd z ie lił 
z k ra jo w ych  i  am erykańskich patentowanych 
an tyb io tykó w  —  pen icy liny , s tre p to m ycyn y  
aurom ycyny i  innych  —  żywe k u ltu ry  w y jśc io ­
w ych  b ak te rii, i  tym  samym udow odn ił żywą 
naturę  tych  p reparatów  leczniczych. Wobec te ­
go a n tyb io tyk i —  to  n ic  innego, ja k  przesącźal- 
na fo rm a tych  m ikroorgan izm ów , z k tó rych  je  
otrzym ano.

O m ów iliśm y tu  ty lk o  n iek tó re  podstawowe 
kwestie, poruszone w  pracach Boszjana. W  ca­
łości prace te, n iew ą tp liw ie , przedstaw ia ją  w ie l­
k ie  w ydarzenie w  nauce b io log ii. N ie podlega 
w ątp liw ości, że nowe poglądy wstrząsające pod­
stawam i współczesnej b a k te rio lo g ii i  oczyszcza­
jące ją  od przestarzałych i  m etafizycznych po­
jęć, w  najb liższe j przyszłości doprowadzą do 
now ych decydujących sukcesów w  walce z cho­
robam i.

T łum . M. Topczewska



A.A . Z U B R IL IN

K i s z o n k i * )
Kiszenie jest najprostszym , a zarazem n a j­

pewnie jszym  sposobem przechow yw ania zie lo­
nej paszy w  stanie soczystym. K iszonka z zielo­
nych pasz zastępuje zw ierzętom  w  z im ie  past­
w isko, a i  w  lecie chętnie jest przez byd ło  spo­
żywana. Zastosowanie kiszonek ma w ięc ogro­
mne znaczenie w  u trzym an iu  inw entarza ży­
wego, tak  w  oborze, ja k  i  na pastw isku.

Szczegółowe badania i  doświadczenia, prze­
prowadzone w  ostatn ich 10 la tach w  K irg iz k im  
Naukowo-Badawczym  Ins ty tuc ie  hodow lanym  
przez N .I. Zachariewa, niezbicie dow iod ły, że 
dokarm ianie kiszonką byd ła  na pastw isku w  
d rug ie j połow ie lata, um oż liw ia  k ilk a k ro tn ie  
powiększenie skutecznego w ykorzystan ia  roś lin ­
ności pastw isk. Zawartość przysw aja lnego b ia ł­
ka w  roślinach pastw iskowych, p rzy  końcu w e­
getacyjnego okresu, zmniejsza się w  roślinach 
zielonych 4 —  5 kro tn ie , a ogólna wartość od­
żywcza suchej substancji, obliczona w  jednost­
kach pokarm owych, zmniejsza się 2 do 2 L/ 2-k ro ­
tn ie. Wobec tego, jasne jest, że p rzy  swobodnym 
wypasie w  drug ie j po łow ie la ta  mleczność k ró w  
obniża się znacznie.

Sytuacja przedstaw ia się zupełnie inaczej, 
gdy część roś lin  na pastw isku zostanie skoszo­
na na początku la ta  i  zakiszona d la  dożyw iania 
byd ła  w  drug ie j połow ie lata. P rzy  ta k im  u ży t­
kow an iu  pastw iska mleczność zw ierząt u trz y ­
m u je  się przez cały okres pastw iskow y na w y ­
sokim  poziom ie: k ro w y  dają 18 —  20 l i t ró w  
m leka na dobę, bez dokarm ian ia  ich paszami 
treśc iw ym i. Analogiczne re zu lta ty  otrzym ano 
w  przeciągu k ilk u  ostatnich la t w  M oskiewskie j 
obwodowej s tac ji Zootechnicznej w  doświad­
czeniach, przeprowadzonych przez F.F. Je fim o- 
wa. Wszystko to  świadczy o tym , że kiszenie 
pasz jest cennym sposobem, k tó ry  daje możność 
racjonalniejszego żyw ien ia  byd ła  w  zim ie i  lep­
szego w ykorzystan ia  roślinności uży tków  zie­
lonych w  poszczególnych okresach sezonu past­
wiskowego.

Należy podkreślić, że żyw ienie byd ła  kiszon­
ką sporządzoną z zie lonki, um oż liw ia  uzyskanie

*) Przekład z miesięcznika „Socjalisticzeskoje Żiwot- 

nowodstwo“. —  Maj 1950.

w ysokich  udo jów  bez stosowania pasz treści­
wych. F ak t ten  dowodzi, że pasza zakiszona 
z zie lonek może być bogatym  źródłem  pe łnow ar­
tościowych substancji azotowych i  węglowoda­
nowych. Is tn ie ją  podstawy aby uważać, że pa­
sza ta  w yw ie ra  dodatn i w p ły w  n ie  ty lk o  na w y ­
dajność k rów , ale także i  na jakość m leka.

D la  o trzym an ia  w ysokie j mleczności n ie ­
odzowne jest doprowadzenie sztuk do jnych  do 
takiego stanu, by  m ogły wykazać ca łkow icie  
swoje zdolności produkcyjne . T a k i stan charak­
te ryzu je  się sw oistym  typem  przem iany m ate rii, 
k tó ra  w  znacznym stopn iu  zależy od n a tu ra l­
nych w łaściwości paszy, je j specjalnego chemicz­
nego składu i  od charakteru  je j dzia łania fiz jo ­
logicznego.

Sucha substancja m leka  składa się z bia łek, 
tłuszczów, cukru  i  substancji m inera lnych. 
W  żyw ien iu  zw ierząt b ia łko  n ie  może być zastą­
pione ani tłuszczami, an i węglowodanam i, w sku­
tek  czego daw ki paszy k ró w  do jnych  muszą za­
w ierać dostateczną ilość bia łka. Jednak n ie  każ­
de cia ło b ia łkow e posiada jednakową wartość 
odżywczą. Jest rzeczą bardzo ważną, żeby b ia ł­
ko paszy by ło  ła tw o strawne d la  zw ierząt. Im  
niższa , jest strawność b ia łka, ty m  większą jego 
ilość m usi zaw ierać dawka paszy. Jednak zbyt 
duża ilość trudno  strawnego b ia łka  w  dawkach 
może być szkod liw a dla zdrow ia  zw ierząt. Tak 
samo niewskazany jest nadm iar ła tw o  straw ne­
go b ia łka, k tó re  straw ione przez organizm  zw ie­
rzęcia n ie  jest w ykorzystyw ane, lecz w ydalane 
jest z moczem.

Fizjo log iczna wartość straw nej części b ia łka  
zależy od jego składu: im  lepszy jest skład b ia ł­
ka, tym  większa jest jego odżywczość, ty m  w ię ­
cej takiego b ia łka  można spaść k ro w a m i i  tym  
wyższą osiągnąć ich  mleczność.

Do b ia łek lekkostraw nych  należą b ia łka  z ia r­
na i kłębów , oraz b ia łko  zie lonych części roś lin . 
Ponieważ ziarno pastewne zasobne jest w  lekko- 
strawne b ia łko, w yraźn ie  podwyższa ono w y d a j­
ność mleczną. Jednak Skład chem iczny b ia łka  
zawartego w  ziarn ie w  w ie lu  w ypadkach jest 
m n ie j ko rzys tny  n iż  skład b ia łka  znajdującego 
się w  zielonych kom órkach, i dlatego p rzy  w y ­
sokiej mleczności k ró w  żyw ionych  paszą treści­
wą są one często zmuszone zużytkow yw ać część 
b ia łka  ze swego własnego organizmu.
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Substancje bia łkowe, znajdujące się w  łody ­
gach i  liściach, są lekkostraw ne ty lk o  p rzy  skar­
m ian iu  m łodych roślin . D aw nie j sądzono, że 
strawność b ia łka  zmniejsza się z w iek iem  ro ś li­
n y  naskutek zw iększania się ilości b łonnika . 
W  rzeczywstości okazało się, że z jaw isko to ma 
inne przyczyny. W  m iarę w zrostu i  rozw o ju  ro ­
ś lin y  —  lekkostraw ne b ia łko  przenosi się z n iżej 
rosnących liś c i ku  w ie rzcho łkow i. W  czasie 
k w itn ie n ia  roś lin  b ia łko  to częściowo zużyte jest 
na w ytw orzen ie  organów rozmnażania, a czę­
ściowo spala się w  in tensyw n ie  przebiegających 
procesach energetycznych. Z tego powodu w  
okresie k w itn ie n ia  i  w  okresach późniejszych, 
w  liściach i  źdźbłach ro ś lin  pozostaje b ia łko  
tru d n ie j strawne, wchodzące w  skład jąder ko­
m órkow ych  i  p lastydów . Świadczą o ty m  nowe 
dane, otrzym ane w  naszych labora toriach p rzy 
badaniach nad b ia łkam i ekstrahow anym i żyta 
skoszonego na zielono, w  różnych okresach. W e­
d ług  tych  danych, strawność b ia łka  ekstrahowa­
nego metodą A . Z u b r ilin a  i  S. Zafrena z ozime­
go żyta  w  okresie krzew ien ia  w ynosiła  74%, 
a strawność b ia łka  ekstrahowanego z źdźbeł i l i ­
ści tego samego żyta w  początkowym  okresie 
woskowej dojrza łości ziarna wahało się w  gra­
nicach 30% (doświadczenia nad strawnością 
przeprowadzone b y ły  przez Z. I. Z u b rilin a , star­
szego pracow nika naukowego W szechzwiązko- 
wego In s ty tu tu  Paszowego). )

W edług danych pracow nicy naukowej tegoż 
in s ty tu tu  E. I. B orów kow ej strawność resztk i 
b ia łka  otrzymanego z w y tłoczyn  p rzy  p ro d u kc ji 
b ia łkowego koagula tu z m ieszanki owsa z w yką  
—  stanow i 34%, podczas k iedy  strawność b łon ­
n ika  w y tło czyn  stanow i 63%. Żadnego zw iązku 
m iędzy strawnością b ia łka  i  b łonn ik iem  w  tych  
specja lnych doświadczeniach nie zauważono. 
A  w ięc b ia łko  m łodej tra w y  jest na jcenn ie jszym  
b ia łk iem , p rzy  k tó ry m  przem iana azotowa 
u k ró w  do jnych  odbywa się na jno rm a ln ie j, bez 
szkod liw ych  obciążeń fiz jo log icznych .

D la  o trzym an ia  dużej mleczności daw k i pa­
szy pow inny  zawierać n ie  ty lk o  dostatek pełno­
w artościow ych białek, ale i  węglowodany, sub­
stancje tłuszczowe —  lipo idy , sole m inera lne 
i  w ita m in y . Cechą treśc iw ych  pasz roś linnych  
jest duża zawartość lekkostraw nych  w ęglowo­
danów. K arm a z ziarna jest specjalnie bogata 
w  skrobię, k tó rą  organizm  zwierzęcia ła tw o 
przerabia na tłuszcz i cukier. W  przeciw ieństw ie 
do tych  pasz, zielone części roś lin  są ubogie w  
skrobię, k tó re j zaw iera ją  zw yk le  od 1 do 3%.

Jak dow iod ły  analizy, przeprowadzone przez 
Z. I. Z u b rilin a , podstawową część bezazotowych 
w yciągow ych substancji w  jednorocznych i  w ie ­
lo le tn ich  traw ach stanowią skom plikowane wę­
glowodany z g ru p y  pentozanów i  cukry . Ilość 
pentozanów w  suchej masie tra w  waha się m ię­
dzy 18 a 22%, a cukrów  10— 15%; ilość sub­
s tanc ji pektynow ych w  suchej masie tych  roś lin  
stanow i ty lk o  0,5— 1%.

Co do roś lin  m oty lkow ych , to  zawarta w  n ich  
ilość pentozanów waha się w  granicach 9— 12 %, 
a ilość cukrów  od 4 do 8%. Substancje pektyno­
we w  tych  roś linach stanowią 3— 6% suchej 
masy.

Ponieważ w ie le  gatunków  ro ś lin  pastewnych 
pod względem strawności zw iązków  bezazoto­
w ych  w yciągow ych nie ustępuje owsom i  w ie lu  
in n ym  paszom treściw ym , można stanowczo 
tw ie rdz ić , że na jcenn ie jszym i fo rm am i w ęglo­
wodanów w  paszy są nie ty lk o  różne cukry , ale 
i  pentozany. Bezsprzecznie to samo odnosi się 
i do heksozanów. P rzy ocenie w artości odżyw ­
czej m łodych zielonek trzeba brać pod uwagę 
i  w łókno surowe, gdyż świeże w łókno  n ie  za­
w ie ra  lig n in y , zaw ierającej g rupy  m etaksyło- 
we, k tó re  powodują trudnostrawność b łonnika.

Wobec tego pasze zielone ta k  pod względem 
składu bia łek, ja k  i  lekkostraw nych węglowo­
danów, nie stoją n iżej od w ie lu  pasz treściwych, 
a n iek iedy nawet przewyższają je, szczególnie 
jeże li chodzi o bia łka.

W spomniano powyżej, że wypas byd ła  na pa­
stw isku  podwyższa zawartość tłuszczu w  m leku. 
A . A . Sołow iow  (W ołogodzki In s ty tu t M leczar­
ski) uważa, że poważną ro lę  w  procesie tw orze ­
nia się tłuszczu w  m leku  odgryw a ją  substancje 
tłuszczowe, zawierające fosfo r lipo idy . P od trzy­
m ując ten  p u n k t w idzenia, należy podkreślić, że 
m łode ko m ó rk i roślinne są bardzo bogate w  l i ­
poidy. W  suchej substancji pasty b ia łko w o -w i- 
tam inow ej przedstaw ionej przez A . Z u b rilin a  
i  S. Zafrena ilość lipo idów  waha się w  g ran i­
cach 15— 20%. Pasta jest zawartością kom órek 
roś linnych, k tó rych  b ia łko  denatu ru je  się przez 
ogrzewanie.

Jest rzeczą prawdopodobną, że specjalny 
skład lipo idów  zie lonych pasz powoduje pod­
wyższenie zawartości tłuszczu w  m leku. Jest to 
właściwość, k tó re j n ie posiadają pasze ' treści­
we, za w y ją tk ie m  n iek tó rych  rodza jów  m aku­
chów. N a tu ra ln ie  nie należy tu ta j w ykluczać 
m ożliwości podwyższenia ilości tłuszczu w  m le ­
ku  p rzy  ob fite j ilości dobrej paszy zie lonej na
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skutek przesycenia organizm u k ró w  substan­
c jam i b ia łko w ym i i  so lam i m in e ra ln ym i (fosfor, 
wapno).

Przewaga pasz zie lonych polega na tym , że 
są one bardzo bogate w  w ita m in y  a szczególnie 
w  p row itam inę  A  —  karoten.

Specja ln ie duże znaczenie w  hodow li zw ierząt 
posiada żó łty  p igm ent —  karoten, z którego w  
organizm ie zw ierząt tw o rzy  się w itam ina  A . Pa­
sze treściwe zaw iera ją  zaledw ie ślady karotenu.

K iszonka zachowuje wszystkie zalety paszy 
zielonej i  nabywa nowe właściwości. W  p ra w i­
dłowo przygotow anych kiszonkach substancje 
b ia łkow e i  w ita m in y  przechow ują się ca łkow i­
cie. Pod względem zawartości karotenu, s traw ­
nego p ro te inu  i w artośc i b io logicznej dobra k i ­
szonka nie ustępuje surowcowi, z którego jest 
zrobiona.

W edług danych labo ra to rium  Wszechzwiązko- 
wego In s ty tu tu  Paszowego (doświadczenia L . I. 
N iko ła jew e j i  ana lizy  N. N. Zubaniew e j) ilość 
na jw ażnie jszych am inokwasów, nieodzownych 
d la  rozw o ju  i  mleczności zw ierząt, pozostaje w  
kiszonce bez zmian.

Podczas procesu kiszenia ty lk o  n iew ie lka  ilość 
węglowodanów zm ienia się w  kwas m lekow y 
i  octowy, a lkoho l w in n y  i  inne zw iązk i chemicz­
ne. W  rezultacie kiszonka nabiera kwaśnego 
smaku i' specyficznego zapachu, k tó ry  p rzypom i­
na zapach kwasu chlebowego, suszonych owo­
ców, moczonych jab łek  i  kwaszonych ogórków, 
co pobudza apetyt u zw ierząt, polepsza tra w ie ­
nie, podwyższa apetyt, daje możność spasania 
w iększych ilości innych  pasz, w  szczególności 
siana i  słomy.

K iszonka nadaje się d la  w szystk ich  zw ierząt 
gospodarskich. P rzy  p ra w id ło w ym  przygotow a­
n iu  kiszonka n ie  psuje się przez parę la t. Pro­
ces kiszenia zabija  zarodki pasożytów przewodu 
pokarmowego. N iektó re  ro ś lin y  inw entarz  
znacznie lep ie j je  w  kiszonce, n iż  w  stanie su­
row ym . Do tak ich  należy: turzyca, by lica, sito­
wie, trzcina, łę ty  ziemniaczane i  szereg innych  
roślin . S tra ta  liśc i i  kw ia tostanów  p rzy  kiszeniu 
jest m in im a lna . K is ić  paszę można p rzy  każdej 
pogodzie.

Obecnie, w  kołchozach i  sowchozach kiszenie 
pasz m a masowe zastosowanie i  stało się na jw aż­
n ie jszym  sposobem dla um ocnienia bazy paszo­
wej w  socja listycznej hodow li zw ierząt. W  w ie lu  
ferm ach p rzy ję to  za zasadę spasanie krow am i, 
w  okresie żyw ien ia  oborowego, nie m n ie j n iż

5— -6 ton k iszonk i na sztukę. W  tych  ferm ach 
podnosi się z roku  na rok  produktyw ność byd ła  
i  jego wartość hodowlana.

K is ić  można n ie  ty lk o  ro ś lin y  łąkowe, ale i  le ­
śne, stepowe, błotne, rzeczne i  jeziorowe. Bardzo 
cenną paszą jest kiszonka z ro ś lin  korzeniowych, 
dyn iow a tych  i  ziem niaków. Najbogatszym  źró­
dłem  surowca na k iszonk i są liście bu raka  cu­
krowego i  innych  okopowych, a także różne od­
padk i ro ś lin  dyn iow a tych  i  w arzyw .

Zadanie polega na tym , aby w sze lk im i sposo­
bam i podnosić um iejętność kiszenia, walczyć o 
w ysok i p lon  roś lin  kiszonkowych, szerzej stoso­
wać mechanizację zakiszania i  rob ić  ja k  n a jw ię ­
cej kiszonek.

Nauka radziecka opracowała dokładne, a zara­
zem dostępne d la  szerokich mas, m etody kisze­
n ia  na jrozm aitszych gatunków  surowca. K o rzy ­
stając z ty ch  przepisów każdy kołchoz i  sowchoz 
może sporządzać doskonałe kiszonki.

K iszonkę o najw yższej jakości odżywczej moż­
na otrzym ać z roś lin  skoszonych we wczesnym 
okresie rozw o ju , to jes t w  czasie, gdy ro ś lin y  po­
siadają na jw ięce j ła twostraw nego b ia łka, węglo­
wodanów i  w ita m in . R ośliny m o ty lkow e  należy 
k is ić  w  czasie zaw iązyw ania  kw ia tów , a tra w y  
w  okresie kłoszenia. R ośliny specjalnie siane na 
k iszonk i zbiera się w  okreś lonym  dla n ich  sta­
d iu m  rozw oju. Chwasty i  ro ś lin y  dziko-rosnące 
należy kosić przed kw itn ien iem . Jakość kiszonki 
zależy w  p ierw szym  rzędzie od te ch n ik i samego 
kiszenia. Skoszona masa pow inna być rozdrob­
niona i  ściśle ułożona w  silosie tego samego dnia. 
R ośliny pozostawione w  po lu  w iędną lu b  zagrze­
w a ją  się. Z tego powodu pasza tra c i dużą ilość 
cukrów  i  k a ro ty n y  i  gorzej się zakisza. R ośliny 
o soczystych i  m ięsistych łodygach pow inny  być 
pocięte na sieczkę długości 1 —  2 cm. Rośliny 
m oty lkow e i  tra w y  w ie lo le tn ie  oraz ro ś lin y  le ­
śne, posiadające dużo liśc i, lu b  cienkie w łókn is te  
źdźbła, rozdrabnia się do 0,5 cm.

Doświadczenia w ykazu ją , że p rzy  niedosta­
tecznym  rozdrobn ien iu  soczystej zielonej masy: 
mieszanek m o ty lkow o-traw ias tych , zielonego 
żyta  i  roś lin  łąkow ych, w ydzie la  się zby t mało 
soku, sku tk iem  czego źle rozdrobniona masa za 
w olno osiada. Z tego powodu fe rm entac ja  m le­
kowa ro zw ija  się w  kiszonce bardzo słabo; tra c i 
się dużo substancji pokarm ow ych i  ka ro tyny . 
W  tych  w arunkach  odbyw ają  się szkodliwe, m i­
krobio logiczne procesy, poważnie zmniejszające 
smakową i  odżywczą wartość paszy.
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P rzy  m echanizacji kiszenia paszy, dużą pomoc 
kołchozom pow inny  okazywać stacje maszyno­
wo^ trak to row e. W  tym  celu należy organizować 
specjalne zespoły, składające się z sieczkarni do 
kiszonek i  m otorów , k tó re  p racow a łyby ściśle 
w ed ług  usta lonych harm onogram ów. Dobre re ­
zu lta ty  daje rozdrabnianie paszy sieczkam ią- 
szarpaczką ty p u  IIK -3 , bow iem  maszyna ta nie 
k ra je , lecz ja k b y  rozryw a i  d rob i m a te ria ł ro ­
ś linny . Grubość każdej w arstw y, ułożonej w  cią­
gu dnia, n ie  pow inna być po ugnieceniu cieńsza 
n iż  2 m e try . Masę roślinną przeznaczoną do k i ­
szenia należy układać rów nom ie rn ie  i  m ożliw ie  
bez luk . P rzy rob ien iu  kiszonek w  n iew ie lk ich  
dołach i  row ach wskazane jest napełn ianie ich 
w  ciągu dnia. S ilosy w ieżowe natom iast można 
napełniać w  ciągu 2 do 4 dni, n ie dopuszczając 
jednak do zagrzania się paszy, sku tk iem  czego 
kiszonka tra c i swą pożywność i  gorzej się zak i- 
sza. D latego też masę roś linną  należy n ie  ty lk o  
rozdrabniać, lecz i  dobrze ugniatać. W  rowach 
można do tego celu używać trak to rów .

Jakość k iszonk i zależy w  w ie lu  w ypadkach 
od urządzenia silosu. D o ły  i  ro w y  pow inny  być 
umieszczone w  bliskości obory, w  suchym, n a j­
lep ie j g lin ias tym  m iejscu, dobrze oblioowane, 
z bokam i i  dnem g ładkim , nieprzepuszczającym 
w ody i  pow ietrza. Szerokość ro w u  lub  średnica 
do łu  n ie  pow inna być w iększa od jego głęboko­
ści. D o ły  kop ie  się zw yk le  na 3 do 3,5 m  głębo­
kości, o bokach pochyło zwężających się do' dna. 
S tandartowe wieże kiszonkowe produkowane 
są przez fa b ry k i i  przywożone w  stanie rozebra­
nym . Wieże stawiane z m iejscowego m a te ria łu  
należy budować w edług wskazówek w ydanych  
w  ro ku  1949 przez M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  
ZSRR. D la  lepszego w ykorzys tan ia  surowca, do 
kiszenia dobrze jest w  n iek tó rych  wypadkach 
przygotować k iszonk i w  rozb ie ra lnych  wieżach. 
Wieże tego typ u  m ają różne kszta łty , składają 
się ze szkie le tów  z ka n tó w k i żelaznej, p o k ryw a ­
nych d rew n ianym i tarczam i. Wieże m a ją  ksz ta łt 
w ie loboku. Podstawową częścią w ieży w ie lo - 
bocznej są tarcze z desek w  kształcie prostokąta 
praw id łow ego o wysokości 1 m  i  szerokości 2 m. 
Doświadczenie wykazało, że w  przenośnych w ie ­
żach kiszonka jest dobrej jakości. Wieże te  moż­
na przewozić z m iejsca na m iejsce i  m ontować 
bezpośrednio na polu, gdzie odbywa się zb ió r 
przeznaczonego do silosowania surowca.

Wskazane jest, aby kołchozy i  sowchozy prócz 
sta łych  wież, do łów  i  row ów  ¡posiadały rów nież 
wieże przenośne. Daje to możność ra c jo n a ln ie j­

szego i  ca łkow itego w ykorzystan ia  roślinności 
pastw isk, ro ś lin  leśnych i  b ło tnych, ja k  rów nież 
i  odpadków upraw  polnych, w a rzyw nych  i  ro ­
ś lin  dyn iow atych . Specjalnie duże zastosowanie 
pow inny  m ieć różnego rodza ju  wieże p rzy  k i ­
szeniu liśc i buraka cukrowego.

Silosy należy napełniać z czubem i  uzupełniać 
w  m iarę  osiadania. Pow ierzchnię k iszonk i p rzy ­
k ry w a  się cienką w arstw ą (2 —  3 cm) w ilg o t­
nych troc in , mchu, liś c i drzew  lub  papą. Następ­
ną w ars tw ą  jest dokładnie w yrob iona  glina. 
Grubość te j d rug ie j w a rs tw y  w ynosi w  dołach 
i  rowach 10 —  15 cm, a w  w ieżach 5 do 10 cm. 
O statnią w arstw ę pokryc ia  k iszonki w  dołach 
i rowach stanow i m ia łka  ziem ia (20 —  25 cm). 
P rzyk ryc ie  pow inno wznosić się ponad pow ierz­
chnię z iem i w  kształcie kopu ły  na dołach, a da­
chu na rowach. Nad dołam i i row am i staw ia  się 
daszki lu b  szałasy i  okopu je  się dookoła ro w ­
kam i odw adn ia jącym i. Żeby pokryc ie  m n ie j 
pękało dodaje się do g lin y  sieczkę ze słom y lub  
tra w y . Pokryc ie  pow inno być u trzym yw ane  
w  na leżytym  porządku, a powstałe pęknięcia na­
leży zalepiać g liną.

Należy pamiętać, że jeże li surowiec źle się za­
kwasi, to będzie się psuł. Ż le zakwaszają się ro­
ś liny , k tó re  n ie  posiadają koniecznego m in im um  
cukru. Do tak ich  należy: pokrzywa, często luce r­
na, groszek łąkow y, lukrec ja , soja, w ie lb łądz ia  
ostka, często lebioda, łopucha, aleos wodny, pę­
dy  pom idorów , dyń, m elonów, kawonów , ka ­
baczków i  ogórków. N ie zawsze dobrze zakisza- 
ją  się ta k ie  ro ś lin y  ja k  nostrzyk, w yka , łu b in  
gorzki, koniczyna, by lica , m ie te ln ik , s itow ie, 
trzc ina  w  czasie kw itn ie n ia , lu k re c ja  gładka, łę - 
ty  ziemniaczane, mohar. Ła tw o  k is i się k u k u ry ­
dza, sorgo, traw a  sudańska, bu lw a, słonecz-. 
n ik , owies zie lony i żyto zielone, groch, pe- 
luszka, bob ik  i  łu b in  słodki, roś lin y  łąkowe, 
m ieszanki m o ty lkow ych  z traw am i, s itow ie 
i  trzc ina  we wczesnym okresie rozw oju, liście 
kapusty, nać okopowych, k łę b y  ziem niaków, 
owoce roś lin  dyn iow atych  i  wszystkie ro ś lin y  
korzeniowe. W ym ienione roś liny  można k is ić  sa­
me, lu b  w  mieszance w  dow o lnym  stosunku. Do 
trudno  kiszących się ro ś lin  należy dodawać nie 
m n ie j ja k  40% ła tw o  kiszących się roślin , boga­
tych  w  cukier, ja k  kukurydza , sorgo, traw a  su­
dańska, b u lw y , słonecznik, liście buraków  pa­
stewnych, nać m archw i, różne ro ś lin y  korzenio­
we, pastewne odm iany d yn i i  arbuza. Do kisze­
n ia  zie lonych łęc in  ziemniaczanych, skoszonych 
na trz y  d n i przed w ykopyw an iem  ziem niaków,
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można dodawać 20— 25% (na wagę) sieczki lub  
p lew . Sucha pasza zmniejsza w ilgotność łę tów , 
sprzy ja  scukrzaniu skrob i i  polepsza zakwasze­
nie.

R ośliny n ie  zakwaszające się, (pokrzywa, lu ­
krecja) należy mieszać z surowcem, posiadają­
cym  nadm iar cukru, lu b  z paszą skrobiową, ja k  
na p rzyk ład  ziem niaki, osypka owsiana, jęcz­
m ienna lu b  kukurydz iana . W  p ierw szym  w y ­
padku trzeba dodawać na 1 wóz trudno  zakisza- 
jących się roś lin  —  2 lu b  3 wozy ła tw o  zakisza- 
jących się. Skrobiowe zaś pasze dodaje się w  
sposób następujący: parowane k a rto fle  rozcień­
cza się pó ł na pó ł (na wagę) z wodą i  rozrabia 
na papkę; osypkę owsianą sparza się 5-kro tną 
ilością w rzą tku . W  prze liczeniu na z iem n iak i nie 
rozrobione wodą dodaje się ich  w  ilości 10—  
12%, a osypkę owsianą w  ilośc i 4 —  6%. W szy­
stk ie  te sk ładn ik i należy dokładnie wymieszać 
i  ugnieść. Pod w p ływ em  fe rm entów  zielonej 
masy skrobia prędko zm ienia się na cukier, k tó ry  
z ko le i fe rm en tu je  pod działaniem  b a k te rii 
kwasu mlekowego. Jak w ykaza ły  doświadczenia 
A . A . Berezowskiego i  M. F. Jegorowej sposoby 
te da ją  dobre w y n ik i. Skrobiową paszę należy 
dodawać p rzy  n iedokładnym  rozdrobn ien iu  k i ­
szonych pasz takich, ja k : ro ś lin y  łąkowe oraz 
wszystkie trudno  kiszące się surowce (turzyca, 
koniczyna, lucerna, m ohar i  inne), a także w  w y ­
padkach, gdy n ie  m a możności zmieszania ich 
z roś linam i, posiadającym i nadm ia r cukru

Duże znaczenie w  hodow li zw ie rzą t m ają 
z iem niaki. W  połączeniu z in n y m i okopowym i, 
roś linam i d yn io w a tym i i  k iszonkam i z zielonek, 
z iem niak i mogą dać szczególnie dobre rezu lta ­
ty . Św in iom  daje się z iem niaki przeważnie goto­
wane lu b  parowane. Lecz w  tym  stanie lep ie j 
jes t je  zakisić. Pozwala to  na użytkow an ie  ziem ­
n iaków  jako  paszy w  ciągu całego roku. Św inie 
chętniej jedzą k iszonk i z parowanych ziem nia­
kó w  i  lep ie j je  traw ią . Parowane z iem n iak i moż­
na zakwaszać same lu b  w  mieszance z różnym i 
z ie lonym i paszami, p rzy  czym niezakiszające się 
ro ś lin y  należy domieszać do parowanych ziem­
n iaków  w  stanie surowym , b y  zachować zdol­
ność fe rm entów  do scukrzania skrob i. Dodatek 
zielonek do ziem niaków  nie ty lk o  daje możność

otrzym ania  paszy, posiadającej lekkostraw ną 
skrobię, lecz też i  zaw ierającej cenne b ia łka  i  w i­
tam iny .

Specjalne znaczenie ma dla hodow li św iń  k i ­
szonka z m łodych kaczanów kuku rydzy , oraz pa­
row anych m łodych  traw . M łode kaczany k u k u ­
ryd zy  są bardzo bogate w  skrobię. M łode ka­
czany ku ku ry d z y  w  okresie m lecznej do jrza ło ­
ści na jlep ie j zakiszać z domieszką łodyg  w  ilości 
10 —  15%.

Bardzo ciekawe jest doświadczenie w  zakre­
sie żyw ien ia  św iń  kiszonką z parowanej pokrzy­
w y, lebiody, m łodych roś lin  m oty lkow ych , traw , 
lucerny, koniczyny, bobiku, łu b in u  słodkiego, 
w yk i, groszku łąkowego i  soi.

Celem parowania tra w  przed zakiszaniem jest 
zwiększenie m ożliwości spasania dużych ilości 
k iszonki św in iam i i  podniesienie p rzysw a ja lno - 
ści substancji odżywczych. Taka kiszonka daje 
możność znacznego zredukow ania ilości pasz tre ­
ściwych, potrzebnych w  hodow li św iń, oraz osią­
gania lepszych p rzyrostów  w  ciągu całeigo roku. 
Parowanie roś lin  zie lonych do kiszonek wym aga 
obszernych parn ików . Zabieg ten nie niszczy ka­
rotenu. Parowana zielonka z pokrzyw y, leb iody 
i  tra w  m o ty lkow ych  tra c i s tru k tu rę  i  ła tw o  za­
m ienia się w  papkę. W  tak ie j papce może być 
n ie  m nie j, a naw et w ięcej b ia łka , n iż  w  papce 
z otrąb, śrócie owsianej i  innych  paszach treści­
wych. Parowane tra w y , przeciętnie, zaw iera ją  
około 4% b ia łka, p rzyczyn i parowana traw a, 
straciwszy sztywność, bardzo dobrze osiada w  s i­
losie. P rzy  kiszeniu trudno  kiszących się surow ­
ców należy dodawać 10 —  20% paszy treściw ej. 
Bardzo ważne jest, by  fe rm y  hodujące św inie 
wszechstronniej w yp róbow a ły  ten now y sposób 
kiszenia.

'Radziecka nauka i  p ra k tyka  przodujących k o ł­
chozów i  sowchozów dysponuje w sze lk im i moż­
liw y m i sposobami, b y  znacznie rozszerzyć sto­
sowanie kiszenia i  w yda tn ie  polepszyć odżywcze 
i  smakowe w artości kiszonek. Zadanie polega na 
tym , żeby p raw id łow o  organizować kiszenie pasz 
i  na te j podstawie nie ty lk o  w ype łn ić , lecz i  zna­
cznie przekroczyć p lany  zakładania kiszonek w  
kołchozach i  sowchozach.

T łum . W. L igow sk i
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A. A. B IE R E Z O W S K IJ  i  M. F. JEGOROW A
Wtszechzwiązkowy Naukowo-Doświadczalny 

Instytut Pasz W . R. Wiliamsa.

Silosoiuanie trudno  kiszących się roś lin *)

P rzy  s ilosowaniu pasz, na jw iększe trudności 
powstają w  ty m  w ypadku  jeże li trzeba k is ić  ro ­
ś lin y  bogate w  b ia łko  i  sole m ineralne. W  na­
stępstw ie szybkie j fe rm entac ji, d la  konserw a­
c ji tych  ro ś lin  potrzebne są w ie lk ie  ilośc i kwasu 
mlekowego, a zwłaszcza cukru, będącego źró­
dłem  m lekow ej fe rm entac ji. D latego, zgod­
n ie  z teorią  cukrowego m in im um , pewne ro ­
ś lin y  zaliczają się do g rupy  trudno  lub  wcale 
niezakiszających się. W ykorzystan ie  ich  jako  k i ­
szonki przedstaw ia jednak d la  hodow li dużą ko­
rzyść, ponieważ kiszonka jest bardzo odżywcza, 
bogata n ie  ty lk o  w  b ia łko , ale i  w  karoten. 
W  Z w iązku  Radzieckim  w  ciągu ostatn ich 20 la t, 
b y ły  podejmowane różne próby konserw acji 
trudno kiszących się i  niekiszących się roślin , 
N ajprostszym  sposobem jest silosowanie ich z 
roś linam i posiadającym i nadm ia r cukru . Takie 
m ieszanki znalazły szerokie zastosowanie w  k o ł­
chozach i  sowchozach. Zestaw ia się je  w  ten  spo­
sób, aby proporc ja  sk ładn ików  zabezpieczała w  
masie silosu potrzebną ilość cukru.

S ilosuje się rów n ież roś liny  z dodatkiem  cu­
k ro w ych  sk ładn ików  (praktyczn ie  używana jest 
w  ty m  celu melasa). Jednakowoż sposób ten nie 
znalazł szerokiego zastosowania.

W  roku  1935 W szechzwiązkowy In s ty tu t Rol­
niczej M ik ro b io lo g ii po lec ił stosować, p rzy  s i­
losowaniu trudno  lu b  zupełnie nie zakiszających 
się roś lin , specjalne zakwaski b a k te r ii m leko­
wych, k tó re  energicznie ro z w ija ją  się na sub­
stancjach roś linnych . Słuszność te j m etody po­
lega na tym , że czyste k u ltu ry  b a k te rii dają moż­
ność zwiększenia w y tw a rzan ia  się kw asu m leko­
wego z cukru, a ty m  samym polepszają w a ru n k i 
zakiszania się roś lin . Jeśli p rzy  norm a lnych  wa­
runkach kiszenia, w ytw arzan ie  się kwasu m le­
kowego z cuk ru  w ynosi n ie  w ięcej n iż 60%, to  
p rzy zastosowaniu czystych k u ltu r  b a k te r ii w y t ­
warzanie się kwasu m lekowego dochodzi do 90%. 
Zastosowanie te j m etody napotyka jednak na 
szereg trudności, z k tó rych  najważnie jszą jest

*) Przekład z czasopisma „Sowietskaja Zootechnia“ 

Nr 5 —  1950 r.

obniżenie w artości kiszonek p rzy  d łu g im  prze­
chowywaniu.

Znana jest także metoda chemicznego konser­
wowania niezakiszających się z ie lonych pasz, 
bogatych w  b ia łko  i  w ita m in y . P reparat konser­
w u ją cy  składający się z roz tw o ru  technicznego 
kwasu solnego i  so li g lauberskie j, został podany 
przez profesora A . A . Z u b rilin a . Zastosowanie 
tego preparatu, zabezpiecza pełne zachowanie 
b ia łka  i ka ro tenu  i  da je  możność przygotow ania 
bardzo pożyw nej i  soczystej karm y.- Jednak 
i  ten sposób nie spotkał się jeszcze z szerokim 
zastosowaniem.

Naszym celem by ło  opracowanie na jp rzystęp­
niejszego sposobu zakiszania roślin , p rzy  b raku  
w  n ich  cukru . Uważaliśm y, że m o ż liw ym  jest 
zwiększenie cuk ru  w  silosowanej masie w  rezu l­
tacie h yd ro lizy  skrob ii, przez dodanie te j ostat­
n ie j do silosowanego surowca w  postaci róż­
nych skrob iow ych produktów .

P roduktam i skrob iow ym i, stosowanym i przez 
nas, b y ły  ka rto fle  li owsianka. Poprzednie do­
świadczenia w ykaza ły , że dodatk i te przed w p ro ­
wadzeniem ich  do silosowanej masy, należy od­
pow iednio przygotować.

W iadom ym  jest, że cząsteczka skrob i składa 
się z p o w ło k i —  a m y lopek tyny  i  z w ew nętrzne j 
części —  am ylozy. Ażeby hyd ro liza  skrob i mo­
gła przebiegać in tensyw nie , kon iecznym  jest roz­
bic ie p o w ło k i skrob iow ej cząsteczki. W  ty m  celu 
należy Skrobię rozłożyć gorącą wodą lu b  parą, 
w  rezultacie  czego cząsteczki skrob i pęcznieją, 
pow łoka pęka i  hyd ro liza  jest u ła tw iona . Ponad­
to  zostaje dobrze wym ieszana i  rów nom ie rn ie  
rozłożona w  zmiękczonej, zielonej paszy.

P rzy  przygotow an iu  owsianej m ąki, początko­
wo miesza się ją  z zim ną wodą i  doprowadza do 
konsystencji gęstego ciasta, a potem  parzy 
w rzą tk iem , dokładn ie mieszając. W  rezultacie 
tego o trzym am y mieszaninę,, k tó rą  dolewa się 
do silosowanej zie lonej masy. Do przygotow ania 
m ieszaniny na jedną wagową część m ąk i należy 
wziąć 5 —  6 części wody.

K a rto fle  p rzygotow u je  się następująco: rozgo- 
tow u je  się je  do stanu rzadkie j papki i  na jedną 
wagową je j część, bierze się jedną wagową
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część w ody. Jeżeli ka rto fle  przygotowano w  par- 
n iku , to  na jedną część uparow anych k a r to f l i  
brano 0,7 części wody.

K iszonk i tak ie  'by ły  przez nas zakładane w e­
d ług  następującego schematu:

1. Z ie lona masa bez żadnych dodatków ,
2. Z ie lona masa z dodatkiem  m ą k i owsianej,
3. Z ielona masa z dodatkiem  k a r to f l i goto­

wanych,
4. Z ie lona masa z dodatkiem  cukru .
D la  doświadczalnego silosowania użyto' trudno 

kiszących się i  n iekiszących się roś lin  o nieza- 
gw arantow anym  cukrow ym  m in im u m : lucernę,

pokrzyw ę i  nać ka rto flaną . W edług podanych 
wyżej schematów, jedna seria zb io rn ików  zosta­
ła  zapełniona zieloną masą z dodatkiem  lo tnych  
antyseptyków  (to luo l +  ch loroform ). B y ło  to 
zrobione celem w y jaśn ien ia  charakteru  zm ian 
węglowodanowej g ru p y  w  s te ry lizow anych w a­
runkach.

K iszonk i te odkryw a liśm y po up ływ ie  3 m ie­
sięcy, od czasu ich  założenia. Ponadto k iszonki 
z dodatkiem  ow siank i o d k ryw a liśm y  po 2, 3, 4 
i  12 dobach od ich  założenia, celem zaobserwo­
w ania d yn a m ik i gromadzenia się w  n ich  cukru  
i  zm iany pH  (kwasowości).

Tablica 1.

Rodzaj kiszonki Cukrowe
minimum

Zawartość w  w y ściowym 
materiale w stos. do za­

warł. w  suchej masie 
w  %

Zawartość w kiszonce 
w stos. do zawart w su­

chej masie w  %

cukru skrobi cukru skrobi

Lucerna bez dodatków 8,09 5,75 1,47 6.23 1,27
Lucerna z dodatkiem 4% mąki owsianej 5,46 8,73 11,71 2,03
Lucerna z dodatkiem 10% kartofli 5,64 8,20 11,08 1,99
Lucerna z dodatkiem 2,25% cukru 15,9 1,31 15,93 1,25
Pokrzywa bez dodatków 11,45 3,16 1,45 3,40 1,20
Pokrzywa z dodatkiem 7% mąki owsianej 3,57 12,25 13,5 2,42
Pokrzywa z dodatkiem 18% kartofli 3,44 14,71 16,25 1,81
Pokrzywa z dodatkiem 4% cukru 24,9 0,89 21,9 0,75
Nać kartoflana bez dodatków 6,55 5,52 2,64 6,74 1,73
Nać kartoflana z dodatkiem 4% mąki owsianej 6,03 8,72 12,57 1,87
Nać kartoflana z dodatkiem 10% kartofli 6,12 8,4 12,49 1,17
Nać kartoflana z dodatkiem 2,25% cukru 14,89 2,64 15,29 2,08

W  ta b licy  1 m am y dane charakteryzujące 
zmianę ilości cukru  i skrob i w  kiszonkach z do­
datkiem  lo tnych  antyseptyków  (odkrycie  silo­
sów nastąpiło w  3 miesiące po założeniu).

W idz im y  tu ta j, że dodanie m ąk i owsianej, lub  
gotowanych k a r to f l i do kiszonej zielonej masy 
nie doprowadziło do zwiększenia cuk ru  w  w y j-  
c iow ym  m ateria le, zato znacznie wzrosła w  n im  
zawartość skrobi. P rzy odkryc iu  w yże j w ym ie ­
n ionych kiszonek obraz jaskraw o zm ien ił się. 
W  kiszonkach, gdzie by ła  dodana owsianka lub  
ka rto fle  zawartość cukru  znacznie wzrosła, (na 
koszt skrobi) nawet do ilości przewyższających 
potrzebę cukrowego m in im um . W  kiszonkach 
założonych z czystej, zielonej masy, bez skrob io­
w ych  dodatków , zawartość cukru  pow iększyła 
się nieznacznie. C uk ie r wm ieszany do zakwa­
szanej zielonej masy w  czystym  stanie, zachował 
się p raw ie  bez zmian. Na podstawie o trzym a­
nych przez nas danych, można wnioskować, że

dodanie śk rob ii pozwala zabezpieczyć podwyżkę 
cukru  w  zakiszanej zielonej masie.

Zawartość cukru  w  danym  w ypadku  pow ięk­
sza się kosztem h yd ro liz y  wprowadzonej skrobi. 
H ydro liza  ta  przebiega pod w p ływ em  bioche­
m icznych procesów, zachodzących w  zakiszanej 
paszy.

W  ta b lic y  2 przedstawione są dane po o d k ry ­
ciu w yże j w ym ien ionych  silosów w  różnych te r­
m inach. Wysokość pH  określona by ła  w  kiszon­
kach założonych z w y k ły m  sposobem, ą zaw ar­
tość cukru  w  kiszonkach z dodatkiem  antysep­
tyków . Zawartość cukru  w  kiszonkach z dodat­
k iem  m ąki owsianej wzrasta bardzo szybko. Już 
w trzecie j dobie, ilość cukru  zwiększa się o 1,5 
—  2 razy, w  późniejszym  okresie gromadzenie 
się cukru  słabnie. Jednocześnie zwiększa się ak­
tyw n a  kwasowość ka rm y  (pH) jako  rezu lta t na­
gromadzenia się kwasów  organicznych.



Szybkie obniżenie się pH  zakiszanej paszy, 
po dodaniu m ąk i owsianej, zachodzi w  re ­
zultacie energicznego przebiegu m lekow ej fe r­
m en tac ji i  zniszczenia szkod liw e j m ik ro flo ry  —  
b a k te r ii gn ilnych  i  masłowych, k tó re  nie są w

stanie rozw ijać się p rzy  n isk im  pH  (kwasowo­
ści). O tworzenie w yże j w ym ien ionych  silosów 
założonych zw yk łym  sposobem, bez dodatków  
antyseptyków , potw ierdza przytoczone w y n ik i.

.W ta b lic y  3 przedstaw ione są dane charak-

Tablica 2.

l  a 1 i s z a n a m a s a
m aienai

wyjściowy 2 doby po 
założeniu

3 doby po 
założeniu

4 doby po 
założeniu

12 dób po 
założeniu

3 miesiące 
po założeniu
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Lucerna bez dodatków 5,68 5,75 5,16 6,90 5,10 5,24 5,07 6,33 5,07 5,26 4,90 6,29

Lucerna z dodatkiem 4% mą­
ki owsianej 5,68 5,40 4,63 9,17 4,22 9,24 4,37 9,08 4,29 11,09 3,85 11,72

Pokrzywa bez dodatków 6,42 3,16 8,79 3,17 8,38 3,48 8,45 3,20 8,60 3,16 7,33 3,40

Pokrzywa z dodatkiem 7%  
mąki owsianej 6,42 3,57 6,37 6,46 5,54 7,57 4,89 8,24 4,10 8,82 4,20 13,50

Tablica 3.

Rodzaj kiszonki
Wyso­

kość pH m lekowy

K w a s y
o c t o w y m a s ł o w y

swobo­
dny

związany swobo­
dny

związany

Lucerna bez dodatków 4,9 0,30 0,08 1,37 — 0,32

Lucerna z dodatkiem 4% mąki owsianej 3,86 1,35 0,37 0,29 — —

Lucerna z dodatkiem 10% kartofli 3,98 1,00 0,49 0,65 — —

Lucerna z dodatkiem 2,25% cukru 3,98 1,04 0,47 0,55 —  • —

Pokrzywa bez dodatków 7,33 0,2 0,42 1,40 — 0,25

Pokrzywa z dodatkiem 7% mąki owsianej 4,2 1,8 0,50 0,53 — —

Pokrzywa z dodatkiem 18% kartofli 4,03 1,62 0,65 0,77 — —

Pokrzywa z dodatkiem 4% cukru 4,12 1,53 0,85 0,90 — —

Nać kartoflana bez dodatków 5,33 0,45 0,08 0,70 — 0,15

Nać kartoflana z dodatkiem 4% mąki owsianej 4,20 1,05 0.30 0,37 — —

Nać kartoflana z dodatkiem 10% kartofli 4,20 1,0 0,50 0,69 — —

Nać kartoflana z dodatkiem 2,25% cukru 3,94 1,1 0,49 0,72 — -- •

teryzu jące jakość zakiszanej paszy, przygo to­
wanej ró żn ym i sposobami.

O trzym ane re zu lta ty  świadczą o tym , że za- 
kiszana pasza przygotowana z dodatkiem  ow ­
sianej m ąk i i  k a r to fli,  fak tyczn ie  odróżnia się 
od kiszonek przygotow anych z tak ich  samych

roślin , ale bez dodatków. W  p ierw szym  w ypadku 
jest znacznie w ięcej kw asu mlekowego, ca łkow i­
cie zaś b rak  kwasu masłowego. W  kiszonkach 
bez dodatków  skrobiowych, zawartość kwasu 
m lekowego jest n iewysoka, dużo w  n ich  zato 
związanego kwasu octowego, ja k  rów nież kw a ­
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su masłowego, obecność zaś ostatniego charak­
te ryzu je  k iszonki n isk ie j jakości.

Zakwaszana pasza, przygotowana z dodatkiem  
cukru, gatunkowo mało różn i się od kiszonek 
przygotow anych z dodatkiem  gotowanych k a r­
to f li,  lub  owsianki.

W  ta k i sposób, dla podniesienia jakości kiszon­
k i, o trzym yw ane j z trudno  kiszących i  n iekiszą-

cych się roślin , można z powodzeniem użyć 
sk ładn ików  o w ysokie j zawartości skrob i (za­
m iast użycia do tego celu substancji cukrowych).

Ażeby usta lić, ja ka  m in im a lna  ilość owsianki 
czy k a r to f l i może ulepszyć zakiszanie różnych 
roś lin , z niezabezpieczonym cukrow ym  m in i­
mum, założone zostały kiszonki, do k tó rych  w y ­
m ienione skrobiowe substancje b y ły  dodawane 
w  różnych ilościach.

Tablica 4.

Rodzaj kiszonki
Cukrowe m i­

nimum zielonej 
masy

Wysokość pH  
wyjściowej zie­

lonej masy

Wysokość pH  
w kiszonce

Pokrzywa bez dodatków 11,45(4,2)* 7,65 8,36
. Pokrzywa z dodatkiem* 8% owsianki — - 4,2

Pokrzywa z dodatkiem 4% owsianki — — 5,2
Pokrzywa z dodatkiem 2% owsianki — — 6,5
Pokrzywa z dodatkiem 40% kartofli — — 3,8
Pokrzywa z dodatkiem 20% kartofli — — 4,25
Pokrzywa z dodatkiem 10% kartofli - 5,5
Lucerna bez dodatków 8,19(3,6) 6,26 5,28

Lucerna z dodatkiem 4% owsianki — - » 5,28

Lucerna z dodatkiem 2% owsianki — -  -■ 4,55
Lucerna z dodatkiem 1% owsianki — - 4,90

Lucerna z dodatkiem 20% kartofli — - 4,04
Lucerna z dodatkiem 10% kartofli — - 4,29

Lucerna z dodatkiem 5% kartofli —  ' - 4,55

Nać kartoflana bez dodatków 6,55(3,4) 6,2 5,07
Nać kartoflana z dodatkiem 4% owsianki — - 4,0
Nać kartoflana z dodatkiem 2% owsianki ■- — - 4,2
Nać kartoflana z dodatkiem 1% owsianki — — 4,5
Nać kartoflana z dodatkiem. 20% kartofli - 3,86

Nać kartoflana z dodatkiem 10% kartofli — - 4,10

Nać kartoflana z dodatkiem 5% kartofli — — 4,25

*) W  nawiasach wykazana faktyczna zawartość cukru w zielonej mąsie.

W  ta b lic y  4 przedstawione są dane odnośnie 
opadania p H  kiszonkach z lucerny, p okrzyw y 
i  naci ka rto flane j, p rzy  dodawaniu do n ich  róż­
nych ilości m ąki owsianej, lu b  gotowanych ka r­
to fli.

Przytoczone tu ta j dane w ykazu ją , że d la  kon­
serw acji różnych ro ś lin  potrzebna jest różna 
ilość skrob iow ych dodatków, w  zależności od 
wysokości cukrowego m in im um  zakiszonych 
roślin . Do pokrzyw y, k tó re j cukrowe m in im um  
w ynosi 11,45 trzeba dodać 8 % owsianki, lub  20% 
gotowanych k a r to fli,  ażeby obniżyć pH  do 4,2

—  4,25. Do lucerny, k tó re j cukrow e m in im um  
w ynosi 8,09, dla o trzym an ia  takiego samego pH  
trzeba dodać 4% owsianki, lu b  10% gotowanych 
k a rto fli,  zaś do naci ka rto flane j, k tó re j cukrowe 
m in im um  w ynosi 6,55, trzeba dodać 2% ow ­
sianki, albo 5% gotowanych k a r to f li.  A  zatem 
do w iększości tru d n o  kiszących się roś lin , trzeba 
dodawać 2% ow sianki, albo 5% gotowanych k a r­
to fli,  zaś do niezakiszających się ■—-4%  owsian­
k i, lu b  10% gotowanych k a r to fli.  W y ją tk ie m  jest 
ty lk o  pokrzywa, posiadająca specjalnie wysoką 
buforow ość..
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W N IO S K I

1. Skrobia wnoszona do zakiszonej masy 
scukrza się i  s łuży jako  źródło w y tw arzan ia  się 
kwasu mlekowego.

2. W prowadzenie do zakwaszonej masy do­
da tku  o dużej zawartości skrob i (5 —  10% k a r­
to fli,  lu b  2 —  4% owsianki) pozwala na o trz y ­
manie dobrej k iszonki zarówno z tru d n o  kiszą­
cych się ja k  i  niezakiszających się roś lin .

3. Metoda ta daje możność zakiszania roś lin  
bogatych w  b ia łko, a tym  sam ym  przygotow ania 
z n ich  k a rm y  o w ysokie j odżywczej wartości.

4. Stosowanie przedstaw ionej m etody n a j­
bardzie j celowe jes t p rzy  p rzygotow an iu  spe­
c ja lnych  kiszonek d la  m łodzieży byd ła  rogatego 
i  św iń, i  daje możność w ykorzys tan ia  świeżej 
zielonej masy roś lin  bogatych w  b ia łko , przed 
okresem ich kw itn ie n ia .

H O D O W L A  K O N I
IN Ż . Z D Z IS Ł A W  H R O BO N I

Uiuagi o p róbach użytkoiności k o n i ui zaprzęgu

Od dawna ju ż  pro jektow ana, sprawa w p ro ­
wadzenia prób użytkow ości ko n i w  zaprzęgu, 
doczekała się rea lizac ji. W  ro ku  ub ieg łym  zor­
ganizowano tak ie  p róby d la  ogierów, po dw ie na 
terenie każdego wojew ództw a. O celowości 
w prowadzenia tego egzam inu dla naszych ogie­
rów , n ie  ma się co rozwodzić. Jasnym jest, że 
ocena rep rodukto ra  pow inna się opierać n ie 
ty lk o  na pochodzeniu i  eksterierze konia, ale 
pow inna być w zięta pod uwagę i  jego p rzyda t­
ność do pracy. W a ru n k i prób, ustalone w  r. ub. 
w  tymczasowej in s tru k c ji, zda ły egzamin w  zu­
pełności, ta k  że nowa in s tru kc ja  na ro k  1950,. 
różn i się od stare j jedyn ie  zm ienioną punktac ją  
za w ykonan ie  poszczególnych prób. Na podsta­
w ie  w y n ik ó w  zeszłorocznych, k iedy  w iem y już  
dokładn ie ja k ie  czasy są uzyskiwane przez na­
sze konie w  poszczególnych próbach, można b y ­
ło dokładn ie opracować i  usta lić obowiązującą 
punktację .

P róby sk łada ły się z trzech części: p róby szyb­
kości w  kłusie , p róby energ ii w  stępie i  p róby 
ciąg liw ości na grzędzie piaskowej. Tak pom y­
ślane zestawienie poszczególnych prób, m ia ło  na 
celu wyselekcjonowanie osobników  o wszech­
stronne j w artości uży tkow e j, to znaczy konia 
przydatnego zarówno do ciągnięcia dużego cię­
żaru, ja k  i  do szybkie j jazdy. Bardzo w ażnym  
d la  kon ia  rolniczego, jest energiczny, posuw isty

stęp, gdyż w ie le  narzędzi ro ln iczych  (np. żn i­
w ia rka , kosiarka, kopaczka itp .), do swego 
sprawnego dzia łan ia  wym aga odpow iedniej 
szybkości posuwania się. Z tego też powodu 
próba w  stępie b y ła  punktow ana rów n ie  wyso­
ko, ja k  próba w  kłusie.

Próba szybkości w  k łus ie  odbywała się na 
dystansie 2 km , w  zw yk łym  wozie, bez obciąże­
nia, jedyn ie  z woźnicą i  kon tro le rem . W ym aga­
n y  czas do zdania p róby :—  9 m inu t. P unktac ja  
by ła  stosowana w g  podanych poniżej stopni:

a) za charak te r ruchu:
k łus  d łu g i energiczny 3 pkt., k łus d ług i, ale 

m ało energiczny 2 pkt., k łus k ró tk i,  ale ener­
giczny 1 pkt., k łus  zadawalający 0 pk t.;

b) za uzyskany czas:
poniżej 7 m in u t 4 pkt., 7 m in. —  7 m in . 20 sek. 

3 pkt., 7 m in. 20 sek. —  7 m in. 50 sek. 2 pkt., 
7 m in . 50 sek. —  8 m in. 20 sek. 1 pk t., 8 m in. 
20 sek. —  9 m in u t —  0 pkt., powyżej 9 m in u t 
—  dyskw a lifikac ja .

Ponadto b y ły  stosowane p u n k ty  karne za 
przejście w  galop:

na dystansie 5 m tr  1 pkt. ka rny ; na dystansie 
10 m tr  2 pk t. karne; powyżej 10 m tr  —  d y ­
skw a lifikac ja .

Próba energ ii w  stępie odbywała się na dy­
stansie 1 km , w  wozie z obciążeniem ró w n ym  
200% żyw ej w ag i konia. Prócz tegO' na wozie
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jedzie woźnica i  kon tro le r. Czas w ym agany do 
zdania p róby 10 m in . 15 sek. P unktac ja  stoso­
wana by ła  ja k  n iże j:

a) za charakter ruchu :
stęp d ług i, posuw isty i  energiczny 3 pkt. stęp 

d ług i, m n ie j energiczny 2 pkt., stęp k ró tk i,  ale 
energiczny 1 pkt., stęp zadawalający 0 p k t;

b) za uzyskany czas:
poniżej 8 m in. 30 sek. 4 pkt., 8 m in . 30 sek. 

—  8 m in . 50 sek. 3 pkt., 8 m in . 50 sek. —  9 m in. 
20 sek. 2 pkt., 9 m in. 20 sek. —  10 m in u t 1 pkt., 
10 m in u t —  10 m in . 15 sek. 0 pkt., powyżej 
10 m in u t 15 sekund —  dyskw a lifikac ja .

P u n k ty  karne za przejście w  k łus:
na dystansie 5 m tr  1 pk t. ka rny , na dystansie 

10 m tr  2 pk t. karne, pow yżej 10 m tr  —  d y ­
skw a lifika c ja . ; : 'h )

Wreszcie próba ciąg liw ości odbyw ała  się na 
grzędzie usypanej z p iasku na grubość 25 cm, 
długości 20 m tr, w  wozie z obciążeniem ró w n ym  
200% w ag i żyw ej konia. Na te j trasie  koń  b y ł 
d w ukro tn ie  za trzym yw any i  m usia ł ruszyć 
z m iejsca ponownie.

Za w ykonan ie  te j próby, stosowana by ła  na­
stępująca punktacja , za charakte r ruchu  i  ru ­
szania:

b. dobrze, lekko 4 pkt., ze zryw aniem , n ie ­
równo, ale -za jednym  razem 3 pkt., z k ilkom a  
próbam i, ale rów no 2 pkt., z k ilko m a  próbam i, 
z b ic iem  w  chomąt 1 pkt., trzyk ro tn a  odmowa 
ciągu —  dyskw a lifikac ja .

O giery, k tó re  po zdaniu w szystk ich  trzech 
prób, uzyska ły w  sumie ponad 13 pk t. b y ły  
kw a lifiko w a n e  do I-szej nagrody, od 12 do 8 pkt., 
do II-g ie j, pozostałe, k tó re  uzyskały m n ie j pu n k ­
tów  —  do II I-c ie j.

Ogólnie na terenie w szystk ich  w o jew ództw  
poddano próbom  553 ogiery. W  próbie w  k łu ­
sie n ie  w ykona ło  w a runków  i  odpadło od da l­
szych prób 53 ogiery. Z pozostałych 500 ogie­
rów , n ie  w ykona ło  w a runków  próby w  stępie 
34 ogiery, wreszcie na grzędzie odpadło dalsze 
60 ogierów. Ogółem zdało wszystkie  trz y  rodza­
je  prób 406 ogierów, z czego na I-szą nagrodę 
zakw a lifikow ano  161, na Il-g ą  175 i  na I I I -c ią  
pozostałe 70 ogierów.

Tabela obrazuje zestawienie najlepszych w y ­
n ikó w  w  k łus ie  i  stępie, uzyskanych w  po­
szczególnych w ojewództwach, oraz dane co do 
ilośc i uczestniczących ogierów  i  ilości uzyska­
nych  nagród:

Województwo

Ilość ogie­
rów podda­
nych pró­

bom

Próba w kłusie Próba w sępie Próbę na 
grzędzie 

ukończyło 
ogierów

Ilość ogierów zakw alifi­
kowana do nagrody

Ukoń­
czyło

ogierów

Najlep­
szy czas

Ukoń­
czyło

ogierów

Najlep­
szy czas

1 11 llł
Zdys­

kw alifi­
kowano

*
Białostockie 63 62 5,38 60 7,42 45 14 28 3 18

Gdańskie 40 38 5,22 38 7,57 34 16 15 3 6

Kieleckie 47 39 6,22 39 9,04 39 13 12 14 8

Krakowskie 32 32 6,27 31 7,50 25 16 7 2 7

Lubelskie 30 28 6,35 24 8,06 22 3 16 3 8

Łódzkie 65 63 5,37 42 8,35 36 11 17 8 29

Olsztyńskie 22 19 6,13 16 7,49 15 2 6 7 7

Pomorskie 48 48 5,56 47 8,07 43 26 16 1 5

Poznańskie 35 35 6,15 35 7.23 31 19 8 4 4

Rzeszowskie 52 52 5 35 50 7,76 41 11 21 9 11

Śląskie 26 21 6,45 21 8,18 21 7 6 8 5

Szczecińskie 41 14 6,10 14 8,35 14 5 7 2 27

Warszawskie 40 40 6,10 37 8.24 28 9 13 6 12

Wrocławskie 12 12 6 51 12 8,20 12 9 3 — —

Razem 553 500 5.22 466 7,16 406 161 175 70 147

W y n ik i i  doświadczenia nasze z tych  prób O giery w  czasie próby szybkości w  k łus ie  w pa- 
w ykaza ły , że większość ogierow  n ie  by ła  wcale da ły  w  galop, stępa większość wogole nie um ia- 
do n ich  przygotowana. Odnosiło się to w  rów ne j ła  chodzić, a w  próbie na grzędzie w idać było , 
m ierze do w szystk ich  trzech rodza jów  prób. że w ie le  z n ich  n ie  um ie ciągnąć. Oczywiście ja -

------------------------------- -----------------------------------------------------------------------------—  41



snym  jest, że w y n ik i te dlatego b y ły  tak  słabe, 
ponieważ konie nie przeszły przed ty m  odpo­
w iedniego przygotowania. Zwłaszcza b. słabo 
w yp a d ły  te ogiery, k tó ry m i w łaścicie le n ie p ra ­
cowali, trzym ając je  ty lk o  do rozpłodu, a za­
przęgając jedyn ie  do w y jazdów  w  le kk im  w o­
zie. To też w ie le  z tych  og ierów  odpadło w  cza­
sie prób i  stąd ta k  duża ilość tych  ogierów, k tó ­
re p róby nie zdały. Inne ogiery nie b y ły  p rzy ­
zwyczajone do jazdy w  pojedynkę i  w  czasie 
prób w ykazyw a ły  przez to  znacznie mniejszą 
sprawność. To też w  roku  bieżącym, dla uspraw ­
n ien ia  przygotow ania ko n i do prób, zostały ro ­
zesłane w  teren w ytyczne do przeprowadzania 
tren ingu . W ytyczne te n ie  są szczegółową in ­
strukc ją , wskazują jedyn ie  na konieczność p ra ­
cowania ogierem, co jest w a runk iem  jego 
zdrow ia, konieczność przyuczania go do jazdy 
w  pojedynkę w  dwóch dyszelkach (hołoblach) 
i  podają k ró tk ie  w skazów ki p raw id łow e j jazdy 
w  norm alne j codziennej pracy, ze zwróceniem 
uw agi na wyjeżdżenie ogiera tak, aby w  czasie 
p róby w ypad ł on ja k  na jlep ie j. Jasnym jest, że 
gospodarz nie ma czasu na to, aby poświęcić 
się jakiem uś specjalnemu tren ingow i konia, m o­
że jednak, i  to z powodzeniem, pracować n im  
codziennie i  w  czasie pracy zwracać uwagę na 
to, aby koń nauczył się chodzić ró w n ym  kłusem, 
energicznym, posuw istym  stępem i  um ia ł zdo­
być się na w ys iłek  ciągnięcia ciężaru. Poza tym  
w  w ytycznych  tych, zwrócono uwagę na najczę­
ściej popełniane b łędy p rzy  powożeniu. Ponie­
waż próby w  ty m  roku  będą się odbyw a ły  
w  październ iku, a w ytyczne zostały już  w  lip -  
cu rozesłane w  teren, gospodarze mogą odpo­
w iedn io  przygotować swoje ogiery. N ie spodzie­
w am y się dużych postępów już  w  ty m  roku, 
n iem nie j pow inno już  być lep ie j. Reszty doko­
nać pow inny  poglądowe lekcje  i  w łasne do­
świadczenia „o g ie rn ikó w “  z egzaminów w  cza­
sie prób dzielności. W łaściciele ogierów  bardzo 
się zapalają do prób i  obiecują na następny ro k  
lep ie j przygotować konia, a w skazów ki jak ie  
o trzym a li w  w ytycznych , pow inny im  to zada­
nie u ła tw ić .

Przechodząc do w yn ikó w  w  poszczególnych 
próbach, w id z im y  z tabeli, że najlepsze w y n ik i 
w  k łus ie  na 2 km , b y ły  w  czasie poniżej 6 m inu t, 
a punktac ja  uw zględn ia ła  ty lk o  czasy poniżej 
7 m in. To też w  nowej in s tru k c ji o przeprowa­
dzaniu prób użytkow ości kon i w  zaprzęgu, obo­
w iązującej na rok  1950, uwzględniono już  te 
czasy w  punk tac ji. Górna granica 9 m in u t zo­

stała u trzym ana. W prawdzie jes t ona nieco za 
ła tw a, ale ja k  już  wspom niałem  w yżej, w ie le 
kon i n ie  jest jeszcze odpow iednio przygotow a­
nych i  n ie jeden ogier przekracza ten czas nie 
z ^własnej w iny , lecz z p rzyczyny n ieum ie ję t­
nej jazdy swego w łaścic ie la  i  nieodpowiedniego 
przygotowania. W  przyszłości w a ru n k i te na 
pewno będą obostrzone, gdyż śm iało można od 
kon ia  wym agać lepszego czasu na 2 km  niż 
8 m inu t.

Punktacja  za charak te r ruchu, to znaczy czy 
k łus  jest d ług i, posuw isty, czy też k ró tk i,  —  zô - 
sta ła usunięta. Z b y t w ie lką  ro lę  gra ło  tu  in d y ­
w idua lne  podejście poszczególnych sędziów, aby 
można ich oceny traktow ać jako  ścisłe. Poza tym  
jest to próba szybkości, pow in ien  w ięc przede 
w szystkim  decydować czas. Jeszcze jedną zm ia­
nę wprowadzono w  ocenie te j próby, m ianow i­
cie usunięto d yskw a lifikac ję  za przejście w  ga­
lop, pozostawiając za to ty lk o  p u n k ty  karne. Po­
wodem tego jest rów nież n ieodpow iednie p rzy ­
gotowanie koni.

Ostatecznie punktac ja  w  próbie szybkości 
w  kłusie, będzie się przedstaw iała następująco:

za Czas poniżej 6 m in u t 6 pkt., od 6 m in.
—  6 m in . 30 sek. 5 pkt., od 6 m in . 30 sek.
—  7 m in. 4 pkt., od 7 m in. —  7 m in. 30 sek. 
3 pkt., od 7 m in . 30 sek. —  8 m in . 2 pkt., od 
8 m in. —  8 m in. 30 sek. 1 pkt., od 8 m in. 30 sek.
—  9 m in. 0 pkt., powyżej 9 m in u t —  dyskw a­
lif ika c ja .

P u n k ty  karne:
za przejście w  galop do 4 skoków w łącznie 

1 pk t. ka rny , za przejście w  galop do 8 skoków 
w łącznie 2 pk t. karne, za przejście w  galop po­
w yże j 8 skoków 3 pk t. karne.

Zm ieniono ocenę z ilośc i m e trów  przegalopo­
wanych na ilość skoków w  galopie, jako  ła tw ie j­
szą do uchwycenia przez kontro lera .

W  próbie energ ii w  stępie, najlepsze czasy 
schodziły poniżej 8 m in u t na 1 km . U w zględnia­
jąc ten czas, oraz usuwając z tych  samych p rzy ­
czyn co i  w  kłusie , punktac ję  za charakter ru ­
chu, oraz d yskw a lifika c ję  za przejście w  kłus, 
o trzym a liśm y w  nowej in s tru kc ji, następującą 
punktację :

za czas .poniżej 8 m in u t —  6 pkt., od 8 m in.
—  8 m in . 20 sek. 5 pkt., od 8 m in. 20 sek. —
8 m in. 40 sek. 4 pkt., od 8 m in. 40 sek —  9 m i­
n u t 3 pkt., od 9 m in u t —  9 m in u t 25 sek. 2 pkt., 
od 9 m in. 25 sek. —  9 m in. 50 sek. 1 pkt., od
9 m in. 50 sek. —  10 m in. 15 sek 0 pkt., powyżej
10 m in. 15 sek. —  dyskw a lifikac ja .
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P u n k ty  karne:

za przejście w  k łus  do 5 k ro kó w  w łącznie —  
1 p k t. ka rny , za przejście w  k łus  do 10 k roków  
w łącznie —  2 pk t. karne, za przejście w  k łus 
powyżej 10 k roków  —  3 pkt. karne.

Zdaniem  autora w  przyszłości jako  górna 
granica przebycia 1 km  w  stępie, pow in ien  być 
wyznaczony czas 9 m inu t.

Dochodzimy wreszcie do p róby e iągliwości 
na grzędzie. Próba ta by ła  punktow ana nieco 
za nisko, w  porów nan iu  do p ró b y  w  k łus ie  i  
stępie. O ile  w  ta m tych  próbach, koń  m ógł w  
na jlepszym  w ypadku  uzyskać po 7 pkt., o ty le  
za grzędę, zasadniczą najcięższą próbę, mógł 
zdobyć m axim um  4 p k t. To też w  nowej in ­
s tru kc ji, skala punk tów  za zdanie grzędy zosta­
ła  powiększona do 8-m iu , a w ięc o 2 pk t. w ię ­
cej n iż  za dw ie poprzednie próby.

Punktacja  ta uw zg lędn ia  charakte r ruchu  
i  ruszania z miejsca. Każde z dwóch ruszań z 
m iejsca pu n k tu je  się osobno. Ostateczny w y n ik  
jest sumą punk tów  za obydwa ruszania.

Ogier „Szatan“, kat. lic. I I ,  syn importowanego ardena, 
jeden ze zwycięzców próby użytkowości w Sokółce (woj. 

białostockie). Własność Władysława Sujety.

Bardzo dobrze, lekko, spokojnie —  4 pkt. Do­
brze, spokojnie, lecz z w idocznym  w ys iłk ie m  
—  3 pk t. Z szarpaniem, nierówno, lecz za jed ­
n ym  razem —  2 pkt. Z k ilkom a  próbam i, ewen­
tua ln ie  po dłuższym  odpoczynku, lub  z w zię­
ciem konia za kan ta r —  1 pkt. Z pomocą —  
podparcie wozu przez woźnicę, b iciem  w  cho- 
mont, względnie przebycie grzędy z k ilk a k ro t­
nym  zatrzym yw an iem  —  0 pk t. Odmowa ciągu 
(koń n ie  wyciągnie wozu z grzędy —  dyskw a­
lif ik a c ja .

Próba na grzędzie, m im o iż zorganizowanie 
je j w yda je  się b. ła tw ym , w  rzeczywistości 
przedstaw ia dość duże trudności; trudno  zorga­
nizować ją  tak, aby wszystkie konie m ia ły  je d ­
nakowe w a runk i. Zależy to  od m ateria łu , z ja ­
kiego usypana jest grzęda i  stopnia je j w ilg o t­
ności. Zupełn ie  in n y  opór staw ia m ia łk i piasek 
a zupełnie inny , żw ir. P ierwszy koń, k tó ry  
przechodzi przez n ieub itą  jeszcze grzędę, ma do 
pokonania daleko w iększy opór, n iż  następne 
konie, choćby grzęda po każdym  przejeździe b y ­
ła  poruszana broną sprężynową. Najlepszym  
dowodem tego może być p rzyk ład  jednego ogie­
ra  z Sokółki, k tó ry  p ierw szy w jeżdżał z wozem 
na grzędę. Grzęda by ła  usypana z grubego, 
żw irowatego piasku i  by ła  w ilgo tna, gdyż po­
przedniego dnia spadł u lew ny  deszcz. O gier ten, 
ciągnący zresztą bardzo szczerze, m im o to po 
d rug im  zatrzym an iu  n ie  p o tra fił wyciągnąć 
wozu z grzędy. Osądzono zatym , że nie zdał 
próby. Jednakże na oko w idać było, że następ­
ne wozy wchodzące na grzędę, n ie  w rzyn a ły  
się tak  głęboko w  piasek ja k  wóz pierwszy, m i­
mo iż  po każdym  wozie szła przez grzędę sprę- 
żynówka. Wobec powyższego zdecydowano się 
puścić tego ogiera na grzędę po raz drug i, po 
zakończeniu próby przez wszystkie  konie. Za 
d rug im  razem, gdy wóz nie w rzyn a ł się już  tak 
głęboko w  piasek, ogier ten bez większego w y ­
s iłk u  przeciągnął go przez grzędę, uzyskując 
m aksym alną ilość punktów . D latego też przy 
budow ie grzędy trzeba się starać, aby piasek 
b y ł m ożliw ie  m ia łk i, a po każdym  przejeździe 
m usi być głęboko poruszony broną sprężyno­
wą, a jeszcze lep ie j ku ltyw a to rem , a naw et 
przekopany łopatkam i. N a jw ażn ie jszym  jest 
aby wszystkie  konie m ia ły  te same w a ru n k i 
p rzy próbie, gdyż ty lk o  w tedy  m ożliw e jest 
porów nyw an ie  w yn ików .

W  rb. p róby te zostaną rozszerzone na w ię k ­
szą ilość pow iatów . W  każdym  w o jew ództw ie  
będą urządzone po 4 tak ie  próby, czy li licząc 
przeciętn ie po 20 ogierów  na każdą. Przejdzie 
przez n ie  przeszło 1000 ogierów. Po zebraniu 
w y n ik ó w  od tak ie j ilośc i kon i, będzie można 
dokładn ie j przepracować cały m a te ria ł i  w y ­
ciągnąć ju ż  pewne w nioski. W  ciągu n a jb liż ­
szych la t, przejdzie przez p róby większość uz­
nanych ogierów  4 -le tn ich  i  starszych, to jest 
tych, k tó re  podlegają egzam inow i dzielności. 
O giery młodsze narazie próbowane n ie  będą.

43



Inż. S T A N IS ŁA W  SCHUCH

O h od o w li k o n i w  Z S R R

(Dokończenie)

Powagę z jaką  w  ZSRR czynn ik i państwowe 
odnoszą się do zagadnień hodow li ko n i podkre­
śla szczególnie mocno fa k t is tn ien ia  In s ty tu tu  
Naukowo-Badawczego do spraw  hodow li ko n i w  
M oskwie, oraz w ie le  tak ich  In s ty tu tó w  w  róż­
nych dzie ln icach Państwa.

In s ty tu t ten (W siesojuznyj Nauczno-Izsliedo- 
w a tie ln y j In s t itu t Koniewodstwa), w p row adz ił 
w ie le  now ych pojęć w  dziedzinę o zasadniczym 
d la  hodow li znaczeniu —  w  w a lkę  o zwiększenie 
płodności klaczy. (Poza naukow ym i badaniam i 
dano hodowcom szereg p rak tycznych  wskazó­
wek, z k tó rych  korzysta ją  obecnie rów nież pra ­
cow nicy w  dziedzinie hodow li kon i w  Polsce). 
Pierwsze prace w  ty m  zakresie p row adz ił P ro f 
W. A . Szczekin w  Państwowej S tadnin ie  Chre- 
now skie j, obserwując cyk le  płciowe. Na podsta­
w ie tych  obserwacji dow iód ł on, że trw an ie  r u j i  
u kon i n ie  ciągnie się 1 —  2 dni, ja k  dotąd są­
dzono, ale do 13 i  naw et w ięcej dni. Średnio 
ru ja  trw a  5 dni. Jeśli klacz n ie  zaźrebiła się w  
p ierw szym  cyk lu  ru ji,  to  następny cy k l p rzypa­
da na 13 do 25 dn i po pierwszym . Te badania 
przeprowadzone w  C hrenow ym  na klaczach k łu ­
sackich —  potw ierdzone zostały przez badanie 
cyk lów  p łc iow ych  u k laczy innych  ras. Zaobser­
wowano jednocześnie, że okres trw a n ia  r u j i  i  
periodyczność w ystępowania cyk lów  zm ienia się 
w  zależności od w a runków  zew nętrznych i  ek­
sp loatacji k laczy. P rzy  słabym  żyw ien iu  lu b  fo r ­
sownej pracy okres r u j i  przedłuża się i  ru ja  czę­
sto przebiega w  mało w yraźne j fo rm ie ; -klacze 
ja łow e m ają okres r u j i  naogół dłuższy n iż  k la ­
cze karm iące, p rzy  czym periodyczność r u j i  u 
ja łow ych  jest m n ie j p raw id łow a. Na podstawie 
rezu lta tów  tych  badań wydano w  ZSRR nowe 
in s tru kc je  o k ry c iu  klaczy, w prowadzając sy­
stem k ry c ia  2 —  5 dn iow y.

Dalsze prace Skatkina, a przede w szystk im  A. 
Ż iw otkow a, poszły w  k ie ru n ku  k o n tro li rozw o ju  
fo lik u łu .

Lekarz w e te ryn a rii Ż iw o tkow , opierając się 
na doświadczeniach specja listy-g inekologa p ro f. 
Tarasewicza, k tó ry  p ierw szy s tw ie rdz ił, że d o j­
rzewanie fo lik u łu  (pęcherzyk Graafa) można 
kon tro low ać przez kiszkę prostą (odbytnicę) —  
znalazł sposób określania rozw o ju  fo lik u łu , op i­

sał jego stadia i  podał pracow nikom  stadnin 
praktyczne sposoby badania tego rozw o ju . Są 
one z pozy tyw nym  sku tk iem  stosowane w  czo­
łow ych  stadninach w  ZSRR. W ażnym  osiągnię­
ciem  dalszych badań by ło  ustalenie, że ow ulacja  
t j .  w y jśc ie  dojrza łego ja ja , odbywa się w  końcu 
okresu ru ji,  a w ięc zewnętrzne oznaki r u j i  ob­
serw uje się przed w y jśc iem  ja ja , a nie po jego 
w y jśc iu . N a jbardz ie j skuteczną jest stanówka 
w  te rm in ie  na kilkanaście godzin przed ow ula- 
cją, a ja jo  zapładnia się n a jła tw ie j w  p ie rw ­
szych godzinach po ow u lac ji. Równolegle ze spo­
sobem określania ow u lac ji, ustalono sposób o- 
kreś lan ia  wczesnej źrebności k laczy (na 25 —  
40 dzień po zaźrebieniu) za pomocą badania rek- 
talnego.

N iezm iern ie  interesujące są doświadczenia 
i uw agi kandydata nauk b io log icznych P. N. 
Skatk ina o diagnostyce wczesnej źrebności u 
k laczy metodą rek ta lną  i  waginalną, ogłoszone 
w  N r  2 Kon iew odstw a z r. 1948. S ka tk in  opisuje 
szczegółowo i  ana lizu je  charakterystyczne zm ia­
n y  zachodzące w  macicy, ja jn ikach , szyjce ma­
cicznej i  pochwie klaczy, k tó ra  zaźrebiła się —  
poczynając od 20 dnia źrebności. Daje on ró w ­
nież szereg zleceń bardzo pożytecznych d la  p rak- 
tyka-hodow cy.

Równolegle podjęto prace nad m etodam i ho r­
m ona lnym i d iagnostyk i wczesnej źrebności. Są 
one obecnie je d n ym i z najciekawszych prac In ­
s ty tu tu  Naukowo-Badawczego d la  spraw  cho­
w u  kon i. O ile  m etody badania rekta lnego są 
już  dzisia j szeroko stosowane zarówno w  Zw iąz­
ku  Radzieckim  ja k  i  w  Polsce —  to m etody hor­
monalne są m n ie j znane.

M etody przeszczepiania b ia łych  m yszy k rw ią  
k laczy i  badanie ew entua lnych zm ian w  orga­
nach rodnych m yszy w  zależności od tego czy 
k re w  pochodziła od klaczy źrebnej czy ja łow e j, 
zostały w  ZSRR rozszerzone na bardzo ciekawe 
doświadczenia z kurczętam i.

Doświadczenia oparte są na obecności we k rw i 
k laczy horm onów gonadotropowych (horm ony 
przedniego p ła ta  p rzysadki mózgowej). W  n o r­
m alnych  w arunkach te specyficzne horm ony 
brzem ienności z jaw ia ją  się we k rw i k laczy po­
m iędzy 42 ,a 90 dniem  ciąży, w  ilościach, k tó re  
pozw ala ją  na bezbłędne w yw o ływ a n ie  re a kc ji 
w  systemie p łc iow ym  m yszy lu b  kurcząt.
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O dpow iednio spreparowaną surow icę klaczy 
badanej na źrebność zastrzyku je  się kurczętom  
(na jlep ie j kogutkom ) 40 —  70 dn iow ym  i  obser­
w u je  w p ły w  horm onów gonadotropowych k la ­
czy na organa rodne i  grzebień kogutków . Przez 
3 —  5 d n i ko g u tk i dostają codzień zastrzyk pod­
skórny 4 cm 3 surow icy k rw i klaczy. Jeśli klacz 

•jest źrebna, to bardzo prędko (po dn iu  lu b  dwóch 
dniach) zaobserwować można szybki rozw ój i  za­
czerw ienienie organów p łc iow ych  kogu tków  o- 
raz intensywnie jsze zaczerwienienie i w y raźny  
p rzyros t grzebienia.

K lacz uważa się za napewno źrebną je ś li po 
5 dn iach p rzyrost grzebienia (długość +  wyso­
kość) w yn iós ł nie m n ie j n iż  7 mm. Jeśli p rzyrost 
w yn iós ł 5 m m  —  źrebność jest w ą tp liw a  i  do­
świadczenie należy pow tórzyć. Jeśli p rzyrost 
w ynosi m n ie j niż 5 m m  klacz napewno jest 
ja łow a.

W  te j dziedzinie pracował na jw ięce j członek 
rzecz. A kadem ii N auk R oln iczych im . Lenina 
B. M. Zawadowski, E. O. Kazarnowska, S. E. 
Fa je rm ark , S. i i .  Sztam ler, B. Condek.

Przeprowadzono rów n ież doświadczenia z po­
budzaniem popędu u  k laczy za pomocą skarm ia­
nia ig ie ł sosnowych. Doświadczenia te przepro­
w adziła  N. M . Riazancewa w  O kręgow ym  In s ty ­
tucie Tam bowskim . Jak w ykaza ły  badania ig ły  
sosny zaw iera ją  znaczne ilośc i w ita m in y  A , ka­
ro tenu i  w ita m in  C i  E. Do doświadczeń w yb ra ­
no k ilkanaście  k laczy ja łow ych  i  zaczęto zada­
wać im  w  obroku  posiekane ig ły  sosnowe w  i lo ­
ści 200 g na dobę. Następnie co 5 d n i norm ę tę 
zwiększano, aby po 20 dniach dojść do daw ki 
1 kg, k tó ra  by ła  m aksym alną. U  znacznej w ię k ­
szości k laczy popęd p łc io w y  dotąd nie w ykazy­
wany, p o ja w ił się w  czasie od 12 do 25 d n i od 
rozpoczęcia skarm iania ig ie ł. Część k laczy po­
k ry to  za pierwszą ru ją  i  zaźreb iły  się one n o r­
m alnie. U  części k laczy przepuszczono pierwszą 
ru ję , lecz następne ru je  przebiega ły norm aln ie  
i  rezu lta tem  dalszych stanówek b y ły  znowu 
norm alne i  skuteczne zaźrebienia. N ie zaobser­
wowano u jem nych sku tków  w  organach tra w ie ­
nia. Wobec trudności o trzym yw an ia  preparatów  
zaw ierających w itam inę  E, doświadczenia R ia- 
zanoewej należałoby rozszerzyć, gdyż mogą one 
mieć znaczenie praktyczne.

Bardzo duży w p ły w  na rozw ój n a u k i w  dzie­
dzin ie hodow li kon i w  ZSRR m ia ł profesor P. N. 
Kuleszów. Z jego in ic ja ty w y  powstał ju ż  w  1921 
roku  p ierw szy In s ty tu t zootechniczny w  M o­

skwie, w  k tó ry m  ob ją ł on katedrę hodow li ko ­
ni. W ie lu  jego uczniów  prow adzi dziś pracę na­
ukową w  ins ty tu tach  zootechnicznych. W  ro ku  
1925 ukazało się 8-me w ydanie  ks iążk i p ro f. K u - 
leszowa pt. „C hów  k o n i“  —  podręcznika dla ho- 
dowców-zootechników. W  ro ku  1926 ukazało się 
3-oie w ydanie  jego ks iążk i pt. „K o ń  roboczy“ . 
Znaczną poczytnością cieszą się ks iążki profeso­
ra  Kuleszowa dotyczące eksterieru kon ia  oraz 
m etod sztuk i hodowlanej.

Od roku  1930 W szechzwiązkowy In s ty tu t N au­
kowo-Badawczy do spraw  hodow li ko n i prow a­
dzi studia nad pogłow iem  kon i w  całym  k ra ju . 
W  w y n ik u  badań, prowadzonych w  Wszech- 
zw iązkow ym  Ins ty tuc ie  przez pro f. Iwanowa, 
Rogałewicza, Chitenkowa, Kuzm ina, Czerkaso- 
wa, L ipp inga, Karausze, T urk ina , K riukow a , K a ­
lin ina , Kasztanowa i  inn . podjęto badania typów  
i  ras kon i w  ZSRR, k tó re  zostały opublikowane 
w  p racy „K ońsk ie  resursy w  ZSRR“ . Praca ta 
jest na jpe łn ie jszą charakte rystyką  zasobów 
Z w iązku  Radzieckiego w  koniach i n ie  ma p ra ­
cy stanow iącej odpow iednik je j w  innych  gałę­
ziach hodow li zw ierząt.

Praca ta dała szereg ważnych wskazówek od­
nośnie k ie ru n kó w  hodow li ko n i i  zastosowania 
metod hodow lanych w  różnych rejonach. Usta­
lono na podstawie tych  badań, że n iektó re  rasy 
kon i, ja k  dońska, tekińska, kabardyńska, kara- 
ba irska i  k ilk a  innych, nie w ym agają popraw y 
drogą m etyzacji, mogą natom iast być ulepszane 
same w  sobie, a poza tym  są m ateria łem  u lep­
szającym konie innych  ras. W  zw iązku z ty m  
założono księg i stadne, zorganizowano stadniny 
państwowe i  fe rm y  hodowlane. In s ty tu t prze­
p row adz ił rów nież badania dotyczące pochodze­
n ia  kon i i  szczegółowej cha rak te rys tyk i różnych 
typ ó w  koni. P rof. W. O. W it t  jes t autorem  cie­
kaw ych dociekań dotyczących konia acha łł-te - 
kińskiego, którego prof. W it t  uważa za na js ta r­
szą rasę pochodzenia wschodniego. Jednocześnie 
z badaniem ras i  typów  kon i m iejscowych, In ­
s ty tu t p row adził studia nad m ateria łem  ulepsza­
jącym  zagranicznym, p row adz ił prace nad usta­
len iem  l in i i  męskich, w ypracow a ł m etody in -  
breeding ‘u (pow tarzania prądów  k rw i) , krzyżo­
wania, se lekc ji i  doboru rozp łodn ików . O p u b li­
kowano m onografie kłusaka rosyjskiego (W itt), 
kon ia  pełnej k rw i angie lskie j (Now ikow ), konia 
ciężkiego (K is łow ski) i  in. Jednocześnie w  s tu ­
diach tych  omówiono p lan  p racy hodowlanej 
d la  każdej z tych  ras kon i. W ykonano znaczną 
pracę w  zakresie badań nad rozw o jem  źrebiąt
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i  m łodych kon i u poszczególnych ras kon i —  w  
p ierw szym  rzędzie u kłusaków .

Po raz p ierw szy bodaj, w  nauce o koniu, opra­
cowano no rm y kon tro lne  rozw o ju  m łodych ko ­
n i w  pew nych okresach. Pozwala to skon tro lo ­
wać czy koń  ro zw ija  się praw id łow o, czy osią­
ga wzrost, wagę itp . przew idziane przez bada­
n ia  na dany te rm in . S tanow i to cenną wskazów­
kę d la  k ieru jącego hodow lą w  stadnin ie i  poz­
w ala na podjęcie w  porę pew nych popraw ek w  
systemie w ychow u, żyw ien ia  itd .

P rof. D obryn in , pro f. A fanasjew , W it t  i  in n i 
opracowali p rzy  te] sposobności różne teorie do­
tyczące w ychow u m łodzieży.

In s ty tu t badał rów n ież zagadnienia m etyza- 
c ji. T u ta j na jc iekawszym  może osiągnięciem b y ­
ło stw ierdzenie, że celowość, e fektywność w y ­
zyskania poszukiwanych cech kon i należących 
do ras ulepszających —  zależy w  znacznej m ie ­
rze od w arunków  w  ja k ich  m etyzacja się odby­
wa. A  w ięc w  w arunkach niedostatecznego ży­
w ien ia i  w ychow u m łodzieży pochodzącej z m e- 
ty za c ji —  pozytyw ne re zu lta ty  osiąga się ty lk o  
w  p ierw szym  i  częściowo w  d rug im  pokoleniu.

Zaobserwowano, że w  hodow li tabunow ej 
trzeba być bardzo ostrożnym  p rzy  używ an iu  do 
krzyżow ań kon i pełnej k rw i angie lskie j, achałł- 
tek ińskich , oraz drobnych  kłusaków , gdyż p ro ­
d u k ty  m e tyzac ji stają się zbyt wym agające od­
nośnie paszy i  p ie lęgnacji, a także zby t żywego 
tem peram entu.

W  rezultacie  poczynionych doświadczeń w  za­
kresie m etyzacji, opracowano i  podjęto jeszcze 
inne sposoby w ykorzys tan ia  ras ulepszających. 
A  w ięc: krzyżow anie  przem ienne (np. p rzekrzy- 
żowanie pełną k rw ią  i  pow ró t do p ó łk rw i —  u 
nas w  W alewicach), krzyżow anie odwrotne (ele­
m entem  ulepszającym  są klacze, a n ie  ogiery), 
u trw a len ie  typ u  m etysów  przez krzyżow anie 
m iędzy sobą, z zachowaniem zasady w yb o ru  in ­
dyw idualnego osobników  łączonych i  w łaściw e­
go w ychow u m łodzieży. Te systemy zastosowano 
p rzy  usta len iu  now ych ras kon i ty p u  w ierzcho­
wego oraz pociągowego —  0 czym piszemy d a le j.

Doświadczenia z poszczególnymi rasam i do­
p row adz iły  w  Z w iązku  Radzieckim  do wniosku, 
że łączenie w  b lis k im  pokrew ieństw ie  może pro­
wadzić do z jaw isk  niepożądanych ja k  zmniejsze­
nie płodności i  odporności. Wobec tego powstała 
tendencja stosowania raczej metody- pow tarza­

n ia  prądów  k rw i w  dalszych pokoleniach (kom- 
p leksnyje  in b rid in g i), co i  w  innych  k ra ja ch  da­
ło ju ż  pozytyw ne w y n ik i.

Stosownie do rezu lta tów  badań tych  wszyst­
k ich  metod hodowlanych, In s ty tu t i  jego stacje 
regionalne w ypracow a ły  p lany  hodowlane dla 
następujących ras kon i: k łusak rosy jsk i i  ame- 
rykańśko -rosy jsk i (A. N. W ła d yk in  i  M . N. W o- 
roncow), koń acha łł-tek ińsk i (E. M. Jerszowa i  
M . I. B iełonogow), ka ra b a ir (W. M . Popowa), 
arden i  brabanson (D. M. Lebied iew ), perszeron 
(T u rk ina  i  Gorodeska), koń doński i  anglo-doń- 
ski (L. W. Kasztanów). W szystkie te  p lany  do­
k ładn ie  przedyskutowano na naradach pracow­
n ikó w  naukow ych i  p rodukcy jnych  i  zostały o- 
ne sankcjonowane przez sekcję hodow li zw ierząt 
W szechzwiązkowej A kadem ii N auk R oln iczych 
im . Lenina. In s ty tu t pracow ał także nad za­
gadnieniem  ekste rje ru  konia i  dziedziczenia 
ekste rje ru . G. G. C h itenkow  za jm ow ał się spra­
wą dziedziczenia szpata, pro f. D aw ydow a —  
analizowała u s te rk i s taw u skokowego w  szcze­
gólności k u rb y  cz. zajęczaka. Szpat —  według 
tych  badań —  po jaw ia  się w  potom stw ie często 
je ś li łączyć ze sobą osobniki zdradzające skło- 
ności od narośli kostnych (nakostniaków), osob­
n ik i mało suche, o liche j tkance kostnej. Nato­
m iast łączenie osobników, z k tó rych  jeden obar­
czony jest szpatem, a d ru g i jest koniem  zdro­
w ym , jęd rnym , suchym, o w yra z is tym  i  czystym  
staw ie skokow ym  i  p raw id łow e j (nie szablastej) 
postawie nóg —  nie prow adzi w  rezultacie  do 
urodzenia szpatowatego źrebięcia. Zresztą szpat 
jest często rezu lta tem  nadm ierne j eksploatacji 
kon ia  w  m łodym  w ieku . W adliw e (wąskie lub  
załamane) staw y skokowe w p ływ a ją  u jem nie  na 
wydolność pociągową konia. K u rb a  po jaw ia  się 
najczęściej, u kon i o szablastej postawie nóg, nie 
suchych stawach i  de lika tnych  w iązaniach sta­
wów. S tw ierdzono jednak znowu, że wada ta nie 
dziedziczy się jeś li d ru g i osobnik u ży ty  do łą ­
czenia jest koniem  norm alnym , zdrow ym , nie 
ma skłonności do rach ityzm u  i  reum atyzm u, ma 
w yraźny  i  szeroki, a n ie n ik ły , w ąski staw sko­
kow y.

9
Prace zootechniczne w  dziedzinie hodow li ko ­

n i na zasadach b io log ii m iczurinow sk ie j w  opra­
cowaniu G. C h itenkow a —  omówione zostały 
w  N r  4 —  6 Przeglądu Hodowlanego w  1949 r.
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K R O N I K A
U C H W A Ł A  P R E Z Y D IU M  R Z Ą D U  O D A L ­

SZYM  ROZW OJU H O D O W LI

Uchwałą z dnia 28 stycznia 1949 r. Rząd za in i­
c jow a ł w ie lką  akcję d la  podniesienia hodow li, 
zwaną popu la rn ie  akc ją  ,,H “ . A kc ja  ta s tw orzy ła  
bardzo korzystne w a ru n k i d la  rozw o ju  gospo­
d a rk i hodow lanej. Rząd u s ta lił w tedy przede 
w szystk im  opłacalne i  stałe ceny żywca. P rze ję­
cie skupu żywca przez spółdzieln ie gm inne „Sa­
mopomoc Chłopska“  uw o ln iło  chłopów od w y ­
zysku spekulanta. Duża ilość spółdzielczych 
punk tów  skupu uspraw n iła  dostawy. Państwo 
przeznaczyło znaczne sumy na udzie len ie chło­
pom szerokiej pomocy hodowlanej, przez orga­
nizację poradn ictw a fachowego, stacjonowanie 
rozp łodników , pomoc w  zwalczaniu chorób zw ie­
rząt.

Dowodem na jw iększej dbałości Państwa o in ­
teresy b iednych i  średn ioro lnych chłopów i  tro ­
sk i o podniesienie p ro d u kc ji żywca jes t akcja 
kon traktow an ia . Zapew niła  ona ro ln iko w i, obok 
p re m ii za te rm inow ą dostawę, jeszcze w ie le  in ­
nych korzyści jak :

a) zupełną pewność zby tu  w szystk ich  zakon­
trak tow anych  sztuk,

b) udzielenie zaliczek na zakup prosiąt i  pa­
szy,

c) ubezpieczenie trzody za n iską opłatą,
d) u lg i podatkowe.
Ta w yda tna  pomoc Państwa zachęciła chło­

pów do masowego przystępowania do ko n tra k ­
towania. W  ro ku  1949 p lan p rzew idyw a ł zakon­
trak tow an ie  1 m iliona  sztuk tuczn ików  —  chło­
p i zakon trak tow a li 1.300.000 sztuk, t j .  o 300.000 
sztuk w ięcej. W  roku  1950 p lan kon trak tow an ia  
w ynos ił 3 m ilio n y  sztuk tuczników , chłop i zaś 
zakon trak tow a li około 4 m ilio n y  sztuk, a w ięc 
n iem al o 1 m ilio n  sztuk w ięcej.

C h łop i zrozum ie li szybko, że ¿keja ko n tra k ­
towania, wnosząc do sprzedaży planowość, za­
pew nia im  korzystne w a ru n k i hodow li.

M ów iąc o korzyściach jak ie  przyn iosła  ro ln i­
kom  akcja  „ H “ , nie w o lno  n ie  w idzieć niedociąg­
nięć, k tó re  pope łn ił aparat skupu, ja k  rów nież 
sami chłopi, a k tó re  n iek iedy zm nie jszy ły  ko­
rzyśc i z a kc ji ,,H “  dla chłopów.

Jednym  z celów kon trak tow an ia  by ło  u regu­
low anie i  rów nom ierne rozłożenie w  czasie do­
staw  trzody, tak  aby to by ło  dogodne i  d la  chło­
pa i  d la  p u n k tu  skupu. Cel ten n ie  został jednak

osiągnięty w  pe łn i ponieważ kon trak tow an ie  
ob ję ła  ty lk o  połowę sztuk dostarczonych na r y ­
nek. Zdarza ły  się rów n ież dość często w ypadk i 
przeprowadzania k la s y fik a c ji tuczn ików  niez­
godnie z obow iązu jącym i zasadami, co k rz y w ­
dziło  chłopa.

Bardzo często spółdzieln ie gm inne zadawala­
ły  się samym w ykonaniem  p lanu kon trak tow a ­
nia, n ie zwracając uw agi na to, że korzyści z 
kon trak tow an ia  zagarnia ł ku łak, kosztem mało 
i ś redn ioro lnych chłopów. Zdarza ły się w ypadk i 
bezpodstawnej odm owy w y p ła ty  ubezpieczonych 
sztuk przez Zakład Ubezpieczeń.

W szystkie te niedociągnięcia, w y n ik a ły  bądź 
z w in y  niezawsze dostatecznie sprawnego apara­
tu  Skupu, bądź też z w in y  samego ro ln ika . B łę ­
dów  tych  można uniknąć przez szerokie zazna­
jom ien ie  chłopów z w a runkam i kontraktow an ia , 
przez doszkalanie k a d r skupu, przez uspraw­
n ien ie  k o n tro li ze s trony  w ładz nadzorczych 
ja k  i  ZSCh, a w  p ierw szym  rzędzie przez 
usprawnien ie dzia ła lności K o m is ji nadzoru spo­
łecznego.

W prowadzenie a kc ji ,,H “  spowodowało —  ja k  
w id z im y  —  duże zm iany na korzyść naszej ho­
d o w li trzody chlewnej i  zapewniło dostateczne 
zaopatrzenie ludności w  tłuszcze i  mięso, co poz­
w o liło  znieść ograniczenia w  sprzedaży mięsa 
i  tłuszczu.

W  celu zachowania osiągniętych w y n ik ó w  ho­
d o w li trzo d y  chlewnej, oraz rozszerzenia a kc ji 
kon trak tow an ia  tuczn ików , a w  szczególności 
zapewnienia ro ln ic tw u  ko rzystnych  w arunków  
chowu świń, a św ia tu  p racy  zaopatrzenia w  a r­
ty k u ły  mięsne, P rezyd ium  Rządu w  dn iu  17 
czerwca b r. pow zię ło  uchwałę w  spraw ie dalszej 
a kc ji popieran ia p ro d u kc ji hodow lanej.

, Ta uchwała P rezyd ium  Rządu stanow i rozsze­
rzenie zakresu kon trak tow an ia  i  jes t podstawą 
do pełnego urzeczyw istn ien ia  zasady planowego 
skupu tuczn ików  z korzyścią d la m ato i  średnio­
ro lnych  chłopów i  d la  całej naszej gospodarki.

Uchw ała ta kładzie jednocześnie kres p lo tkom  
wroga klasowego o zam ierzeniach rzekomego 
ograniczenia skupu trzody chlewnej i  hamowa­
n ia  hodow li. Usta la ona bowiem, że ko n tra k to ­
wanie trzody chlewnej obejm ie 6 m ilio n ó w  sztuk 
t j . d w u kro tn ie  w ięce j n iż  w  obecnym roku.

A kc ja  kon trak tow an ia  na 1951 r. wprowadza 
obok powszechności ko n tra k ta c ji, rów n ież spo­
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łeczną decyzję, p rzy  usta lan iu  p lanów  ko n tra k ­
ta c ji d la .grom ady. Społeczny charakte r decyzji 
p rzy usta lan iu  p lanu k o n tra k ta c ji polega na tym . 
że ch łop i na zebraniu grom adzkim  usta la ją  p lan 
dostaw tuczn ików  kon trak tow anych  na rok  1-51 
d.la danej grom ady. Zasada ta  pozwala chłopom 
na podjęcie decyzji co do m ożliw ości p ro d u kc ji 
tuczn ików  na cały rok, oraz pozwala Państwu 
na w łaściwe sporządzenie p lanów  zaopatrzenia. 
Tego rodza ju  postanowienia zapewnia ją u m k­
nięcie błędów, k tó re  m ia ły  m iejsce p rzy  skupie 
trzody  chlewnej w  bieżącym  roku, gdy nieraz 
ze w zg lędu na żyw iołowość dostaw chłop m u­
siał odjeżdżać z p u n k tu  skupu z niesprzedanym i 
tuczn ikam i, co narażało tak  chłopa, ja k  i  Pań­
stwo na s tra ty . P rzy powszechnej i  p lanowej 
k o n tra k ta c ji chłop m a gw arancję zbycia w y  tu ­
czonych św iń  bez żadnych trudności.

Podstawą sprawnego przeprowadzenia kon­
tra k ta c ji, a w  szczególności zabezpieczenia wszy ­
s tk im  chłopom udzia łu  w  ko n tra k to w a n iu  jest 
w łaściwe opracowanie p lanu  na pow iat, gm inę 
i  gromadę. U dzia ł czynn ika polityczno-społecz­
nego w  te j a kc ji p rzyczyn i się do w łaściwego 
ustalenia p lanu  na podstawie dotychczasowej 
dostawy, stanu pogłowia, oraz przew idywanego 
przyrostu , a także oceny bazy paszowej. Pod­
staw ow ym  w arunk iem  sprawności a kc ji kon­

trak tow an ia  na ro k  1951 jest ścisła współpraca 
gm innych  spółdzie ln i z g rom adzkim i g rupam i 
hodowców trzody, ZSCh, a przede w szystk im  
z k ie ro w n ika m i tych  grup.

K on trak tow an ie  trzody  ch lew nej w  każdej 
gromadzie będzie przeprowadzał k ie ro w n ik  g ru ­
p y  hodowców każdej grom ady. Z a tym  zadaniem 
ogniw  gm innych  ZSCh w  te j a kc ji jes t o rgan i­
zowanie w  każdej gromadzie g rupy hodowców 
i  zwrócenie bacznej uw ag i na w yb ó r je j k ie ­
row n ika .

K ie ro w n icy  g rup hodowcow przygo tow u j \ ze­
b ran ia  gromadzkie, oraz przeprowadzają zaw ie­
ranie umów. U m ow y zaw iera ją  dostawy w  ska li 
rocznej. Natom iast co k w a rta ł ustalane będą 
szczegółowe te rm in y  dostaw na poszczególne 
miesiące w  oparciu  o kw a rta ln e  p lany  danej 
grom ady ustalane przez zebranie grom adzkie 
i  zatw ierdzane przez G m inne Rady Narodów-'.

Dotychczasowy cennik nadm iern ie  u p rz y w ile ­
jo w a ł św in ie  słoninowe w  stosunku do św iń  m ię­
snych. W p ływ a  to u jem n ie  na k ie runek  hodow li 
trzody chlewnej, gdyż powstaje z jednej s trony 
nadm ierna w  odniesieniu do potrzeb ry n k u  p ro ­
dukc ja  tuczn ików  słon inow ych i  b ra k  z d rug ie j 
strony, tuczn ików  mięsnych. Szerokie stosowa­
n ie  tuczu słoninowego nie jest pożądane ze 
w zględu na powodowanie w yd łużen ia  cyk lu  ho­
d o w li i  zbyteczne spożycie pasz. Gospodarstwom

C e n n i k  s k u p u  t r z o d y  c h l e i n n e j
obowiqzujqcy od 1 stycznia 1951 r.

Strefa 1 Strefa 11 Strefa III Strefa IV

K L A S Y  Ż Y W C A Ceny za trzodę dostarczoną w  kwartale

1, 11, IV 111 1, 11, IV 111 1. 11, IV 111 1, 11, IV 111

1. Ekstra słoninowe pow.l 60 kg 228 239 230 241 232 244 234 246

2. Słoninowe pow. 160 kg 218 229 220 231 222 233 225 236

3. Słoninowe od 135 — 160 kg 210 220 212 223 216 227 221 232

4. Słoninowe od 125 — 135 kg 205 215 207 217 212 223 218 229

5. Mięs. słonin, od 135—160 kg 194 204 196 206 203 213 207 217

6. Mięs. słonin od 107— 134 kg 185 194 187 196 194 204 200 210

7. Mięs. słonin, od 86 — 106 kg 173 182 182 191 184 193 187 196

8. Mięsne od 107 — 134 kg 176 185 184 193 186 195 192 202

9. Mięsne od 86 — 106 kg 170 178 180 189 182 191 185 194

10. Stare maciory i późne ka-
198 208 205 215straty wytuczone 194 204 196 206

11. Stare maciory i późne ka-
175 184 180 189straty niewytuczone 169 177 171 180

12. Chudźce i braki 126 132 129 135 133 140 137 144

13. Gołębskie -  rabe od 106 —
215 209 219124 kg 204 214 205 —

14. Bekonowe 185 194 198 208 200 210 203 213
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m ałym  i  większości gospodarstw średnich odpo­
w iada lep ie j tucz typ u  m ięsno-tłuszczowego, 
w ym agający krótszego okresu i  stosunkowo 
m niejszej ilości paszy.

K ie runek  hodow li trzody chlewnej m ięsno- 
tłuszczowej, zwiększa korzyści mało. i  średnio­
ro lnych  chłopów.

N ow y cennik, k tó ry  podany jest w  uchwale 
Rządu z 17 czerwca br. będzie obow iązyw ał od 
1 styczn ia 1951 r. w yłącznie d la  trzody k o n tra k ­
towanej. Cennik na 1951 r. w  stosunku do cen­
n ika  obecnego ma następujące popraw ki:

1. podwyższono cenę tuczn ików  mięsnych, 
p rzy  pewnej obniżce ceny tuczn ików  słonino­
wych,

2. wprowadzono o 5% wyższą cenę w  m iesią­
cach lipcu, s ie rpn iu  i wrześniu.

• • I

Cennik s tre fy  1 —  re jon  św in i słon inow ej 
obowiązuje na terenach:

W oj. warszawskie  —  pow. pow. Ostrołęka, 
O strów  Maz., Siedlce, Sokołów Podlaski, Wę­
grów.

W oj. kie leckie  —  pow. pow. Iłża, Kozienice, 
Radom.

W oj. lubelskie  —  pow. pow. B ia ła  Podlaska, 
Chełm  Lub., H rubieszów, Luba rtów , Łuków , 
P u ław y, Radzyń, Tomaszów Lub., W łodawa.

W oj. białostockie  —  teren całego w ojew ódz­
twa.

W oj. o lsztyńskie  —  pow. pow. Bartoszyce, G i­
życko, Iław ka , K ę trzyń , L id zb a rk  W., Morąg, 
Mrągowo, O lsztyn, Ostróda, N idzica, Pisz, Re­
szel, Szczytno, Węgorzewo.

Cennik s tre fy  I I  —  re jon  św in i m ięsnej 
obowiązuje na terenach:

Woj. warszawskie  —  pow. .pow. Gostynin, 
M ława, Płock, Sierpc.

W oj. kie leckie  —  pow. pow. Opatów, Pińczów, 
Sandomierz, Stopnica.

W oj. lubelskie  —  pow. pow. B iłgo ra j, K rasny ­
staw, K raśn ik , L u b lin , Zamość.

W oj. o lsztyńskie  —  pow. pow. Działdowo, No­
we M iasto, Susz.

Woj. bydgoskie —  teren całego województwa.
W oj. koszalińskie  —  pow. pow. Człuchów, Z ło ­

tów.

Woj. poznańskie•—  pow. pow. Gniezno, Czarn­
ków, Jarocin, Koło, Kościan, Kępno, O born ik i, 
P iła, Rawicz, Środa, W ągrowiec, Września, Sza­
m otu ły , Chodzież, Gostyń, Kalisz, K on in , K ro ­
toszyn, Leszno, N ow y Tomyśl, O strów  W lkp., 
Poznań, Śrem, Turek, W olsztyn.

W oj. zielonogórskie  —  pow. Wschowa.
W oj. krakow skie  —  pow. pow. Brzesko, Dą­

brow a Tarnowska, Tarnów.
W oj. rzeszowskie —  pow. pow. Dębica, M ie ­

lec, Jarosław, Lubaczów, Kolbuszowa, Łańcut, 
Nisko, Przeworsk, Przemyśl, Rzeszów, Tarno­
brzeg.

Cennik s tre fy  I I I  —  re jon  św in i 
m ięsno-tłuszczowej 

obowiązuje na terenach:

W oj. warszawskie  —  pow. pow. G arw olin , 
Grójec, Płońsk, Przasnysz, Sochaczew, Grodzisk, 
Ciechanów, Pu łtusk, Radzym in, Warszawa, 
M ińsk  Mazowiecki, M aków.

W oj. łódzkie  —  teren całego województwa.
Woj. k ie leckie  —  pow. pow. K ielce, Włoszczo­

wa, Jędrzejów, Opoczno, Końskie.
W oj. o lsztyńskie  —  pow. pow. Braniewo, Pa­

słęk.
Woj. gdańskie —  pow. pow. K a rtuzy , K w i-  

dzyń, Sztum, Kościerzyna, Starogard, Tczew.
W oj. koszalińskie  —  pow pow. B ia łogard, 

Drawsko, Koszalin, M iastko, Słupsk, Wałcz, K o ­
łobrzeg, Sławno, Szczecinek.

W oj. szczecińskie —  pow. pow. Chojna, G ry ­
fino, Pyrzyce, Choszczno', G ryfice , Łobez, M y ś li­
bórz, Stargard.

Woj. zielonogórskie  —  pow. pow. Babimost, 
Gubin, Rzepin, Strzelce, K ra jeńsk ie , Świebo­
dzin, Gorzów W lkp., Krosno Odrz., M iędzyrzec, 
Skierzyna, Sulęcin, Z ie lona Góra, Głogów, K o ­
żuchów, Szprotawa, Żagań, Żary.

W oj. w rocław skie  —  pow. pow. Bolesławiec, 
Lub in , Oleśnica, M ilicz , S trze lin , W ołów, W ro­
cław, Góra, Legnica, Oława, Środa Sl., Syców, 
Trzebnica, Z ło to ry ja .

W oj. opolskie —  pow. pow. K luczbork , Opole, 
Oleśno, N iem odlin , Brzeg, Nam ysłów.

W oj. krakow skie  —  pow. pow. Bochnia, M ie ­
chów, L im anowa, N ow y Sącz.

W oj. rzeszowskie —  pow. pow. Brzozów, Ja­
sło, Lesko, Gorlice, Krosno, Sanok.

W oj. poznańskie —  pow. M iędzychód.
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C ennik s tre fy  IV  —  re jon  m ięsny na terenach  
przem ysłowych, w  k tó rych  tucz jest d roższy ' 

i  dlatego ceny tu ta j są najwyższe.
Obowiązuje na terenach:

W oj. gdańskie —  pow. pow. E lb ląg, Gdańsk, 
M orski, Lębork, M albork.

W oj. szczecińskie —  pow. pow. K am ień  Pom., 
Nowogard, Szczecin, W olin .

W oj. w rocław skie  —  pow. pow. Bystrzyca 
K łodzka, Dzierżoniów , Jawor, Jelenia Góra, L u ­
bań, Lw ów ek Sl., Kam ienna Góra, K łodzko, 
Świdnica, Ząbkow ice Sl., W ałbrzych, Zgorze- 
lec. ■'-Ti Y i

W oj. ka tow ick ie  —  ca ły teren województwa.
W oj. opolskie  —  pow. pow. G rodków, Nysa, 

P rudn ik , G łubczyce, Racibórz, Koźle, Strzelce.
W oj. krakow skie  —  pow. pow. B iała, Chrza­

nów, K raków , N ow y Targ, Olkusz, Myślenice, 
Wadowice, Żyw iec.

•

U chw ała P rezyd ium  Rządu z 17 czerwca br. 
zaw iera rów n ież nowe postanowienia mające na 
celu stworzenie w a runków  dalszego pomyślnego 
rozw o ju  hodow li trzody chlewnej.

S łużba ro ln icza pow ia tow ych i  w ojew ódzkich  
Rad N arodow ych przeprow adzi re jestrac ję  co- 
na jm n ie j 300 000 m acior odpowiadających dla 
danego k ie ru n ku  tuczu.

Gospodarstwa ro lne chłopskie i spółdzielnie 
p rodukcy jne  posiadające re jestrow ane m aciory 
będą ko rzys ta ły  z u lg i w  podatku g run tow ym  
w1 wysokości 2.000 z ł od każdej zarejestrowanej 
m aciory.

W  razie sprzedaży na rzeź po w yko rzys tan iu  
d la  celów hodow lanych m aciory —  gm inne 
spółdzie ln ie będą p ła c iły  za nie cenę o 5% w yż­
szą od obow iązu jących w  cenn iku d la  danej k la ­
sy żywca i  danej s tre fy .

W  1951 ro ku  poza ko n tra k ta c ją  6 m ilionów  
sztuk tuczn ików  będzie przeprowadzona kon­
tra k ta c ja  około 120.000 prosią t d la  celów hodo­
w lanych  i d la  tuczam i przem ysłowej C en tra li 
M ięsnej.

Poza ty m  C entra la O brotu  Zw ie rzę tam i Ho­
dow lanym i zakon trak tu je  10.000 sztuk kn u ró w  
na stacje kopulacyjne.

D la  zapewnienia w iększej op iek i fachowej 
grom adzkich g rup  hodowców trzody, zostaje 
powiększona ilość in s tru k to ró w  pow ia tow ych 
trzody ch lewnej o dalszych stu ins truk to rów .

Poza ty m  Uchwała P rezyd ium  Rządu zapew­
n ia  podjęcie a kc ji d la dalszego podniesienia ho­
d o w li byd ła  rogatego przez zobowiązanie M in i­
s tra  R o ln ic tw a i  RR do przedłożenia odpowied­
n ich  p ro jek tów  do dnia 1 w rześnia br.

Realizacja postanowień P rezyd ium  Rządu za­
w a rtych  w  Uchwale o dalszej a k c ji popierania 
hodow li —  to ważny k ro k  w  w ykonan iu  P lanu 
6-letniego.

J. P.

Z D Z IA Ł A L N O Ś C I C E N T R A L I OBROTU 
Z W IE R Z Ę T A M I H O D O W LA N Y M I

Zarządzeniem M in is tra  R o ln ic tw a i  Reform  
R olnych z dn. 6-go lutego rb. została powołana 
do życia Centra la O brotu  Zw ie rzę tam i H odow la­
n ym i —  przedsiębiorstwo państwowe w yodręb­
nione z siedzibą W Warszawie, ul. P iękna 44 —  
tel. 701-61.

Celem dzia ła lności C en tra li jest organizowa­
nie obro tu  zw ierzętam i hodow lanym i przez u- 
rządzanie aukc ji, p rzetargów  na spędach i po­
kazach, przez kon trak tac ję , ja k  rów nież pośred­
niczenie w  tranzakcjach.

Przedsiębiorstwo ma charakte r usługowy. Za 
swoje czynności pobiera ono 5% p ro w iz ji o b li­
czonej od ceny zakupionych zw ierząt; p row iz ję  
p łac i nabywca wraz ze w szys tk im i kosztam i ob­
ciążającym i tranzakcje, ja k : op ła ty  w e teryna­
ry jn e , kole jowe, za paszę itp . Ustalone ceny ja ­
k ie  p ła c i C.O.Z.H. ro ln ikom -hodow com  gwaran­
tu ją  opłacalność hodow li.

C entra la  ma za zadanie pokryć zapotrzebowa­
nie Państwowej S łużby Rolnej je ś li cho­
dzi o rozp łodn ik i Spółdzie lń P rodukcy jnych , 
P aństw ow ych Gospodarstw Rolnych, oraz in d y ­
w idua lnych  ro ln ików -hodow ców . Zw ierzęta  ho­
dow lane C entra la  zakupuje od in d yw id u a ln ych  
ro ln ik ó w  na spędach oraz przez organizowanie 
aukcy jnych  sprzedaży.

P rzy rozpoczęciu prac pierwszą troską Cen­
t ra l i  O brotu  Zw ie rzę tam i H odow lanym i by ło  
rozw iązanie zagadnień w e te ryna ry jnych . COZH 
przez swoją działalność handlową zw ierzętam i 
hodow lanym i nie może stać się rozsadnikiem  za­
ra ź liw ych  chorób zw ierząt, ale ma współpraco­
wać ż państwową służbą w e te ryn a ry jn ą  w  k ie ­
ru n k u  ich  zwalczania. W  obrocie może być je d y ­
n ie  byd ło  badane na gruźlicę  i  brucelozę. W  ce­
lach wychow aw czych na wniosek C.O.Z.H. M i­
n is terstw o R o ln ic tw a i  R eform  R olnych w y ra z i-
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ło  zgodę na w yp ła tę  p re m ii w  wysokości 2.500 
zł od sztuk i, d la  tych  ro ln ikó w , k tó rz y  dostar­
czać będą byd ło  w raz ze św iadectwem  zdrow ot­
ności zw ierząt.

W  k w ie tn iu  i  m a ju  Pb. Centra la przez swoje 
E kspozytury W ojewódzkie zakup iła  55 koni, 
382 szt. bydła, 200 szt. trzody, 701 szt. owiec —

na łączną sumę ca 43 m ilio n y  zł, w  czerwcu za­
kupiono 124 szt. koni, 964 szt. bydła, 375 szt. 
trzody chlewnej, 417 szt. owiec i 70 szt. drobne­
go inw entarza —  na łączną sumę ca 83 m ilio n y  
zł.

Średnio płacone ceny za zw ierzęta hodowlane 
ksz ta łtow a ły  się następująco:

Lp. Rodzaj zwierząt Ks Główna Ks. Wstępna Ks. Pomocnicza

1 Buhaje c.p. 85.000— 130.000 60.000.—

2 Buhaje n.c.b. 90.000—140.000 85 000 — do 1 r. 45,000

3 Krow y c.p. 100.000 80.000—90.000 75.000

4 Krow y n c.b. 110.000 85 000— 95.009 80.000

5 Knury 40.000, mł. 28.000 25.000

6 Maciory 30,000 25 000

7 Prosięta 4.000— 5.000 4.000—5.000

8 Konie użytkowe—80.000—160.000 80.000—160.000

9 Klacze h odow.— 120.000— 200.000 120.000— 200.000

10 Owce 12.000

11 T  ryki 45,000
12 Jagnięta 6.000-10.000 6.000— 10.000

Ceny zw ierząt gospodarskich tzw. „u ży tko ­
w ych “  ksz ta łtu ją  się stosunkowo niżej. Daje się 
odczuwać duża podaż koni, oraz m łodzieży wszy­
s tk ich  gatunków  zw ierząt gospodarskich p rzy 
tendenc ji zn iżkowej, za w y ją tk ie m  owiec, k tó ­
rych  podaż jest n iew ie lka .

Stosunkowo k ró tk i okres działalności C en tra li 
daje możność stw ierdzenia, iż tego rodza ju  p la ­
cówka jest d la  życia gospodarczego niezbędna. 
Dowodem tego jest widoczna dynam ika  rozwo­
jow a przedsiębiorstwa i s ta ły  wzrost obrotów.

Na szczególne om ów ienie zasługuje dz ia ła l­
ność C.O.Z.H. dotycząca aukcy jne j sprzedaży 
zw ierząt hodowlanych.

Na początku czerwca rb., p rzy  współudzia le 
Państwowej S łużby Rolnej, Centra la zor­
ganizowała zakup buhajów , k ró w  i  knu rów  
w  m iejscowości Szepietowo w o j. białostockiego. 
Zakupiono od drobnych ro ln ikó w  240 k ró w  i  bu ­
hajów , oraz 50 knurów , ogólnej w artości około 
13 m ilio n ó w  zł.

3 lipca rb. rów nież p rzy współudzia le Pań­
stwowej S łużby Rolnej zorganizowano pierwszą 
aukcy jną  sprzedaż zw ierząt hodow lanych w  
Koźm in ie , pow. Krotoszyn, w o j. poznańskie. 
Zw ierzęta  zakw a lifikow ane do sprzedaży fig u ­
row a ły  w  należycie opracowanym  drukow anym  
katalogu. Do sprzedaży zaoferowano 54 buha­
jów , z k tó rych  5 zostało sprzedane drogą lic y ­
tac ji.

Przeciętna cena buha jów  w ynosiła  111 tys. zł 
za jedną sztukę.

Z 55 szt. kn u ró w  zaoferowanych do sprzedaży 
aukcy jne j zakupiono drogą lic y ta c ji 33 szt. N a j­
wyższą cenę 80.000 zł osiągnął k n u r rasy b ia łe j 
ostrouchej, w ychow u Doświadczalnego Zakładu 
Zootechnicznego w  C io łkow ie.

Oprócz kn u ró w  i  buha jów  sprzedano też 7 
ogierów  hodow li d robnoch łopskie j; ro ln ic y  Jan 
Wałecz ze w si Wziechowo i  E dw ard Lew andow ­
sk i ze Śremu uzyska li po 320 tys. z ł za jednego 
ogiera.

Zarów no strona organizacyjna aukc ji, ja k  i  ob­
sługa ro ln ików -hodow ców  by ła  bez zarzutu, a u- 
zyskane doświadczenie da C e n tra li n ie w ą tp li­
w ie możność organizowania podobnych a u kc ji 
w  ska li w o jew ódzkie j.

Ponieważ p lan 6-cio le tn i nie ty lk o  p rzew idu­
je  znaczne osiągnięcia w  zw iększeniu p lenności 
pogłow ia, lecz w  rów ne j m ierze kładzie nacisk 
na polepszenie w artości zw ierząt, d la  C en tra li 
O brotu  Zw ie rzę tam i H odow lanym i o tw ie ra  się 
wdzięczne pole do przeprowadzenia ko n tra k ta ­
c ji p rzychów ku  po zw ierzętach hodowlanych. 
P rzychówek ten zakon traktow any u d robnych 
ro ln ików -hodow ców  będzie lokow any w  pań­
stw ow ych m ają tkach ro ln ych  i  Spółdzieln iach 
P rodukcy jnych , co w  ostatecznym rezultacie  
w p łyn ie  poważnie na podniesienie jakości po­
g łow ia  zw ierząt gospodarskich.
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P I S M I E N
P. W. P L E T N IE W  —  W łączyć idee I. P. Pa- 

w łow a  do p ra k ty k i zootechnicznej (z przem ó­
w ien ia) „P ra w d a “  N r  180— 190, 1950 r.

D n ia  28 czerwca br. została o tw a rta  w  M o­
skw ie połączona Sesja Naukowa A kadem ii N auk 
ZSRR i A kadem ii N auk Lekarsk ich  ZSRR. 
Przedm iotem  obrad b y ły  zagadnienia nauk i
I. P. Paw łow a i  dalszy rozw ó j jego idei. G łówne 
re fe ra ty  w yg ło s ili akadem ik K . M. B ykó w  i  pro­
fesor A . G. Iw anow -Sm oleński, po czym w y ­
w iązała się dyskusja. Szczegółowe sprawozda­
nia, zawierające tekst re fe ra tów  i  przem ów ień 
dyskusy jnych  in  extenso, p rzynos iły  codziennie 
ko le jne num ery  dzienn ika „P ra w d a “ .

W  przem ów ien iu  sw ym  pro f. P. W. P le tn iew , 
k ie ro w n ik  K a te d ry  F iz jo lo g ii Z w ie rzą t Czu- 
waszskiego In s ty tu tu  Gospodarstwa W iejskiego, 
porusza zagadnienie aktualności te o r ii Paw łowa 
o odruchach w arunkow ych, n iezw yk le  ważne 
dla p ra k ty k i zootechnicznej, w  szczególności dla 
te o rii i  p ra k ty k i żyw ien ia  zw ierząt.

Rozwój te o r ii naukow ej w  żadnym  w ypadku  
nie sprowadza się do gromadzenia m nóstwa 
szczegółów, do rozdrabn ian ia  tych  tez, k tó re  zo­
sta ły  w ysun ię te  przez je j tw órcę. Rozwój te o rii 
naukow ej jes t procesem a k tyw nym , w  to ku  k tó ­
rego, ja k  m ó w ił I. P. P aw łów  „p rzedm io t bada­
n ia  ustaw icznie się poszerza i  równocześnie n ie ­
uchronnie wzrasta naukowe i  życiowe znaczenie 
otrzym yw anych  w y n ik ó w “ / ')

Metoda odruchów  w arunkow ych  jest n ieprze- 
ścignioną metodą badania pracy k o ry  w ie lk ich  
p ó łku l mózgowych. A le  odruch w a ru n ko w y  nie 
jes t jedyn ie  w skaźnikiem , k tó ry  może być w y ­
korzystany d la  określonych celów. O druch w a­
ru n ko w y  jest w ażnym  aktem  b io log icznym  orga­
n izm u  zwierzęcego, w  stosunku do środowiska 
zewnętrznego. Tę biologiczną stronę n a u k i Pa­
w łow a  pow inno się przede w szystk im  opraco­
wać, gdyż zaw iera ona szerokie perspektyw y 
praktycznego zastosowania te o rii Paw łow a w  
dziedzinie zootechniki. *)

*) Wszystkie podkreślenia w tekście pochodzą od tłu­
macza.

N I C T W  O
Praktyczne zastosowanie te o rii Paw łowa w 

zootechnice często ograniczano jedyn ie  do zagad­
n ien ia  tre su ry  zw ierząt. Jest rzeczą n ie w ą tp li­
wą, że nauka Paw łow a obe jm uje  donioślejsze za­
gadnienia biologiczne. N ie przez przypadek, a 
w łaśnie w, konsekw encji swych poprzednich prac 
z zakresu f iz jo lo g ii traw ien ia , przeszedł Paw­
łó w  do badań nad w yższym i czynnościam i n e r­
w o w ym i zw ierząt.

Z prac poświęconych jednem u z podstawo­
w ych  p ra w  te o r ii Paw łow a —  „p ra w u  s iły “ , a 
także z prac K . M. B ykow a i  jego współpracow ­
n ikó w  nad w p ływ em  procesów zachodzących 
w ew nątrz  organizm u zwierzęcego na fu n k je  ko ­
r y  p ó łk u l mózgowych, w yn ika , że w  zewnętrz­
nych w łaściwościach środków  pokarm owych, de­
cydu jących o ich  zew nętrznym  oddzia ływ aniu , 
w yraża się ich  biologiczna (odżywcza) rola, a re ­
akcje zewnętrzne, skierowane w yb iórczo nu o- 
kreślone p rzedm io ty  środow iska zewnętrznego, 
mogą służyć jako  w y k ła d n ik i potrzeb zwierzęcia.

P rzodu jący zootechnicy w skazu ją  na koniecz­
ność ja k  na jba rdz ie j uw ażnych obserw acji nad 
tym ■ ja k  chętnie jest pobierana karm a nad żer- 
nością zw ierząt, nad zew nętrznym i w łaściw o­
ściam i ka rm y, k tóre  dz ia ła ją  jako  bodźce. W ska­
zują oni, że od um iejętnego rozw iązyw an ia  ty ch  
zagadnień zależy e fek t żyw ienia. Przecież I. P. 
P aw łów  podkreśla ł ro lę  pobudzających (w  zna­
czeniu „bodziec“ ) w łaściwości ka rm y : „ to  nie  
wystarcza że pokarm  zaw iera sk ła d n ik i odżyw ­
cze —  trzeba uważać, ja k  jest on pobierany  —  
z przyjem nością, czy też n iechętn ie“ .

Doświadczenia K . M. B ykow a i_ jego w spół­
p racow n ików  w skazują na to, że bodźce w a run ­
kowe za pośrednictwem  ko ry  p ó łku l mózgo­
w ych  oddzia ły  w u j ą w  sposób is to tn y  na procesy 
tra w ie n ia  i  na zachodzącą w ew nątrz  organizm u 
przem ianę m a te rii. A  zatem przez zmianę w a­
ru n kó w  zew nętrznych pobieran ia ka rm y przez 
zwierzę, można w p łynąć na wszystkie następne 
etapy odżyw iania i  podnosić odżywczą, p ro d u k ­
cy jną wartość karm y.

Nauka Paw łow a pozwala na pokonyw anie 
bezw arunkow ych (wrodzonych, stałych) re a kc ji 
organizm u zwierzęcego, na zastępowanie ich  
przez nowe, w arunkow e (nabyte) odruchy, k tó re  
następnie, p rzy  zachowaniu tych  samych w a run ­
ków  (tryb u  życia) w  szeregu pokoleń przechodzą 
w  stałe. Metoda odruchów  w arunkow ych  pozwa­
la na narzucanie organ izm ow i zw ierzęcem u no-
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w yćh  w arunków . Duże pó łku le  mózgowe sta­
now ią „spec ja lny narząd nieustannego dalsze­
go rozw o ju  organizm u zwierzęcego“ . A  zatem 
nauka Pawłowa, w  odpow iedni sposób zastoso­
wana do p ra k ty k i zootechnicznej, będzie stano­
w ić  jedną z dźw igni, pozwalających na przesta­
w ian ie  rozw o ju  zw ierząt w  pożądanym d la nas 
k ie runku .

Te dziedziny nauk i Paw łow a o odruchach w a­
runkow ych , łączące się ściśle z p rob lem am i b io ­
lo g ii m iczurinow skie j i  z podstaw ow ym i zagad­
n ien iam i gospodarstwa w ie jskiego, p raw ie  n ie  są 
opracowywane. W  laboratoriach, specjalnie za j­
m u jących  się badaniem odruchów  w arunko ­
wych, praca jest prowadzona przez przedstaw i­
c ie li nauk lekarskich, k tó ry m  obce są zagadnie­
n ia  p ra k ty k i zootechnicznej. A  znów zootech­
niczne p laców ki naukowe dalekie są od te j ide i 
„n e u ryzm u “ , k tó ra  ożyw iała, dawała natchn ie­
nie pracom  Sieczenowa i  Pawłowa.

T y lko  udzia ł całego narodu jest gw arancją 
skutecznego rozw o ju  te o r ii naukow ej. I  jeże li 
w a lczym y o to, b y  powiązać naukę Paw łowa z 
p rak tycznym i zagadnieniam i gospodarstwa w ie j­
skiego, to  czyn im y to w  tym  przeświadczeniu, 
że gdy p o tra fim y  tego dokonać, m ilio n y  robo t­
n ikó w  ro ln ych  w łączą się p rak tyczn ie  w  naszą 
pracę i  razem z fiz jo logam i będą rozw ijać  idee 
Pawłowa.

9

A L O IS  A U B R E C H T —  Urządzenie obór dla 
ro ln iczych  spó łdzie ln i w  Czechosłowacji. Ze- 
medelsky Pokrok. N r 2. 1950. Praga.

P rym ityw n e  i nieodpowiednie b u d yn k i stano­
w ią  na jw iększą przeszkodę w  rac jona lnym  w y ­
chowie k ró w  dojnych. Chyba żaden in n y  dzia ł 
p ro d u kc ji ro lne j n ie jest w  stanie tak zwiększyć 
w yda jności pracy ja k  hodow la k ró w  dojnych, o 
ile  prowadzona jest w  odpow iednich budynkach. 
Do niedawna praw ie  n ik t  nie zwracał w  Czecho­
s łow acji na to uwagi, by  przebudować budynk i, 
wzniesione w  okresie gdy m leko nie odgryw ało  
jeszcze tak  znacznej ro li w  p ro d u kc ji ro lne j i  gdy 
cena p racy  ludzk ie j by ła  drobnostką w  porów ­
nan iu  do nakładów  obecnych.

Z sum y godzin pracy, potrzebnych do obsług i 
całego inw entarza żywego przypada na k ro w y  

dojne ca 40%.' G dyby zaoszczędzono ty lk o  0,1 
godzin poświęconych obsłudze k ró w  dojnych,

suma zaoszczędzona w yn ios łaby pół m ilia rd a  ko­
ron  czeskich. Przez zracjonalizowanie pracy u - 
m oż liw ione j g łów nie dz ięk i odpow iednim  bu­
dynkom , można osiągnąć poważne oszczędności 
w  robociźnie.

Rys. 1. Dojarnia na 2 krowy dojne

Pobieżnie licząc obsługa jednej k ro w y  do jne j 
za jm u je  rocznie 365 godzin, gdy tymczasem przy  
odpow iednie j o rgan izac ji p racy można zredu­
kować tę ilość godzin o połowę, a naw et w ięcej.

Dość by łoby  zaoszczędzić ł/£ pow yżej przecięt­
nej ilośc i godzin obsług i k ró w  dojnych, aby osz­
czędność ta  w  pieniądzach rów na ła  się nak ła ­
dom na odnow ienie budynków , a naw et ich  m o­
dern izacji.

O rganizacja pracy w  oborze zależna jes t od 
ich  urządzenia.

Rys. 2. Typ dojam i do jednoczesnego dojenia 5-ciu krów  
dojnych

■ ■ - • . |
Chodzi tu  zasadniczo o dwa rodzaje obór:
1) obora, w  k tó re j k ro w y  pozostają na u w ię ­

zi i  tam  są dojone,

2) obora, w  k tó re j k ro w y  poruszają się zu­
pełn ie swobodnie w  budynkach k ry ty c h  i  pó ł 
k ry ty c h , lecz dojone są w  specja lnym  budynku  
(do jam i).

Oba powyższe rodzaje m ają swoje dobre i  złe 
strony. P ierw szy przeważa w  k lim ac ie  chłod­
n ie jszym  i  p rzy  w iększych opadach deszczo­
w ych. W  okolicach suchszych o łagodnie jszej z i­
m ie i  glebach lżejszych, la tem  k ro w y  w yp ro w a ­
dzane są na pastw iska, a za tym  odpowiedniejsze
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są obory drugiego typu , w  k tó rych  k ro w y  prze­
byw a ją  ty lk o  zimą, a dojone są w  specjalnych 
dojarn iach.

Urządzenie obór

Z a le ty  obory w o lne j ze specjalną do ja rn ią : 
1) niższe nak łady budowlane, 2) lepszy stan 
zdrow otny „d ó je k “ , sku tk iem  swobodnego po ru ­
szania się, 3) m n ie j pracy i  tru d u  p rzy  obrządza­
n iu  k ró w , 4) odpada praca p rzy  porządkowaniu 
obory, 5) gnój jest usuwany w  dow olnych te rm i­
nach, 6) b u d yn k i mogą być użytkow ane ró w ­
nież w  in n ym  celu, n iż  p rodukc ja  m leka.

Rys. 3. Typ dojami z jednoczesnym dojeniem 6-ciu krów

B ra k i powyższego systemu: 1) trudn ie jsza  izo­
lac ja  chorych zw ierząt, 2) poważne niebezpie­
czeństwo wzajemnego pobodzenia się k rów , 
(chyba, że się chowa k ro w y  bez rogów), 3) uciąż­
liwsza kon tro la  indyw idua lnego żyw ienia, 
4) trudność otoczenia trosk liw szą  opieką wysoko 
w artościow ych dójek, 5) zużywa się w ięcej sło­
m y na ściółkę.

O rganizacja ■pracy

Siano, okopowe i  inna pasza objętościowa po­
dawane są krow om  poza do jarn ią , pasza treści­
wa albo w  d o ja m i (zazwyczaj), albo w  w o lne j 
oborze. Zadawanie treśc iw ych  pasz k ro w o m  o 
przeciętnej lu b  n isk ie j mleczności nie spraw ia 
trudności, inaczej jes t jednak z k ro w a m i o  wyso­
k ie j mleczności. Na spożycie 1 kg  paszy treści­
w e j k row a  zużywa 4 m in u ty  czasu. D latego też 
należy dokładnie określić czas poświęcony na 
dojenie i  na ka rm ien ie  paszą treściwą, w  prze­
c iw nym  razie będzie to  ze stra tą  dla samych 
k ró w  i  ich  mleczności. To też w  p raktyce  „d ó jk i“ 
w  w o lnych  oborach p rzyw iązu je  się do żłobów 
ty lk o  na czas karm ien ia .

Przestrzeń w o lnych  obór oblicza się tak, że na 
10 do 15 „d ó je k “  urządza się jeden oddział, l i ­
cząc 10 do 15 m 2 na sztukę w  zależności od w ie l­
kości k ro w y . Jeśli urządzam y p ó łk ry tą  oborę, 
da jem y w  n ie j ściółkę ty lk o  w  części pod da­
chem, pozostawiając część n ie k ry tą  bez śció łki.

Zgodnie ze starym , uznanym  przez p ra k tykó w  
poglądem -— dojenie należy przeprowadzać 
szybko. U m otyw ow an ie  naukowe tego poglądu

Rys. 4. W adliwie rozwiązana obora w której krowy są 
spędzane do wspólnego pomieszczenia

datu je  się dopiero od niedawna i  b rzm i nastę­
pująco:

1. K ro w y  nie pow inno się doić, p ó k i nie od­
puści m leka. W  norm alnych  w arunkach k row a  
odpuści m leko, po w ym asow aniu w ym ien ia  
przez ssące ciele. W  braku  cielęcia przyucza się 
krow ę, by odpuściła m leko po zadaniu ka rm y, 
obm yciu w ym ien ia  itp .

2. Proces odpuszczania m leka u d ó jk i uw a­
runkow any jest uw o ln ien iem  horm onu z g ru ­
czołu mlecznego, a w p ły w  horm onu p rze jaw ia  
się po 40 sekundach od m om entu pobudzenia te­
go procesu.

3. Dojen ie  w inno  być dokonane szybko, o ile  
możności w  ciągu 4 m in u t.

.1 1 1 1 t .  1 ....

....... l i '  *r i

1 J  1

TH' 'F I

1 t L __
\ Z Z I I ' ^ - r '  i —----------- ruN t t ^ r i  n

Rys. 5. Celowe urządzenie obory o 4-ch przedziałach 
i wspólnym pomieszczeniu (zbiorowym). Cztery możliwoś­

ci przepędzania zwierząt

Jednak wobec tego, że w p ły w  horm onów  („od ­
puszczenie m leka“ ) zanika m n ie j w ięcej po 
9 m inu tach  i, że w ym ię  może być uszkodzone, 
na skutek zby t długiego nasadzania ssących ru ­
rek  aparatu do dojenia —  w yp ływ a  wniosek, że 
pobudzenie w ym ien ia  i  obm ycie go przed doje­
n iem  w inno  być w ykonane m n ie j w ięcej w  cią­
gu 4 lu b  5 m inu t.
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Urządzenie d o ja m i

Jeżeli k ro w y  są dojone ręcznie, dojący siedzą 
p rzy  do jen iu . P rzy  do jen iu  aparatem, gdy jeden 
dojący obsługuje dwa lu b  trz y  aparaty, tra c i on 
bardzo dużo czasu na przechodzenie >od jednego 
aparatu do drugiego i  na schylanie się p rzy p rzy -

__ obsługuje krow y. Koryta rz, w k tó rym  stoją dojący,
położony jest niżej niż stanowisko (poziom) krów w do­
jam i, tak że dojący mają przyrządy do dojenia na wy­
sokości piersi i dlatego nie potrzebują się przy dojeniu 

schylać. Gnój z obory' usuwany jest traktorem.

sadzaniu i odstaw ian iu aparatu od k ro w y  do 
k ro w y . Praca ta  jest znacznie usprawniona w  
dojarn iach, gdzie k row a sto i w yże j ja k  dojący. 
Różnica poziomu w ynos i od 40 do 90 cm, w  za­
leżności od urządzenia d o ja m i. Na rys. 1 w id z i­
m y do jarn ię , w  k tó re j dojone są jednocześnie 
dw ie  k ro w y , je ś li stoją w  boksie nie obok siebie, 
lecz za sobą (umieszczenie tandemowe). Ozna­
czonym i k ilko m a  schodami wchodzą k ro w y  na 
rampę, a następnie do boksu w  postaci k la tk i, 
w  k tó re j zostają obmyte, nakarm ione i  w ydo jo ­
ne.

P rzy w iększym  stadzie k ró w  potrzebna jest 
większa dojarn ia , w  k tó re j można jednocześnie 
w ydo ić k ilk a  krów .

Rys. 2 podaje ty p  do jam i, z jednoczesnym do­
jen iem  5 k rów . Rys. 3 —  z dojeniem  6 k rów .

Rys. 2 przedstaw ia do jarn ię , w  k tó re j boksy 
„d ó je k “  usytuowane są w  3 strony, co u ła tw ia  
dojącemu przechodzenie od jednej k ro w y  do 
d rug ie j.

P rzy  in n ym  urządzeniu „d ó jk i“  sto ją  p rzy 
do jen iu  za sobą po obu stronach kory ta rza , w  
k tó ry m  stoi dojący (rys. 3 —  usytuow an ie tan ­
demowe).

Rozplanowanie obory

Celem usprawnien ia przyprow adzania i  od­
prowadzania k ró w  do dojenia, koniecznym  jest, 
by obora by ła  tak  urządzona, aby czas uzyskany 
dz ięk i urządzeniu samodzielnej d o ja m i n ie  b y ł 
stracony sku tk iem  zapędzania k ró w  do zbioro­
wego pomieszczenia i  dalszego ich  odprowadza­
nia.
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Rys. 4 wyobraża w ad liw e  urządzenie obory 
w  k tó re j k ro w y  dojne w szystk ich  4~ch przedzia­
łó w  są podczas dojenia 4 -k ro tn ie  przepędzane. 
Wspólne (zbiorowe) pomieszczenie lu b  w yb ieg  
w in n y  być tak  zaplanowane, by  z każdego boksu 
(stanowiska) b y ł do niego dostęp.

T a k i system przedstaw ia rys. 5. Tam, k ro w y  
z 4-ch w yb iegów  (stanowisk) prow adzi się do 
w yb iegu ogólnego (zbiorowego). W  ty m  w ypad­
k u  w ysta rczy ty lk o  należyte przeciągnięcie łań ­
cucha ja ko  przegrody m iędzy oborą zbiorową 
i  k tó ry m k o lw ie k  z odnośnych wybiegów , by  u- 
ła tw ić  przypędzanie k ró w  do dojenia i  odpędza­
nie ich.

Takie  urządzenie obory posiada następujące 
za le ty:

1. Czynności są n ieprzeryw ane, bow iem  k ro ­
w y  jednego przedzia łu  obory, lu b  w yb iegu  m o­
gą być przyprowadzane ko le jno, bez p rzerw y.

2. Każda grupa k ró w  jest obsłużona za jed ­
n ym  razem.

3. Porządek (kolejność) w  ja k im  k ro w y  z po­
szczególnych przegród są poddawane dojen iu  
może być zm ieniany. K ro w y  na jbardz ie j wysoko 
mleczne, stojące w  pierwszej przegrodzie, mogą 
być dojone rano jako  pierwsze a w ieczorem —  
ostatnie.

4. T y lko  m ała przestrzeń (pomieszczenie 
zbiorowe) wym aga uprzątn ięc ia  po każdym  do­
jen iu .

P rzegrody m iędzy poszczególnym i w yb iegam i 
w in n y  być tak  urządzone, by  można je  b y ło  z ła t­
wością usunąć w  w ypadku  mechanicznego sprzą­
tan ia  obory i  w yw ożenia gno ju  wozem lub  
trakto rem .

Do usuwania gno ju  z ta k ie j obory dogodnie j­
szym będzie bagier n iż  nakładacz. W ro ta  sk rzy ­
dłowe rów n ież nie są dogodne w  ty m  typ ie  obo­
ry , bow iem  n ie  będą się dom ykać na sku tek 
wciąż narastającej w a rs tw y  gnoju.

Zb io row a obora nie pow inna być bardzo ob­
szerna, by  sprzątanie je j n ie  trw a ło  zby t długo.

T łum . M. Gniazdowski

NOW E R A D Z IE C K IE  W Y D A W N IC T W A  
ZO O TEC H N IC ZN E

W  sezonie le tn im  br. ukazało się w ie le  cen­
nych książek z zakresu radzieckie j zootechniki

1. M. F. IW A N O W . W ybrane prace tom  I  
Pod redakcją  Akad. L . K . Grebienia.

W  p ierw szym  tom ie w yb ranych  prac pro f. M . 
F. Iw anow a zna jdu ją  się badawcze prace, re fe ­
ra ty  i  a r ty k u ły  dotyczące hodow li owiec.

Tom  ten składa się z trzech rozdziałów. 
W  p ierw szym  rozdziale zgrupowane są prace 
badawcze z krzyżow aniem  owiec. D ru g i rozdzia ł 
zaw iera a r ty k u ły  i  re fe ra ty  o metodach tw orze­
n ia  now ych ras ow iec i  m etodykę prac hodow la­
nych w  owczarstw ie c ienkorunnym . W  trzecim  
rozdziale zebrane są a r ty k u ły  Iw anow a o zasad­
n iczych zagadnieniach rozw o ju  i  podniesienia 
owczarstwa w  ZSRR.

2. M. F. IW A N O W  —  W ybrane prace tom  II.
W  ty m  tom ie zebrane są w yk łady , re fe ra ty  i

prace badawcze dotyczące grubow e łn is tych  o- 
w iec i  ka ra ku łó w  oraz hodow li trzody ch lew ­
nej. Tom  d ru g i składa się z dwóch części. Część 
pierwsza zaw iera prace p ro f. Iw anow a nad ka­
ra ku ła m i i  owcam i g rubow e łn is tym i. Część d ru ­
ga g rupu je  prace dotyczące żyw ien ia  i  chow u 
trzody chlewnej.

E. A . BO G D AN Ó W  —  W ybrane prace. —  Pod 
redakcją  d r  A. S. Solina.

Tom  ten zaw iera następujące prace pro f. E. A. 
Bogdanowa:

1. O bezpośrednim  i  pośrednim  udziale b ia łek 
w  tw o rzen iu  się tłuszczu.

2. Ogólne zasady opasania.
3. Zasady opasania byd ła  rogatego.
4. W ybór m a te ria łu  d la  opasu.
5. N o rm y opasania.
6. Zasadnicze ty p y  opasania.
7. Ocena w yn ikó w  opasania.
8 . Zasady opasania w yb rakow anych  k rów .
9. Opas m ięsny.

P.

K o lportaż  czasopisma „P rzeg ląd  H odow lany“  p rze ją ł P P K  „R u ch “ . W  zw iązku z ty m  pros i­
m y wpłacać należność za prenum eratę z góry do 20 każdego miesiąca. N ieopłacenie prenum e­
ra ty  z góry  spowoduje autom atycznie w strzym an ie  w y s y łk i naszego pisma. P renum eratę p ro ­
sim y wpłacać przez PKO  W -wa, konto 1-167271110 —  P P K  „R uch “  S rebrna 12.

Wszelką korespondencję w  sprawach p renum era ty  'należy k ierow ać na adres: P P K  „R u ch “  —  
Oddzia ł Warszawa, u l. S rebrna 12.

Druk. „Nowe Życie“ Warszawa, Al. Świerczewskiego 79. Zam. 654. Form. A4. Str. 56. Nakl. 2500. B -127863.
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spodarskich, str. 100

—  W ychów  cieląt, str. 72

—  Kołchoz im ien ia  W łodzim ierza Iljic za , str. 156

—  Gospodarka stawowa, s tr. 180

200.—

70.—

240.—

150.—

D o nabycia we w szystkich  księgarniach D om u K siążki
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